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Zwiększone dostawy
paliw z ZSRR

Od pierwszych dni no­
wego roku w największym
krajowym porcie lądowym
Medyka — Przemyśl — Żu­
rawica notuje się zwięk­
szone dostawy produktów
naftowych, głównie benzy­
ny, importowanych ze

Związku Radzieckiego. Ko­
lejarze i dokerzy „suchego
portu” dokładają starań,
aby jak najszybciej trafia­
ły one do odbiorców w

kraju. Wśród radzieckich
surowców i towarów do­
minuje ruda żelaza. Nad­
chodzą też transporty z

metalami, surówką marte-

nowską, samochodami i
maszynami rolniczymi.
Dziennie przeładowuje się
tam około 30 tys. ton su­
rowców i towarów z ZSRR.

W ciągu ub. r. załoga
stacji granicznych Medy­
ka — Przemyśl — Żurawi­
ca przeładowała i wyeks­
pediowała w głąb kraju
blisko 11 milionów ton su­
rowców i towarów dostar­
czanych ze Związku Ra­
dzieckiego.

(PAP)

Powstało

Stowarzyszenia
, Postęp

i Demokracja"
Urząd m. st. Warszawy

zarejestrował Stowarzysze­
nie „Postęp i Demokracja”.
Jak powiedział dziennika­
rzowi PAP jeden z jego za­
łożycieli Ignacy Krasicki,
stowarzyszenie stawia so­
bie za cel propagowanie
postępowej myśli społecz­
no-politycznej. ze szczegól­
nym uwzględnieniem do­
robku lewicy polskiej.

Stowarzyszenie nasze —

stwierdził — skupiające
robotników, naukowców,
pisarzy, dziennikarzy oraz

kombatantów, upowszech­
niać będzie zagadnienia hi­
storii ruchu robotniczego,
dążyć do usuwania tzw.

białych plam oraz podej-
mie współczesne problemy
ludzi pracy. Dyskutować o

tym zamierzamy nie tylko
w naszej siedzibie, przy ul.
Białobrzeskiej w Warsza­
wie, ale również w zakła­
dach pracy, klubach, świe­
tlicach.

(PAP)

EO rocznica urodzin

prof B. Górnickiego
80. rocznicę urodzin ob­

chodzi prof. Bolesław Gór­
nicki — lekarz pediatra,
historyk medycyny.

Działalność naukowa prof.
Górnickiego była wielokro­
tnie nagradzana odznacze­
niami państwowymi i re­
sortowymi. Uczony posiada
m in. Krzyż Komandorski
z Gwiazdą OOP, Order
Sztandaru Pracy I klasy,
Medal Komisji Edukacji
Narodowej oraz tytuł ..Za­
służony nauczyciel PRL” i
..Zasłużony lekarz PRL”. Z

okazji urodzin Jubilat o-

trzymał list gratulacyjny
od Wojciecha Jaruzelskie­
go.

(PAP)

Po decyzjach premiera z 31 grudnia 1988 roku

Zwiększenie samodzielności finansowej
rad narodowych dzięki wpływom

z podatków dochodowego i
’ ‘

;17172208

Decyzje podjete przez preze­
sa Rady Ministrów 31 grudnia
ub. r. w sprawie podziału, łą­
czenia i likwidacji przedsię­
biorstw, a także zmiany orga­
nu założycielskiego dotyczą w

sumie kilkuset jednostek gos-
oodarki uspołecznionej.

Najliczniejsza grupę przed­
siębiorstw obejmują decyzje w

sprawie zmiany organu zało­
życielskiego. Jest to konsek­
wencja procesu rozpoczętego
w ub. r., kiedy to w trzech ra­
tach w gestie wojewodów i
prezydentów miast przekazano
kilkaset jednostek, podległych
do tamtej pory resortom.

Od 1 stycznia br.

Najniższe wynagrodzenie—17.800 zł
W zakładach stosujących własne systemy wyna­
gradzania wzrosną m. in. nagrody jubileuszowe,
odprawy emerytalne, dodatki za staż pracy, do­

płaty za pracę w godzinach nadliczbowych

Rada Bezpieczeństwa obraduje
nad konfliktem amerykańsko-lihijskim
Oświadczenie rzecznika polskiego MSZ w sprawie incydentu nad

Morzem Śródziemnym

Związek Radziecki

Sprawa rehabilitacji osób

duchownych i świeckich represjonowanych
w okresie władzy radzieckiej

Najniższe wynagrodzenie w

uspołecznionych zakładach
pracy wynosi od 1 bm. 17 800
zł. Podwyżka ta wynika z

wprowadzonego po raz pier­
wszy w ub. r. nowego mecha­
nizmu ustalania najniższej
płacy. Chodzi tu o jej inde­
ksację. tj. automatyczny
wzrost tej płacy stosownie do
planowanego wzrostu cen de­
talicznych po 1 stycznia da­
nego roku, z wyłączeniem
zmian cen napojów alkoholo­

Raport Organizacji Narodów Zjednoczonych

W1988 roku gospodarka światowa

rozwijała sią szybciej niż to zakładano.

W USA, Japonii i RFN najwyższa stopa wzrostu
Wbrew wcześniejszym pro-

.gnozom, w 1988 r. nastąpił
szybszy rozwój gospodarki
światowej, aniżeli w minio­
nych czterech latach. Tenden­
cja ta powinna się utrzym łć
także w najbliższym czasie —

O czym plotkuje Praga

Ostrożnie ze szczerością w TV
Red. L. Mazan specjalnie dla Czytelników „GK”

„Droga Izabelo, a więc
wszystko przebiegło według
naszego planu. Wygraliśmy,
proszę pamiętać, wyłącznie
dzięki mnie, gdyż przekupiłem
pozostałych członków jury”.
Karteczkę tej treści wysłał do
nowo koronowanej miss Pragi,
Izabeli Ungrad, członek jury,
znany nam doskonale ze „Szpi­
tala na peryferiach” dr
Strossmayer czyli Miłosz Ko-
pecki. Piękna Izabela zrewan­

Stworzyło to sytuacje, w któ­
rej radom narodowym — jako
organom założycielskim—pod­
lega ponad połowa przedsię­
biorstw państwowych.

Niedawna decyzja premiera
zwiększa ten terenowy stan

posiadania o prawie 300 przed­
siębiorstw. Sa wiec realne
możliwości zwiększenia samo­
dzielności finansowej rad na­
rodowych, których kasy w zna­
cznym stopniu zostaną zasilo­
ne wpływami z podatków do­
chodowego i obrotowego, pła­
conych przez te przedsiębior­
stwa. Tym bardziej, że w gru­
pie tej są firmy bardzo docho­

wych i wyrobów tytoniowych.
Przyjęty niedawno Centralny
Plan Roczny na 1989 r. za­
kłada wzrost ogólnego pozio­
mu cen w br. (bez tych dwóch
grup towarów) o 16.6 proc.
Odpowiednio zatem — o 2.8
tys. zł wzrasta najniższe wy­
nagrodzenie.

Skutki corocznej indeksacji
nie ograniczają się jedynie do
wzrostu płac minimalnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

stwierdza się w raporcie ONZ
o stanie gospodarki świato­
wej w 1988 r,

W swym raporcie ONZ
wskazuje na 4-procentowy
wzrost produkcji globalnej
(w 1987 r. — 3,2 proc.) oraz (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

żowała się równie pięknym u-

śmiechem. po czym skierowała
się do szatni, gdzie pozwoliła
sobie na moment nieuwagi
wystarczający, by skradziono
jej piękną, przygotowaną
przez „Jablonex” koronę. Kra­
dzież stała się na drugi dzień
sensacją Pragi, zaś Izabela —

przedmiotem powszechnego
współczucia: jakże to, pierw-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

dowe. np. browary, na które
terenowe organy administracji
państwowej od dawna miały
zakusy.

Z prawie 300 przekazanych
obecnie przedsiębiorstw ponad
połowę oddaje resort przemy­
słu. Są to z reguły przedsię­
biorstwa rynkowe — odzieżo­
we, dziewiarskie itp., a także
te. które wykorzystują surow­
ce pochodzenia lokalnego. Po­
nieważ „pańskie oko konia tu­
czy” — wojewodowie liczą na

rozruszanie tych firm, zwięk­
szenie przez nie produkcji i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowym Jorku obraduje
Rada Bezpieczeństwa, która
zebrała się na nadzwyczajnym
posiedzeniu na prośbę Libii po
zestrzeleniu w środę przez my­
śliwce amerykańskie dwóch
samolotów libijskich nad mię­
dzynarodowymi wodami Morza

; Śródziemnego.
Przedstawiciel Libii Ali

Muntaser w przemówieniu w

Radzie Bezpieczeństwa nawią­
zał do napięcia poprzedzające­
go incydent powietrzny i ame­

7-procentowy rozwój wymia­
ny gospodarczej (5 proc.). Je­
dnakże w minionym roku na­
dal zwiększała się luka dzie­
ląca kraje wysoko. uprzemy-

Już od początku roku w

związku z opublikowaniem no­
wych wysokości oprocentowa­
nia wkładów oszczędnościo­
wych lokowanych w PKO, da-
je się zauważyć wzmożony
ruch w tych placówkach i w

urzędach pocztowych. Ponie­
waż zmian dokonano sporo,
stąd wiele niejasności i nie­
domówień.

Zwróciliśmy się więc z pro­
śbą do naczelnika Wydziału
Oszczędności i Kredytów I
Oddziału PKO w Krakowie
p. Stanisława Sułkowskiego o

KRÓTKO
(a) JAK POINFORMO­

WAŁA ambasada brytyj­
ska w Tunisie, William
Waldegrave, minister sta­
nu w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych j Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów
nawiąże w przyszłym ty­
godniu w Tunisie oficjalne
kontakty z Organizacją
Wyzwolenia Palestyny.

START amerykańskiego
promu kosmicznego „Dis-
covery” nastąpi 23 lutego
br. 5 dni później, niż po­
czątkowo przewidywano —

podała NASA informując,
że w locie uczestniczyć bę­
dzie 5-osobowa załoga, a

prom wyniesie na orbitę
satelitę telekomunikacyj­
nego.

JAK DONOSZĄ z San­
tiago de Chile, po raz

pierwszy od czasu wpro-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

rykańskich oskarżeń o produ­
kowanie broni chemicznej w

zakładach Rapta pod Trypoli-
sem. Powtarzam — oświadczył
— że Libia nie ma zamiaru
nrodukować nigdy żadnej bro­
ni chemicznej. Potwierdzam
nasze zobowiązania wynikają­
ce z międzynarodowych kon­
wencji — oświadczył. Libia u-

waża, że USA z premedyta­
cją, bez uzasadnienia, zestrzeli­
ły samoloty libijskie, czym
dopuściły się agresji. Jej

Dobry pomysł to za mało

Jak zwalczać samowolę
w budownictwie jednorodzinnym?

Na wystawie zorganizowanej krakowskiego „Agrobispu”, Świadczy on jednak o istnie-
w Ministerstwie Gospodarki czyli Biura Studiów i Projek- niu rynku projektów budow-
Przestrzennej i Budownictwa tów Budownictwa Wiejskiego, nictwa jednorodzinnego,
prezentowanych jest kilka- Centralnego Biura Projektowo- Pogląd ten zdaja się po-
dziesiąt projektów domków -Badawczego Budownictwa twierdzać także i inne dane,
jednorodzinnych oraz segmen- Wiejskiego „Bisprol”, z siedzi- przedstawione na spotkaniu z

tów w zabudowie szeregowej, ba w Warszawie oraz Central- dziennikarzami przez dyrekto-
Jest to tylko wycinek bogatej nego Ośrodka Spółdzielczego
oferty 3 firm projektowych Budownictwa „Inwestprojekt”. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

podanie dokładnej, aktualnej
na dzień dzisiejszy informacji
dotyczącej zmian w oprocen­
towaniu wkładów oraz no­
wych zasad oszczędzania.

— Jakie formy oszczędzania
ma do zaoferowania PKO
swoim klientom i jak będą
one oprocentowane w 1989 ro­
kuT

— Podaję je wszystkie wraz

z aktualną wysokością opro­
centowania:

— bony lokacyjne 5-letnie
66 proc, (wystawiane są tylko
do końca stycznia brj;

Sejmowa Komisja Obrony Narodowej

954 mld zł na obronę narodową
Udział wojska w przedsięwzięciach na rzecz

gospodarki
6 bm. sejmowa Komisja Obrony Narodowej, obradująca

pod przewodnictwem pos. Henryka Jabłońskiego rozpatrzy­
ła projekt ustawy budżetowej na rok 1989 w części dotyczą­
cej Ministerstwa Obrony Narodowej.

Projekt ustawy budżetowej przewiduje, że na obronę na­
rodową zostanie przeznaczona kwota 954 mld zł a więc —

w warunkach porównywalnych — wydatki na obronę w

stosunku do ub. r. będą mniejsze 0 4 proc. Udział tych wy­
datków w budżecie państwa wynosi 5,5 proc, i w stosunku
do ub. r., kiedy to wynosił 7,7 proc., zmniejsza się.

Komisja zatwierdziła projekt budżetu państwa na 1989 r.

w części dotyczącej MON. W przyjętej uchwale komisja
stwierdziła m. in.: należy wysoko ocenić działania resortu

obrony narodowej zmierzające do restrukturyzacji sił zbroj­
nych, mającej na celu zmniejszenie liczebności wojsk przy
jednoczesnym doskonaleniu ich walorów jakościowych i
podjęciu licznych poczynań usprawniających w różnych
dziedzinach życia wojskowego.

W uchwale z uznaniem odniesiono się do zapewnień resor­
tu o udziale wojska w przedsięwzięciach na rzecz gospo­
darki narodowej — na poziomie nie mniejszym niż w roku
ubiegłym — zwłaszcza w zakresie prac związanych z rekul­
tywacją i melioracją gruntów, budową dróg i zbiorników
wodnych oraz ochroną środowiska. (PAP)

przedstawiciel zaapelował do
Rady Bezpieczeństwa o potę­
pienie tego czynu „w jak naj­
ostrzejszych słowach”.

Przedstawiciel USA Herbert
Okun powtórzył wyrażane już
wcześniej przez Waszyngton
stanowisko, iż zestrzelenie sa­
molotów było aktem samo­
obrony. „Oświadczam jedno­
cześnie, że nie miało to innego
celu i nie miało nic wspólnego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— bony depozytowe 3-let-
nie 66 proc.;

— bony depozytowe 2-letnie
55 proc.;

— wkłady przeznaczone na

budownictwo mieszkaniowe za­
deklarowane na okres nie
krótszy niż 5 lat — 66 proc.;

— wkłady na książeczkach
systematycznego oszczędzania
przez ókresy 5-letnie, a wnie­
sione w 1989 r. — 55 proc, (dla
wkładów wniesionych wcze­
śniej obowiązują stawki pro­
centowe z lat poprzednich);
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Synod rosyjskiego Kościoła
prawosławnego podjął sprawę
rehabilitacji osób duchownych
i świeckich represjonowanych
w okresie władzy radzieckiej.
Synod postanowił powołać ko-,
misję, która zbada materiały
dotyczące te.i sprawy. Jej skład
zostanie zatwierdzony na naj­
bliższym posiedzeniu synodu,
po czym niezwłocznie przystą­
pi ona do pracy.

Osoby zainteresowane reha­
bilitacją represjonowanych.

Red. A. Stanowski telefonuje z Bischofshofen

Laakkonen bije faworytów!
Losy 37. Turnieju Czterech

Skoczni ważyły się niemal do
ostatniego skoku. Kandydatów
do końcowego zwycięstwa by­
ło co najmniej kilku. Ale na

skoczni działy się rzeczy fan­
tastyczne i sensacyjne. Na tre­
ningach nokautował rywali
Fin Nykaenen, wydawało się.
że bez trudu odrobi 1,5 pkt.
do prowadzącego Weissfloga,
który na treningach skakał
słabo. Nykaenen znany jest
przecież z mocnych nerwów.

A jednak jeszcze raz okaza­

60-lecle r,Lotu"
Z połączenia Aerolotu i

spółki Aero w Poznaniu
1 stycznia 1929 r. powsta­
ło samorządowo-państwo-
we przedsiębiorstwo Pol­
skie Linie Lotnicze „Lot”.
Już następnego dnia rozpo­
częło regularne rejsy z

Warszawy do Katowic i
Bydgoszczy, a w ciągu 10-
-lecia międzywojennego
wpisało się na trwałe wśród
przewoźników powietrz­
nych, utrzymując stałe lo­
ty do kilkunastu portów
Europy, Azji i Afryki.

Dziś przedsiębiorstwo
„Lot” po raz kolejny — po
obniżeniu lotów — pode­
rwało się do rozwoju.
Świadczą o tym zawarte w

ostatnich 2 latach umowy
o kupno lub czarter no­
wych jednostek, w tym
„boeingów 767”. W ub. r.

rozszerzono zagraniczne po­
łączenia, uruchamiając rej-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

mieszkające zarówno w ZSRR
jak i poza jego granicami, mo­
gą kierować posiadane mate­
riały i dokumenty dotyczące
życia i działalności osób repre­
sjonowanych pod adresem Pa­
triarchatu Moskiewskiego. In­
formując o tym agencja TASS
przypomina, że na wniosek
krewnych i bliskich niektóre z

represjonowanych osób zostały
już zrehabilitowane przez wła­
dze sądowe ZSRR.

(PAP)

A. Sacharow

kandydatem
na deputowanego

Andriej Sacharow uzyskał
absolutną większość głosów i
został wybrany kandydatem na

deputowanego ludowego ZSRR
z ramienia radzieckiej Akade­
mii Nauk. Został on wybrany
przez pracowników leningradz-
kiego Instytutu Fizjologii im.
I. Pawłowa. Zgodnie z nowym
radzieckim ustawodawstwem
wyborczym Związek Pracow­
ników Naukowych ZSRR jako
organizacja społeczna może

wystawić 75 deputowanych.

(PAP)

ło się, że w sporcie nie wolno
dzielić skóry na niedźwiedziu.
W piątek nagle zmieniły się
warunki na skoczni, zaczął
padać mokry śnieg. rozbieg
i próg były bardzo śliskie. Na
dodatek pod koniec I serii za­
czął wiać wiatr niekorzystny
dla skoczków. „Zobaczy pan
— powiedział mi Jarek Mą­
dry — najlepiej zawodnicy
skaczący z końcowymi nume­
rami mogą mieć problemy
i nie skoczą daleko”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pożary, epidemie

Mfiski tankowiec natrafi!
na imne w Zatoce Perskiej

(a) W piątek rano w Zatoce
Perskiej wybuchł groźny pożar
na tankowcu saudyjskim „Sag-
heera” o nośności 36 tys. ton.

Poprzedziła go eksplozja. Przy­
puszcza się, że statek natrafił
na minę z wojny iracko-irań-
skiej.

Większość członków załogi

redal<iordyżurny
7 p/zy. tólkfoiiió.

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze te- W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
lefony od godz. 10 do 14 red. Krystyna dyżuruje, także od godz. 10 do 14. red.
ROŻNOWSKA z Działu Społeczno-Kultu- Janusz HANDEREK — kierownik Działu

ralnego. Społeczno-Kulturalnego.

(26 marynarzy), której udało
się na czas spuścić szalupy, u-

ratowały śmigłowce straży
przybrzeżnej Omanu. Osiem o-

sób, w tym kapitana uważa
się za zaginione.

Statek po eksplozji przechy­
lił się o 45 stopni i groziło mu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Madonna Trzej królowie... dziennikarze
do wzięcia

W Los Angeles pojawiła się
pogłoska, że Madonna Luiza
Ciccone. słynna amerykańska
piosenkarka rockowa znana

bardziej pod pseudonimem —

Madonna oraz aktor Sean Penn

postanowili rozwieść sie. W
ten sposób zakończona zostanie
historia burzliwego trzyletnie­
go małżeństwa zawartego w

1985 r.

(PAP)

We wtorek w „Gazecie Krakowskiej”

Ustawa o podejmowaniu
działalności gospodarczej

♦ pełny tekst ustawy obowiązującej od 1 stycznia br.
♦ . wszystko o rejestracji♦ rejestracja a koncesja
♦ dodatkowe możliwości działalności zarobkowej

Trwa śledztwo w sprawie grupy

przestępczej z Kwidzyna
Mają na koncie ponad 30 różnego rodzaju

przestępstw kryminalnych

Funkcjonariusze WUSW w

Elblągu ujęli groźna grupę
przestępcza działająca od 1985
r. na terenie woj. elbląskiego.
Jej trzon tworzy pięciu uprze­
dnio niekaranych mieszkańców
Kwidzynia: 25-letni Zbigniew
Ch. zatrudniony w kwidzyń­
skiej „Celulozie” oraz niepra­
cujący 19-letni Waldemar D.,
18-leini Janusz D.. 17-letni

Marek G. i uczący sie w ZSZ
17-letni Jacek D. Zostali oni
tymczasowo aresztowani.

Dotychczas śledztwo wyka­
zało, że grupa ta ma na kon­
cie ponad 30 różnego rodzaju
przestępstw kryminalnych, w

tym włamania do sklepów,
kradzieże z mieszkań, kradzie-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

(Inf. wł.) To już tradycja
krakowskiego dziennikarstwa,
wybór na kolejny rok trzech
seniorów, którzy jako królowie
panować będą miłościwie przez
następne 12 miesięcy. Która
to już była intronizacja w

Klubie Dziennikarzy SD PRL
„Pod Gruszką” trudno dociec,

Po tragicznej śmierci milicjanta

Poszukiwanie mordercy
Trwa intensywne śledztwo

w sprawie zabójstwa funkcjo­
nariusza RUSW w Łosicach
27-letniego plut. Marka Pana­
siuka, który 4 bm. zginął tra­
gicznie podczas wykonywania
obowiązków służbowych. Pro­
kuratura Rejonowa w Białej
Podlaskiej poszukuje sprawcy
listem gończym.

Z dotychczasowych ustaleń
wiadomo, że zabójcą milicjan­
ta jest 30-letni Jerzy Stanisław
Bieleniewicz zamieszkały we

wsi Łysów w gm. Przeswiyki
w woj. siedleckim. Ostatnio
pracował on w masarni GS w

ale w podwawelskim grodzie
wszystko ma swoją historie.
Miło nam donieść, że wśród u-

honorowanych dziennikarzy
znalazł się nasz redakcyjny
kolega Tadeusz Stec. Dwaj in­
ni królowie to red. red. Jerzy
Bresticzker i Sylwester Dziki.

Łosicach. Do tragedii doszło w

następujący sposób. Jeden z

mieszkańców Łosic zameldo­
wał w Rejonowym Urzędzie
Spraw Wewnętrznych w Łosi­
cach o kradzieży roweru. Ma­
rek Panasiuk wyruszył wraz z

poszkodowanym radiowozem
na ulice miasta. W pewnym
momencie sprawca kradzieży
został dostrzeżony i rozpozna­
ny. Poszkodowany odzyskał
rower, a złodzieja poproszono
do radiowozu. Po przejechaniu
kilkunastu metrów właściciel

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Czytajcie nas

w poniedziałek

Wszystko
o wizach do USA

Wczoraj Konsulat USA
w Krakowie zwrócił się do
naszej redakcji z prośbą o

opublikowanie w „Gazecie
Krakowskiej” zasad i for­
malności związanych z u-

bieganiem się o wizę ame­
rykańską. Redakcja „Gaze­
ty Krakowskiej” zawsze

stara się możliwie najpeł­
niej, najszybciej i najrze­
telniej informować Czytel­
ników o wszystkich intere­
sujących ich sprawach. Po­
nieważ uważamy, że pro­
blematyka wizowa może

być istotna dla wszystkich
potencjalnych zaintereso­
wanych podróżami do Sta­
nów Zjednoczonych, posta­
nowiliśmy informacje te
zamieścić na naszych ła­
mach już w najbliższy po­
niedziałek — 9 bm.
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Najniższe wynagrodzenie—17.800 zł
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Mało kto zresztą uzyskuje
zarobki na tym poziomie.
Znacznie większe konsekwen­
cje powoduje wzrost pochod­
nych składników wynagrodzeń
oraz świadczeń socjalnych po­
wiązanych z płacą najniższą.
A zatem w zakładach stosu­
jących własne systemy wyna­
gradzania wzrosną m. in. na­
grody jubileuszowe, odprawy
emerytalne, dodatki za staż

pracy, dopłaty za pracę w

godzinach nadliczbowych, w

Warunkach szkodliwych dla
zdrowia lub uciążliwych i in­
ne składniki powiązane z naj­
niższym wynagrodzeniem.

Podniesienie płacy najniż­
szej pociąga za sobą zmiany
w niektórych świadczeniach
ubezpieczeniowych. Wzrosną
też zasiłki wypłacane osobom
czasowo pozostającym bez
pracy, a także zasiłki dla ab­
solwentek szkół wyższych,
które nie mogą podjąć pracy
zawodowej w związku z wy­
chowywaniem dziecka. Z pła­
cą najniższą związane są za­
siłki wypłacane osobom skie­
rowanym na przekwalifiko­

wanie w związku ze zmianą
pracy.

Z poziomem najniższego wy­
nagrodzenia związana jest
również najniższa emerytura,
która, zgodnie z ustawą, nie
może być mniejsza niż 90
proc, tego wynagrodzenia. Na
razie jednak nie należv ocze­
kiwać podwyżki z tego tytu­
łu, która wynosiłaby 520 zł.
Jak oświadczył ostatnio kie­
rownik Ministerstwa Pracy i
Polityki Socjalnej na posie­
dzeniu komisji sejmowej,
wypłaty tych podwyżek ozna­
czałyby wielką operację, któ­
rej koszt byłby niewspółmier­
ny do wyników. Natomiast
można się spodziewać znacz­
niejszej podwyżki tych świad­
czeń — z obecnych 15 500 zł
do kwoty rzędu 22 000 zł —

od 1 marca br., przy okazji
generalnej waloryzacji eme­
rytur i rent. W tym samym
terminie nastąpiłoby wyrów­
nanie za 2 miesiące tego ro­
ku podwyżki, która przysłu­
guje emerytom i rencistom z

tytułu wzrostu płacy najniż­
szej.

(PAP)

Zwiększenie samodzielności finansowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lepsze zaspokojenie potrzeb
miejscowych rynków.

Wnioski w sprawie przeka­
zywania przedsiębiorstw skła­
dały zarówno dotychczasowe
organy założycielskie, jak i
wojewodowie. Nie wszystkie z

tych ostatnich mogły być u-

względnione, gdyż np. doty­
czyły przedsiębiorstw zlokali­
zowanych na terenie kilku
województw, czy też przedsię­
biorstw o specyficznych po­
wiązaniach kooperacyjnych.

Ponad 100 przedsiębiorstw
dotyczą podpisane przez pre­
zesa Rady Ministrów zarzą­
dzenia o podziale.

Tu również uwzględniono

wiele propozycji oddolnych,
zgłaszanych no. przez rady
pracownicze. Tak było w przy­
padku Jaworskich Zakładów
Chemii Gospodarczej „Polle­
na” w Jaworze, czy Fabryki
Maszyn Rolniczych „Agromet-
Unia” w Grudziądzu. Wy­
odrębnione z nich zakłady u-

tworzą samodzielnie przedsię­
biorstwa. Są do tego zresztą
dobrze przygotowane i mogą
usamodzielnić sie „z marszu”,
jako że funkcjonowały dotych­
czas na zasadach pełnego we­
wnętrznego rozrachunku gos­
podarczego i mają odpowiedz
nio przygotowana kadrę.

Wśród przedsiębiorstw po­
dzielonych znajduje sie też po­

nad 20 jednostek, które Mini­
sterstwo Finansów uznało za

monopolistów. Tak więc np. z

Kombinatu Kredowo-Gipsowe-
go w Gackach utworzonych
zostanie 5 przedsiębiorstw, a

pojedyncze zakłady zostaną
wyodrębnione z Południowych
Zakładów Przemysłu Skórza­
nego „Chełmek”, Północnych
Zakładów Przemysłu Skórza­
nego „Alka” w Słupsku, czy
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego „Intermoda” we Wrocła­
wiu. Tego rodzaju podziały
będą kontynuowane zarówno
w przypadku monopoli, jak i
innych przedsiębiorstw, jeżeli
z takimi wnioskami będą wy-:
stępowały poszczególne rady

pracownicze 1 potrafią dogadać
łię miedzy sobą.

Natomiast w przypadku łą­
czenia sie przedsiębiorstw nie
wystarczy dobra wola załóg,
dyrekcji i samorządów, konie­
czna będzie zgoda organu an­
tymonopolowego. Ostatnio —

na mocy zarządzenia premiera,
ale za obopólna zgodą dyrek­
cji i rad pracowniczych — do­
szło do fuzji Pieńskich Hut
Szkła w Pieńsku z tamtejszym
Przedsiębiorstwem Produkcji
Opakowań. To ostatnie zyska­
ło samodzielność w lipcu ub.
r., kiedy to wyodrębniło się z

Dolnośląskich Zakładów Pa­
pierniczych w Chojnowie (woj.
legnickie). Obecne połączenie
stwarza warunki do moderni­
zacji parku maszynowego, a

więc i do znacznego unowo­
cześnienia i zwiększenia pro­
dukcji. (PAP)

©SPORT ©SPORT®

Zatrzymano
podejrzanego

o dokonanie wybuchu
w Leningradzie

Po pięciu dniach intensyw­
nych poszukiwań, pracownicy
służby śledczej leningradzkiej
milicji zatrzymali podejrza­
nego o dokonanie eksplozji na

Newskim Prospekcie. Rzucił
on urządzenie wybuchowe
pod nogi 40-letniego robotni­
ka idącego wraz z synem w

noworocznym tłumie. Urzą­
dzenie eksplodowało. Na o-

czach 12-letniego syna ojciec
stracił obie nogi.

Czyn tein wywołał oburze­
nie w całym mieście.

Zatrzymany przyznał w

piątek, że dokonując wybu­
chu był pijany. Rozpoczęło się
identyfikowanie przestępcy
przez świadków. Śledztwo
trwa. (PAP)

Ogłoszenia Qkspresowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z naszymi obawami co do pro­
dukcji broni chemicznej w Li­
bii” — powiedział. Zapewnił
ponadto, że USA mają foto­
grafie pokazujące, że zestrze­
lone samoloty libijskie były
wyposażone w rakiety powie-
t-rze-powietrze i stanowiły za­
grożenie dla samolotów ame­
rykańskich.

Departament Obrony USA

przedstawił w Waszyngtonie
dziennikarzom fotografie oraz

fragmenty taśmy wideo z na­
graniem rozmowy pilotów a-

mer.ykańskich przed zestrzele­
niem myśliwców libijskich.
Zdjęcia — według Pentagonu
— mają udowadniać, że co

najmniej jeden z libijskich
samolotów był wyposażony w

rakiety, co podważałoby wer­
sję libijską, iż były to samolo­
ty nieuzbrojone. Rzecznik de­
partamentu stanu przyznał, że

załogi samolotów amerykań­
skich nie mogły widzieć, czy
samoloty libijskie są wyposa­
żone w rakiety czy nie.

Ma Bezpieczeństwa obraduje
nad konfliktem amerybńsko-Hbijskira

W związku z napięciem w

stosunkach amerykańsko-libij-
skich i zestrzeleniem przez
lotnictwo USA 4 bm. dwóch
samolotów libijskich, rzecznik
MSZ oświadczył co następuje:
władze polskie z głębokim za­
niepokojeniem obserwują na­
rastające napięcie w stosun­
kach amerykańsko-libijskich
na tle oskarżeń USA wobec
Libii o rzekome przygotowania
do produkcji broni chemicznej.
Mimo iż Libia oficjalnie wy­
raziła gotowość do poddania
zakładów farmaceutycznych w

Rabta inspekcji obserwatorów
międzynarodowych, Waszyng­
ton podtrzymał swe groźby
podjęcia akcji zbrojnej prze­
ciwko znajdującej sie w budo­

wie fabryce. Kolejnym groź­
nym elementem eskalacji na­
pięcia między USA a Libią jest
zestrzelenie 4 bm. dwóch sa­
molotów libijskich przez lotnic­
two USA.

Pragnę przypomnieć, że Pol­
ska wielokrotnie wskazywała
na konieczność ścisłego prze­
strzegania w stosunkach mię­
dzynarodowych zawartej w

karcie NZ zasady nieużywania
siły. Jest to szczególnie po­
trzebne właśnie teraz, gdy do­
piero utrwala się nowy klimat
stosunków w świecie i na

wielu płaszczyznach podejmo­
wane są wysiłki zmierzające
do nadania temu procesowi
nieodwracalnego charakteru.
Jednym z licznych przykładów

działań w tym kierunku jest
zbliżająca się konferencja nt.
zakazu broni chemicznej w

Paryżu. W tej sytuacji zasto­
sowanie przez USA środków
militarnych i zestrzelenie sa­
molotów libijskich wywołuje
nasze poważne zaniepokojenie.
Godzi bowiem w pokojowy
ład na świecie i zakłóca
atmosferę stosunków między­
narodowych.

Apelujemy o wykazanie po­
wściągliwości i niedopuszcze­
nie do eskalacji napięcia. U-
ważamy, że powstałe kontro­
wersje między USA a Libią
mogą i powinny być wyjaśnio­
ne środkami politycznymi.

(PAP)

MERCEDESA 300D, 1979 — pilnie
sprzedam. Józef Padło. Tarnów,

Parkowa 3/26. tel. grzecz. 33 -08-10.

AKUMULATOR 12V 165 Ah —

pilnie kupię. Tel. 34-04-35. g-57049

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem — za­
opiekuje się starszą osobą lub po-
dejmie dozorcostwo w zamian za

mieszkanie. Oferty 223 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Laakkonen bije faworytów!
(DOKOŃCZENIE ZE STR li chofshofen wygrał ostatecznie

Amerykanin Holland, co trze-
I rzeczywiście — faworyci ba uznać za dużą sensację. W

zupełnie zawodzili, być może II serii uzyskał 107 m, pod­
dały o sobie także znać ner- czas gdy Svagerko tylko 100
wy. Jako pierwszy skakał m.

Weissflog i uzyskał tylko 102 Liczyliśmy w piątek na do-
m. Wydawało się, że zawód- bre miejsce Kowala, który
nik NRD pogrzebał swo- świetnie skakał na treningach,

je szanse. Ale trzeci w kia- Niestety, nie po raz pierwszy
syfikacji Laakkonen skoczył w tym turnieju zawodnik za-

jeszcze krócej — 101 m, a kapłańskiej Legii znacznie
Nykaenen kompletnie sknocił gorzej spisuje się w oficjal-
skok — 98,5 m. Na czele by- nych konkursach. W piątek w

Ii zawodnicy skaczący z wcze- I serii miał 100 m, co dało
śniejszymi numerami, prowa- mu 32—34. miejsce, w II serii
dzili z jednakową ilością skoczył krócej — 94 m, zaj«
punktów Amerykanin Hol- mując niestety dalekie miejsce,
land i Czechosłowak Svager- Pozostali Polacy znowu kom-
ko. pletnie bez wyrazu. Najsłab-

O wszystkim miała roz- szy był Papierz, który uzyskał
strzygnąć II seria, znowu za- zaledwie 76 m, Mądry i Kli-
czął padać śnieg, zrobiło się mowski skoczyli po 90 m, o-

diabelnie ślisko na progu. Sę- czywiście było to za mało, by
dziowie w trosce o bezipie- znaleźć się w finałowej pięć-
czeństwo zawodników znowu dziesiątce. Cóż, prawda jest
skrócili rozbieg. Atakują Fi- taka, mamy w tej chwili jed-
nowie, Nykaenen, który po nego skoczka o przeciętnej
I serii zajmował 35—36. miej- klasie, pozostali, jak na razie,
sce, uzyskuje teraz 107 m nie mogą nawiązać walki za

i czeka, co zrobią rywale. Je- średniakami.
go kolega z reprezentacji 21- Wyniki: 1. Holland (USA) —

-letni Laakkonen uzyskuje 218,5 pkt. (111 i 107 m), 2.
105,5 m i wyprzedza swojego Nikkola (Finlandia) — 217,5
sławnego kolegę w generalnej (105 i 112,5), 3. Bokloey (Szwe-
klasyfikacji o 2,5 pkt. Zagro- cja) — 215,0 (108 i 111,5), 4.
zić mu może tylko jeszcze Kjoerum (Norwegia) — 214,5
Weissflog. Ale zawodnik NRD (106 i 108), 5. Thoma (RFN) —

ma nieudany skok, krótki, 99 214,0 (103 i 111), 6. Fidjestoel
m i wiadomo już w tym mo- (Norwegia) — 213,5 (104 i 109).
mencie, iż Laakkonen zostaje Końcowa klasyfikacja Tur-

nieoczekiwanym triumfatorem nieju Czterech Skoczni: 1.
całego turnieju. Piszę nieo- Laakkonen — 841 pkt., 2.
czekiwanym, bo przed rokiem Weissflog i Nykaenen — po
był to jeszcze nieznany niko- 838,5, 4. Thoma — 837, 5. Bo­
mu w świecie skoczek, poka- kloev — 833, 6. Kjoerum —

zał się po raz pierwszy dopie- 831.
ro w tym sezonie wygrywając Wyniki Polaków, klasyfika-
konkursy o Puchar Świata za ej* końcowa: 40. Kowal 630,5
oceanem. pkt., 67. Klimowski 325, 71.

Natomiast konkurs w Bis- Papierz 302,5, 72. Mądry 300.

KUPIĘ flizy granatowe. Telefon
47-06-63, rano. g-194

DZIAŁKĘ budowlaną, uzbrojoną —

kupię, najchętniej Bielany lub
Kliny. Tel.. 44-82-65, po 17. g-144

GARAŻU, dużego — poszukulę.
Tel. 33-96-32. g-57293

POSIADAM lokal + siła — podej-
mę pracę w sektorze prywatnym
lub Inne propozycje. Gromadzka
47, po 16. g-238

ZAMIENIĘ 3-pokojowe, superkom-
fortowe, kwaterunkowe — na dom.
Kraków. Kobierzyńska 65/14. g-142

PODDASZE, do remontu, w Kra­
kowie — kupię. Oferty 179 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

MERCEDES 220D, 1973 — sprzedam.
Teł. 12-16-42 g-255

SZYBĘ przednią — Skoda 100 S —

kupię. Tel. 12-16-42. g-253

STOLARZA zatrudni pracownia
stolarska — Marian Sleboda, Wa-

wrzeńczyce 432, woj. krakowskie,
tel. 52. Zapewniam mieszkanie 1

wyżywienie. g-168
SPRZEDAM 126p, 3-Ietnlego. Tel.
33-28-63, po 18. g-311

SPRZEDAM 125p, 1983. Telefon
37-62-49, po 17. g-100

SPRZEDAM tvc, radziecki, grzej­
nik olejowy, obrączki. Telefon
33-36-11. g-182

FORD Eskort diesel — sprzedam.
Tarnów, tel. 21 -64-60. g-226

PRACA dla solidnego, posiadają­
cego samochód — zabezpieczanie,
tapicerowanie drzwi. „Seyfo”, tel.
33-96-32. g-57294

STACJA HODOWLI
I UNASIENIANIA ZWIERZĄT

w Brzesku, ul. Jodłowska 1, tel. 300-36 lub 200-37

pilnie poszukuje kandydata
na inseminatora

w Tarnowie

Wskazane wykształcenie ponadpodstawowe rolnicze
lub weterynaryjne oraz posiadanie własnego środka
transportu.

Bliższe informacje można uzyskać pod wyżej wska­
zanym adresem.
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RADA NADZORCZA „WULKAN"
Spółki z o.o. Zakładów Wulkanizacyjnych

31-011 Kraków, ul. Szczepańska 7
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ogłasza konkurs na stanowisko
E
E

W czwartek, 5 stycznia
przed głównym wydaniem
dziennika został w pierwszym
programie telewizji wyemito­
wany tygodnik gospodarczy
„Teraz” sprawnie i kompe­
tentnie, jak zwykle, prowa­
dzony przez redaktora Ada­
ma Bronikowskiego.

Jeden z trzech zaproszo­
nych do programu gości, na­
zwiska nie pomnę, nie jest o-

no zresztą ważne, nie był to

jednak na pewno były mini­
ster, obecnie prezes Banku
PKO Marian Krzak, którego
ze względu na charakterysty­
czną sylwetkę trudno z kim­
kolwiek pomylić, mówił o u-

krytym bezrobociu, obciążają­
cym zbędnymi ludźmi nieren­
towne, m. in. z tego powodu,
przedsiębiorstwa. Na ile znam

się na ekonomice, wypowiedź
była słuszna i mogłaby być
uznana za ze wszech miar
prawdziwą, gdyby nie... Wła­
śnie, gdyby w potoku słów
nie spłynęło jakby od nie­
chcenia z ust dyskutanta kil­
ka zdań co nieco tę prawdę
wypaczających.

Mówiąc o nieuzasadnionych
ekonomicznie przerostach za­
trudnienia w przedsiębior­

Jak tworzą się mity
stwach nasz telewizyjny spe­
cjalista postanowił podeprzeć
się autorytetem i zdecydował
się użyć do tego celu nowo

wybranego sekretarza KC
PZPR Zygmunta Czarzastego,
byłego szefa słupskiej orga­
nizacji partyjnej. Jak po­
informował telewidzów wspo­
mniany dyskutant, w Słupsku
nastąpiło zmniejszenie zatru­
dnienia w partii. I to jest
prawda. Jednakże, jak sie o-

kazuje, nie zawsze z ożenku
dwóch prawd rodzi się trze­
cia.

Nauczyciel pyta ucznia, dla­
czego ten był nieobecny na

poprzedniej lekcji, ów odpo­
wiada, że w tym czasie była
zbiórka harcerska. I to jest
prawda. Nie jest prawdą na­
tomiast jakoby uczeń brał w

tej zbiórce udział, aleoto
już nauczyciel usprawiedli­
wiając nieobecność nie za­
pytał.

Podobnie w tym przypadku,
prawdziwa teza została pod­
parta prawdziwym przykła­
dem, a pasuje to razem jak

pięść do nosa. Co ma bowiem
wspólnego ograniczenie za­
trudnienia konieczne dla wy­
muszenia sprawności ekono­
micznej przedsiębiorstwa, bę­
dącego własnością ogólnospo­
łeczną ze zmianami struktu­
ralnymi partii politycznej u-

trzymującej się z własnych
środków? PZPR żyje ze skła­
dek członkowskich oraz wła­
snej działalności gospodarczej,
i tak jak w każdej tego typu
organizacji, o jej wydatkach
mogą decydować i dyskutować
wyłącznie jej członkowie po­
między sobą na swoich zebra­
niach. Odwrotnie niż o wy­
datkach i efektywności nie­
rentownego przedsiębiorstwa,
do utrzymania którego wszy­
scy, jako społeczeństwo, do­
kładamy.

Nie inaczej się przecież
dzieje np. w Kościele, gdzie
o wydatkach i wielkości eta­
towego aparatu kościelnego
decydują przecież wyłącznie
wierni, którzy na utrzymanie
tego aparatu łożą.

Miałby rację natomiast
sprawca niniejszego tekstu,
gdyby wywiódł, że społeczeń­
stwo ma prawo oceniać sku­
teczność działalności politycz­
nej i ekonomicznej partii, ja­
ko konstytucyjnej siły prze­
wodniej, ale tego właśnie nie
wywiódł.

Cała sprawa nie byłaby
warta wzmianki, gdyby nie
to, że z takich przypadkowych
lub zamierzonych lapsusów
rodzą się czasami trwałe mity
społeczne, których żywot jest
dłuższy od wielu prawd. Oso­
biście sądzę, że sytuacja ta
nie jest wynikiem złej woli
kompetentnego, z całą pewno­
ścią, dyskutanta, lecz tylko
dowodem jego wdzięku i bez-
pretensjonalności, które ob­
jawiły się w tym przypadku
brakiem przywiązywania wa­
gi do takich drobiazgów, jak

przystawalność, rzucanych ze

znamionującą zawodowca
swobodą, przykładów do me­
ritum wypowiedzi. A może
chciał się tylko komuś przy­
podobać i nie wyszło? No cóż,
zdarza się. Najważniejsze są
przecież intencje, prawda?

(has)

Pracownia olimpizmu i polonijnej kf
działa przy krakowskiej AWF

Przy katedrze nauk społecz­
nych AWF w Krakowie pow­
stała pracownia olimpizmu i
polonijnej kultury fizycznej.
Jak powiedziała kierownik ka­
tedry doc. dr Anna Pawlak —

naukowcy AWF zajmować się
będą m. in. współczesnymi
problemami olimpijczyków w

świecie. „W szerszym zakresie
prowadzić będziemy badania
struktur organizacyjnych po­
lonijnych instytucji sporto­
wych w świecie oraz przyjrzy­
my się bliżej postawom społe­
cznym osób organizujących
działalność tych instytucji o-

raz ludzi podlegających tym

działaniom. Zbieramy głównie
informacje o tym, jakie insty­
tucje polonijne kultury fizycz­
nej działają w świecie, które
koncentrują się wokół ruchu
olimpijskiego, kto jest anima­
torem tych instytucji, czy
wpływa to w jakiś sposób na

styl życia Polaków na obczyź­
nie, czy dzięki sportowi osią­
gnęli oni wyższy poziom życia
i czy jest on sposobem na

przechodzenie w górę w hie­
rarchii społecznej. Interesuje
nas także wpływ sportu pol­
skiego na kształtowanie świa­
domości narodowej Polonii” —

stwierdziła doc. A. Pawlak.

Polska Wigilia Słowa

dyrektora spółki
Wymagane kwalifikacje:

— wykształcenie wyższe techniczne (kierunkowe) lub
ekonomiczne

.

— kilkuletnia praktyka na stanowiskach kierowni­
czych

— wiek do 45 lat
— dobry stan zdrowia

Kandydaci proszeni są o składanie wraz pisemnym
zgłoszeniem do konkursu następujących dokumentów:

— kwestionariusz osobowy
— życiorys
— 2 fotografie
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych oraz

ewentualne świadectwa stwierdzające podnosze­
nie kwalifikacji

— opinie z dotychczasowych miejsc pracy z ostat-
tnich 5 lat

— opis przebiegu pracy zawodowej, opis osiągnięć w

pracy zawodowej oraz motywację przystąpienia
do konkursu

— zaświadczenie o stanie zdrowia uwzględniające
brak przeciwskazań do zajmowania stanowiska

dyrektora
Oferty wraz z wymaganymi dokumentami w zalako­

wanych kopertach z dopiskiem „konkurs” należy skła­
dać w terminie do 15 dni od daty ukazania się ogłosze­
nia.

Informacje o przedsiębiorstwie można uzyskać w

siedzibie przedsiębiorstwa lub telefonicznie pod nume­
rem 22-61-70.

O terminie przeprowadzenia konkursu zainteresowa­
ni kandydaci zostaną powiadomieni pisemnie.

Zastrzega się prawo odrzucenia oferty bez podania
przyczyny.

E

E
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(Inf. wł.) W MPiK w Rynku
Podgórskim poeci Krakowa,
m. in.: Teresa Truszkowska.
Jan Bolesław Ożóg, Tadeusz
Śliwiak, Józef Baran, Wit Ja­
worski, Wojciech Kawiński,
Krystyna Szlaga, Anna Kajto-
chowa, Eugenia Basara-Lipiec,
a także poetka z Wilna Maria
Łotocka oraz poeta i tłumacz
Mickiewicza na język albański
Mazllum Saneja spotkali się
przy wspólnym stole wigilij­
nym na wieczorze poetyckim.
Zawiązała się konfraternia
poetów czyli bractwo czwarte­
go maga. Jak wiadomo, było
trzech magów czyli królów.
Czwarty z nich nie zachował
się w naszej tradycji, gdyż
przybył z darem poezji pieszo.
Spotkać go można jednak w

kolędach i pastorałkach. Celem
konfraterni poetów jest przy­
wrócenie brzmienia słowu, to­
też m. in. pastorałki śpiewała
Katarzyna Szlęk, a wiersze

recytowali zgromadzeni poeci.
Obowiązkiem członków kon­
fraterni jest być człowiekiem
myślącym i czującym, a każ­
dy z nich ma prawo do bycia
człowiekiem wolny m...

Idea bratania się poetów
wierszem zrodziła się podczas
„III Zaduszek Poetów” odby­
wających się ostatnio w pod­
górskim Klubie MPiK. Wó­
wczas powstała koncepcja wy­
dania w 190. rocznicę urodzin
Adama Mickiewicza tomiku

wierszy poetów z Krakowa
oraz Wilna, Bieniakoń (tam,
gdzie leży grób Maryli) i Lwo­
wa skupionych w Kole Lite­
rackim przy wileńskim „Czer­
wonym Sztandarze”. Celem
Polskiej Wigilii Słowa jest idea
bratania wszystkich poetów.
Tomik zatytułowany został
„Łamanie się opłatkiem wier­
sza poetów znad Wisły 1 Wilii”.
Każdy z uczestników wieczo­
ru otrzymał egzemplarz. Szko­
da tylko, że nakład tej cennej
pozycji wynosi zaledwie tysiąc
egzemplarzy. Dodam jeszcze,
że wśród wierszy znalazł się
liryczny utwór naszego reda­
kcyjnego kolegi, poety Wie­
sława Kolarza. Państwu zaś
proponuję (by nie być posą­
dzona o kumoterstwo) wiersz
wileńskiego autora Henryka
Matuli: „A jednak czasem coś

tracimy":
A jednak coś tracimy
W ciszy wieczornej,

w pustce zmroku,
W złotej jesieni, w bieli

zimy,
W bezładzie myśli, w słów

potoku.
W cieleni lęk, gdy w niej

brodzimy,
W życzeniach ptakom

przed odlotem...
Tracimy czasem Coś,

tracimy,
By nie odnaleźć nigdy

potem.
(zoO

W „Głosie Nowej Huty”
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Przewodnik o najmłodszej

ZAKŁAD USŁUG ELEKTRONICZNYCH „2M"
poleca usługi w zakresie:

projektowania, montażu, konserwacji naprawy:

♦ systemów telewizji przemysłowej
❖ sieci i urządzeń komputerowych
O nagłośnienia obiektów
❖ urządzeń radiowęzłowych♦ instalacji bramofonowych w szkołach, szpitalach,

kościołach, obiektach sportowych, biurach, halach
przemysłowych.

Zlecenia przyjmuje Rzem. Sp-nla Usług Bud. i Innych
oraz Rewaloryzacji Zabytków „Omega” Kraków ul. Za­
kopiańska 62. tel. 66-91-07 lub Zakład Usług Elektro­
nicznych „2M” Kraków ul. Majora 7/60 tel. 11-27-74,
22-72-67. ,

dzielnicy
Ukazał się w kioskach „Ru­

chu” pierwszy w tym roku nu­
mer „Głosu Nowej Huty”. A w

nim 3. część przewodnika o

najmłodszej dzielnicy Krako­
wa — Nowej Hucie. Są tam o-

pisane niełatwe lata 1968—88
obfitujące w liczne wydarze­
nia budzące kontrowersje i e-

mocje. Michał Kaszowski za­
powiada rok 1989 rokiem słoń­
ca trudnym dla świata, ale do­
brym dla Polski. W jego horo­
skopie jest zapowiedź moder­
nizacji kombinatu przez spe­
cjalistów japońskich. W nu-

Krakowa

merze lę Informacje o ochro­
nie środowiska i planowanym
oddaniu 1000 mieszkań dla
pracowników huty. Redaktor
naczelny Sławomir Pietrzyk w

swoim stałym felietonie „Spra­
wy duże i małe” zapowiada
rozwój tygodnika z 12 do 16
stron i oczekuje od czytelni­
ków propozycji tematycznych.
Na ostatniej stronie kalendarz
z imionami na rok 1989, chyba
najtańszy, bo cały „Głos” ko­
sztuje tylko 40 zł.
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Ten koncert był wydarzeniem

Shlomo Carlebach

w Krakowie
Ten koncert był naprawdę

niezwykłym wydarzeniem.
„Śpiewający rabin" — SHLO­
MO CARLEBACH dostarczył
swoim słuchaczom zebranym
w Teatrze im. J. Słowackie­
go w nocy z czwartku na pią­
tek niezapomnianych przeżyć.
Stare, żydowskie pieśni a tak­
że inspirowane folklorem cha-
sydów ballady, których au­
torem jest sam artysta, wy­
konane bardzo sugestywnie —

zjednoczyły publiczność.
Wspólna zabawa, oklaski i ta­
niec, ale także poczucie bli­
skości, wzruszenie, uściski rąk,
padanie sobie w ramiona —

coś takiego nieprędko może
się zdarzyć w dostojnym gma­
chu teatru. Chyba, że S. Car­
lebach rzeczywicie zechce do
nas wrócić tak, jak to obie­
cał...

Jego przodkowie pochodzili
z Krakowa. Najsławniejszy z
nich — Joel Sirkisch — był
w latach 1560—1610 pierw­
szym rabinem miasta. O zna­
czeniu Krakowa w tym okre­
sie dla całej gminy żydow­
skiej nie trzeba chyba przy­
pominać. Pierwszy rabin Kra­
kowa, to tak jak pierwszy ra­
bin na świecie — podkreślił
Shlomo Carlebach. Artysta pa­
mięta o swoich krakowskich
przodkach, dlatego mówił —

„jestem w Polsce po raz

pierwszy a czuję się tak, jak­

bym tutaj wrócił". Jego opo­
wiadanie, przypowieści o wiel­
kim rabinie, wszystko co mó­
wił o miłości, braterstwie, po­
koju były niesłychanie waż­
nym elementem tego spotka­
nia z publicznością. Bo nau­
ki Shlomy warto zapamiętać.
Choćby przypowieść o przy­
słudze dla bliźniego.

Żydzi stanowili 23 proc,
mieszkańców przedwojennego
Krakowa. „Śpiewający rabin"

pomógł zrozumieć wszystkim
tym, którzy go słuchali —

członkom krakowskiej gminy
żydowskiej, polskim mieszkań­
com miasta i Żydom, którzy
przyjechali z zagranicy spe­
cjalnie na ten koncert — jak
wiele mają ze sobą wspólne­
go. Zrozumieli to młodzi, ale
także starsi ludzie pamiętają­
cy zupełnie inne czasy i gło­
szone hasła. Były więc łzy
wzruszenia, radość i taniec
publiczności — na scenie, w

lożach, na parterze pomiędzy
rzędami. A Shlomo Carlebach
w przerwie koncertu i później
— na zakończenie schodził
do publiczności z pamiątkową
księgą, do której można było
się wpisać. Rozmawiał, wi­
tał się ze wszystkimi. Nic
dziwnego, że publiczność nie
miała ochoty na opuszczenie
teatru.

GRZEGORZ KONIARZ

Nagrody
im. Adolfa

Bocheńskiego
Odbyło się posiedzenie

jury dorocznej nagrody pu­
blicystycznej im. Adolfa
Bocheńskiego. Nagroda ta
ufundowana została przez
dr. Mieczysława Pruszyń-
skiego dla uczczenia pole­
głego w czasie II wojny
światowej jego przyjaciela,
jednego z najwybitniej­
szych w II Rzeczypospolitej

publicystów i pisarzy. De­
cyzją jury w składzie: prof.
Paweł Czartoryski, prof.
Maria Dembińska, prof.
Zofia Libiszowska, red. Jan
Meysztowicz, red. Edmund
Moszczyński, dr Mieczysław
Pruszyński, prof. Stanisław
Stomma, red. Jerzy Turo-
wicz, prof. Teresa Tyszkie-
wiczowa —- nagrody za rok
1988 otrzymali: red. Marek
Goliszewskl za sposób re­
dagowania miesięcznika
„Konfrontacje” oraz id.
Stefan Kisielewski (Kisiel)
za całokształt twórczości
felietonowej.

(PAP)

Piłkarskie wiadomości

® „Przegląd Sportowy” do­
konał tradycyjnej klasyfikacji
piłkarskich reprezentacji kra­
jów Europy. Pierwsze miejsce
zajęła Holandia, wyprzedza­
jąc ZSRR, RFN. Szwecję, Wło­
chy, Irlandię, Rumunię, Jugo­
sławię, Hiszpanię, Anglię,
CSRS i Polskę.

B W Rotterdamie rozpoczę­
ły się pierwsze halowe mi­
strzostwa świata w piłce noż­
nej, zorganizowane pod patro­
natem FIFA. W grupie „A” od­
były się dwa mecze. Pierw­
szym liderem został Paragwaj,
który pokonał Algierię 5:0
(4:0).

W drugim meczu Holandia
wygrała z Danią 4:2 (1:0).

E3 W pierwszym meczu eli­
minacyjnym piłkarskich mi­
strzostw świata (strefa azjaty­
cka, grupa 3) Pakistan prze­
grał w Islamabadzie z Kuwej­
tem 0:1 (0:1).

D Kierownictwo klubu Mi­
gowego GKS Jastrzębie pro­
wadzi rozmowy z Czechosło­
wackim Związkiem Piłki Noż­
nej w celu zaangażowania dla
swoich podopiecznych trenera
Rudolfa Szindlera. Nastąpiło
już porozumienie z trenerem

czechosłowackim, a obecnie
trwają rozmowy w ZPN CSRS.
Rudolf Szindler ostatnio pro­
wadził drużynę młodzieżową
CSRS, a wcześniej I-ligowy ze­
spół z Hradec Kralove.

Korona na fundusz

„Gloria victis”

Swój jubileuszowy rok,
70-lecia jeden z najstarszych
klubów sportowych w Polsce
— Korona Kraków zainicjował
Zbiórką pieniędzy na książecz­
ki mieszkaniowe dla wycho­
wanków domów dziecka oraz

na fundusz „Gloria victis”.
Inicjatywa rady seniorów klu­
bu spotkała się z bardzo przy­
chylnym odzewem, zebrano o-

gółem 300 tys. złotych. Jednym
z ofiarodawców był Feliks Nie-
bieszczański, były tenisista 1

piłkarz Pogoni lwowskiej, od
wielu lat mieszkający stale
w Wielkiej Brytanii.

Zofia Tokarczyk
wygrała w Innsbrucku

Na torze łyżwiarskim w

Innsbrucku rozpoczęły sie
trzecie i ostatnie zawody z cy­
klu „Turniej trzech torów”.
W pierwszym dniu bardzo do­
brze spisała się Zofia Tokar­
czyk, wygrywając bieg na

1500 m w czasie 2.13.54.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

O puchar „Sportu”
i PZHL

Podhale Nowy Targ — Na­
przód Janów 7:5 (1:3, 3:0, 3:2).
Bramki dla Podhala zdobyli:
Krzysztof Ruchała 2 (34, 48),
Jacek Szopiński (11), Stani­
sław Cyrwus (30), Marek
Zientara (33), Mirosław Toma­
sik (53), Janusz Hajnos (57).

OKS Katowice — Cracovia
3:5 (2:1, 1:3, 0:1). Bramki zdo­
byli: dla Cracorli — Roman
Stebleckl (6 i 39), Stanisław
Chrobak (24 i 43) oraz Sławo­
mir Cupiał (35).
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W kilku wierszach

• Bieg zjazdowy mężczyzn
o Puchar Świata zakończył się
w Laax potrójnym zwycię­
stwem Austriaków. Wygrał
Leonhard Stock — 1.51,19 przed
Peterem Wirnsbergerem —■
1.51,67 i Helmutem Hoeflehne-
rem — 1.51,81.

• Prowadząca w klasyfika­
cji o Puchar Świata, Szwajcar­
ka Vreni Schneider wygrała
slalom gigant w czasie —

2.22,24 przed Austriaczką
Ulrike Maler — 2.23,23 i swą
rodaczką Marie Walliser —

2.23,85. Polki na dalekich
miejscach.

• W turnieju siatkarzy w

Sztokholmie Polska wygrała z

Jugosławią 3:2.

Bez tajemnic

Jugosłowiańska Federacja
Piłkarska zadecydowała, że
wszystkie kwoty dotyczące
transferów piłkarzy muszą być
podawane do publicznej wia­
domości. Każdy klub będzie
wiec musial powiadomić prasę
o wysokości transferu. Ma to
ukrócić wszystkie nielegalne
procedury, jakie mogą wyni­
kać z ukrycia sumy. Prasa ju­
gosłowiańska podkreśla, że
niejednokrotnie rzeczywista
wartość transferu przekracza­
ła... SO-krotnie tę, na którą
zezwalały przepisy (50 min
dinarów).
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a ■ ■ wyraz skromny baraczek przy No-
wogrodzkiej, niemal vls a vis klini-

|1«IW kj noszącej imię Tytusa Chałubiń­
skiego. Na drzwiach we wnętrzu wykrojony rę­
ką plastyka z samoprzylepnej folii firmowy na­
pis „Casinos Poland”. Jeszcze nie było czasu na

zamówienie samoprzylepnych naklejek. Dyrek­
tor BOGDAN GUMKOWSKI szef kasyna w bu­
dowie... Do niedawna pracownik działu handlo­
wego PLL „Lot” — przecierał dla naszych sa­
molotów rynek bliskowschodni: Zjednoczone
Emiraty Arabskie, Kuwejt. Od 29 lipca 1988 ro­
ku został dyrektorem generalnym polsko-au­
striackiej spółki z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią „Casinos Poland”, której celem jest prowa­
dzenie na terenie Polski kasyn gry.

W tej dziedzinie nie’mamy żadnych tradycji.
Owszem, w okresie międzywojennym istniało
kasyno w Sopocie, ale później już nic z tych
rzeczy. W „Wielkiej encyklopedii powszechnej”
przy haśle ruleta można jeszcze dzisiaj przeczy­
tać — GRA W POLSCE ZABRONIONA. Podo­
bno z końcem lat siedemdziesiątych „Orbis” za­
biegał o uruchomienie kasyna w „Yictorii”, ale
inicjatywa nie doszła do skutku, a potem nikt
już nie miał odwagi droczyć się z nerwowym
1 sponiewieranym kryzysem społeczeństwem. Je­
szcze w początkach lat osiemdziesiątych ówcze­
sny minister finansów Stanisław Nieckarz na

wieść o koncepcji dolarowego toto-lotka uderzył
na konferencji prasowej pięścią w stół i powie­
dział, że póki ori będzie ministrem, nie pozwoli,
by nam się społeczeństwo hazardowało i to za

dolary... Ale już wtedy szeptano w stolicy, że

CASINOS POLAND
JACEK BALCEWICZ

kasyno jednak będzie — naprzeciw Dworca Cen­
tralnego we wznoszonym Air Terminalu.

O kasyno upomniał się bank finansujący całe
przedsięwzięcie — ma ono gwarantować stały
dopływ środków dewizowych.

— Tak jest w istocie — przyznaje dyrektor
Gumkowski — ze wszystkich lokatorów Air
Terminalu będziemy płacić najwyższy czynsz,
zaś „Lot” jako współudziałowiec spółki będzie
partycypował w zyskach. Tym sposobem bank
ma gwarancję, iż nie zabraknie dewiz na spłace­
nie pożyczki... Na samym początku pojawiło się
jednak groźne zastrzeżenie, że kasyno dostępne
będzie jedynie dla cudzoziemców. Dzisiaj nikt
już tego nie powtarza. Mówi się nawet o tym,
iż w wolną sobotę będzie można tutaj pograć
także za złotówki.

*

W sali pierwszego polskiego kasyna gry dziś
jest jeszcze... stolarnia. Ale za dziewięć miesięcy
będzie tu wszystko „best ęuality”, albo jak ma­
wiają austriacy „spitze”.

— Niech pan sobie wyobrazi, że elegancko
odziani szwajcarzy odbierają od pana walizki —

kusi dyr. Gumkowski, gdy wchodzimy głównym
wejściem hotelowym od strony ulicy Emilii Pla­
ter. — O, tam, na pierwszym piętrze, po pra­
wej stronie, będzie neon „KASYNO”. Można bę­
dzie wejść po schodach albo wjechać windą.
Wejście jest tak usytuowane, że wychodząc z

dwóch sąsiadujących z sobą restauracji wpada
się wprost w objęcia... fortuny. Póki co rządzą
tu stolarze, a pod stropem widać wszystkie te­
chnologiczne bebechy. Ale już niebawem... po­
dłoga będzie łososiowa, podwieszony .strop, który
przykryje między innymi specjalną klimatyza­
cję, będzie kombinacją luster ic świateł; ma ele­
gancko spływać ku dołowi. Ściany w drewnie
i aksamicie. Tu zaraz po lewej ręce kasa i kan­
tor wymiany pieniędzy, dalej bar, na środku
złączone w kwadrat cztery stoły do black-jacka,
piąty stół trochę z bóku. Pod oknami cztery in­
ne do ruletki.

Preferujemy ruletkę amerykańską — komen­
tuje fachowo dyr. Gumkowski. — Jest prostsza
i szybsza od francuskiej. Obsługuje ją tylko
dwóch krupierów, którzy nie posługują się grab-

- kami, a własnymi rękami... Taki jest trend świa­
towy. No, może ze względu na tradycjonalistów,
wstawimy jeden stół z ruletą francuską. Pod
ścianami zajmie miejsce czterdzieści automatów;
najprzeróżniejszych, począwszy od prostych trój-

bębnowych „jednorękich bandytów" poprzez •-

lektroniczne „black-jacki”, „pokery” czy upro­
szczone rulety. Może pojawi się „koło szczęścia”.
Automaty te, podobnie jak ma to miejsce w

kasynach austriackich, zostaną sprzęgnięte z

sobą w jeden system (SUPER-JACKPOTS), po­
zwalający na maksymalizację wygranej. Au­
striacy sprzęgają swoje automaty nie tylko w.

obrębie jednego kasyna, ale także we wszyst­
kich 11 działających tam kasynach (AUSTRIA
JACKPOTS). Daje to szansę na wygraną sięga­
jącą nawet 14 milionów szylingów! Natomiast
na sezon zimowy przygotowali specjalne premie
w postaci 10 czerwonych „bmw 325 ix allrad”...

Wracamy do zwiedzania. Pomaga nam wyo­
braźnia. Po przekątnej wejście służbowe, które

ukryte będzie za dyskretną kotarą; tu krętymi
schodkami krupierzy udawać się będą do spe­
cjalnego pokoju wypoczynkowego. To niezmier­
nie ważne pomieszczenie. Stopień koncentracji
uwagi krupiera porównywalny jest z pracą pi­
lota odrzutowego samolotu. Przy kompletnie ob­
sadzonym stole może pracować maksymalnie
40—50 minut. Potem musi zmienić go kolega,
ale póki nie przyjdzie, nie wolno mu odejść od
stołu. Nie wolno mu także poruszać się ciąga­
mi komunikacyjnymi przeznaczonymi dla gości,
stąd owe przejścia służbowe. Służbowe unifor­
my krupierów pozbawione są kieszeni, zaś rę­
kawy są tak wąskie, że z ledwością można tam

upchnąć zupełnie małą chusteczkę do nosa.

Wszystko po to, aby uniknąć nawet cienia po­
dejrzeń o nadprogramowe asy schowane w rę­
kawie. W takich warunkach nawet iluzjonista-

W wolną sobotę będzie można pograć z złotówki,

-suiperprestidigitaitor będzie bez szans... Nasi lu­
dzie muszą być poza wszelkimi podejrzeniami
— stwierdza kategorycznie dyrektor Gumkow-
ski. — Na każde dwa stoły będzie przypadał
jeden inspektor. Żaden „lewy” numer nie przej­
dzie. A poza tym będziemy bardzo dobrze pła­
cić i jeśli tylko przepisy na to pozwolą także
w dewizach.

Personel jeszcze nie został skompletowany,
wkrótce ogłoszony zostanie nabór, choć cała eki­
pa razem z zatrudnionymi tu Austriakami nie
przekroczy pięćdziesięciu osób. Dyrektor Gum­
kowski reflektuje tylko i wyłącznie na męż­
czyzn. No. może efektowna dziewczyna przyda­
łaby się do baru... Kto ma szansę? Młodzi,

zdolni, znający języki, o nienagannych manie­
rach, dobrej prezencji i elegancji ruchów. Naj­
bardziej liczy się jednak zdolność do maksymal­
nej koncentracji i żadna... praktyka w zawodzie.
Pracownicy kilku działających w Warszawie

nielegalnych kasyn są bez szans.
— Dyrektor Fra.nz Partl, mój zastępca czyli

dyrektor operacyjny kasyna pozna ich po pierw­
szym rozdaniu kart — zapewnia dyr. Gumkow­
ski. — Ma blisko 50 lat, przeszedł wszystkie
szczeble zawodowego wtajemniczenia, w tej
chwili prowadzi kasyno w Karlsbadzie czyli
Karłowych Warach. Chcemy nasz personel wy­
kształcić sami, według własnego systemu, aby
uniknąć jakichkolwiek złych przyzwyczajeń
nawyków. Zajęoia praktyczne odbywać się bę­
dą w kasynach Karłowych Warów, Budapesztu
i Wiednia. Podobnie zresztą postąpił Mariott.
który prowadził będzie część hotelową Air Ter­
minalu, wybierając do pracy ludzi, którzy nigdy
do tej pory nie mieli żadnych związków z ho­
telarstwem...

Zagranicznym udziałowcem w spółce „Casinos
Poland” jest austriacka spółka „Casinos Au­
stria”. która jest właścicielem 11 kasyn na te­
renie samej Austrii (Baden, Badgastein, Bre-
genz, Graz, Kitzbuehel, Kleinwalsertal, Linz, Salz­
burg, Seefeld, Valden, Wiedeń), a także prowa­
dzi kasyna w Turcji, Grecji, Argentynie oraz

państwach socjalistycznych (Węgry i Czechosło­
wacja). Niezależnie od tego należy do niej bli­
sko 40 proc, kasyn zlokalizowanych na najlep­
szych statkach pasażerskich świata, w tym na

największym „Savreign of the Sea”, które za­
rządzane są przez dyrekcję operacyjną zlokali­
zowana w Miami na Florydzie. W tej branży
jest to bez wątpienia partner numer jeden w

Europie.
— Kiedy byłem w Monte Carlo — wspomina

Bogdan Gumkowski — jeden z dyrektorów tam­
tejszych kasyn, notabene Polak z pochodzenia,
powiedział mi w zaufaniu: „Jeśli nas nie weź-
miecie do spółki, to polecam wam Austriaków”
Zresztą ta opinia zbiegła się ż przeprowadzonym
przez nas wcześniej sondażem... Nie mając prze­
cież doświadczenia szukaliśmy do spółki bardzo
doświadczonego partnera. Musimy się zabezpie­
czyć przed etatowymi rozbijaczami banków

Chcemy bowiem prowadzić ten interes na bar­
dzo wysokim poziomie... Tylko w ten sposób
możemy przyciągnąć tych klientów, na których
nam zależy. Sprowadzamy sprzęt z najlepszych
światowych firm, wystrój wnętrz projektują
nam renomowani austriaccy projektanci. Zresz­
tą za kilka miesięcy wszyscy się przekonają.

Wprawdzie oficjalnych decyzji jeszcze nie ma.

ale wobec coraz bardziej liberalnego w naszym
kraju prawa dewizowego, a także w sytuacji,
kiedy każdy Polak może mieć paszport w domu,
w dowolnym momencie wsiąść w samochód i
udać się do Wiednia czy Baden. by tam posta­
wić orzykładowo na „siódemkę”, bronienie wstę­
pu do tego przybytku „krajowym dewizowcom”
trąci nieco myszką. Dyrektor Gumkowski nie

ukrywa, że firma będzie potrzebowała także zło­
tówek, więc w soboty, kiedy obcy biznesmeni

pojadą do swoich domów, ruleta mogłaby się
kręcić także za... złotówki.

Podobną opinię ma także dyr. Leon Pałczyński,
szef Polskiego Monopolu Loteryjnego, który w

imieniu ministra finansów będzie sprawował nad
kasynem urzędowy nadzór. Problem pojawi się
jedynie wtedy, gdy w takim polskim dniu ja­
kiemuś zabłąkanemu cudzoziemcowi przydarzy
się wygrać worek złotówek. Ale i na to są spo­
soby...

Kasyno zlokalizowane w największym obec­
nie wznoszonym budynku w Europie, siłą faktu
będzie urządzone w stylu modern. Dlatego też
nie bez sentymentu i żalu dyr. Gumkowski po­
kazuje mi na prospektach stare wnętrza austriac­
kich kasyn i marzy o... Krakowie.

— Za wynajęcie sali dobrze zapłacimy, także
dolarami — zapewnia. — Jesteśmy gotowi za­
wiązać spółkę z radą narodową. Potrzebna jest
jednak duża, ładna sala w samym centrum mia-.
sta. Wtedy kasyno będzie miało powodzenie i
będzie przynosiło zyski.

— Czy spróbował Pan kiedyś, zwiedzając ty­
le europejskich kasyn, szczęścia w grze? — py­
tam na koniec.

,
— Dostałem kiedyś gratisowy żeton, ale po­

stawiłem go bez jakichkolwiek rezultatów. Zre­
sztą wcale mnie to nie pociąga.

— Czy to było brane pod uwagę przy obsa­
dzaniu stanowiska?

— Nikt mnie o to nie pytał. Chciałbym, aby
nasze kasyno był0 przede wszystkim miejscem
rozrywki i radości, a nie rozpalającego do biało­
ści emocje hazardu.

Pod rozwagę Pani Minister Zdrowia 1 Opieki Społecznej

Szycie cienkimi

złotówkami

Zzaczęło się wszystko od świętych Kośmy i

Damiana, którzy przeszczepili kapłanowi no­
gę Murzyna. Dzisiaj replantacje kliniczne,

bo o nich będzie mowa w tym tekście, czyli
przyszycie amputowanej kończyny, przeprowa­
dzane śą coraz częściej w wielu ośrodkach ca­
łego świata. Poprzedzone były przeszło 60-letnim

okresem badań eksperymentalnych. W 1903 ro­
ku profesorowi Hoppferowi udało się utrzymać
przy życiu przez 11 dni 3 psy, u których prze­
prowadzono amputacje łap. Dopiero w 1909 roku
dokonano pierwszej pomyślnej operacji. Nadal

jednak tylko na zwierzętach. Zaś w 1961 roku

Łapczyński replantował tylną kończynę psa, któ­
ry przeżył aż 6 lat po zabiegu. Rok 1962 zapi­
sał się. złotymi zgłoskami w świecie medycyny.
Udało się u człowieka przyszyć amputowaną
kończynę górną. Pacjentem był 12-letni chłopiec
z amputowanym całkowicie ramieniem. Zabiegu
tego dokonał zespół chirurgów z Bostonu, pod
kierunkiem Malt i McKhana. Na przestrzeni lat

wykonano przeszło tysiąc replantacji. Prym wio­
dą ośrodki w: Chinach, USA. Australii, Japonii,
Meksyku. Pierwszy chirurg w Chinach, który
wykonał udaną replantację, nazwał ten zabieg
„operacją dla świata pracy”. Otrzymał za to naj­
wyższą nagrodę Chin — za „chirurgię dla klasy
robotniczej”. Dlaczego? Statystyki bowiem po­
dają, iż „ofiarami” tego typu zabiegów są naj­
częściej robotnicy i rolnicy. Duży procent sta­
nowią też dzieci; gdzieś tam kilkuletni chłop­
czyk włożył rączkę do rozrusznika traktora, któ­
ry ją zmiażdżył, a ówdzie kosiarka obcięła 2-le-

tniej dziewczynce obydwie stopy. Osobny roz­
dział tych tragedii to zabawy... siekierą. Nie

należy do rzadkości, iż dzieci pozostawione bez

opieki bawią się w ten sposób, iż jedno dru­
giemu siekierą obcina palce.

Pierwsza w Polsce i pierwsza w Europie uda­
na replantacja całkowicie obciętej dłoni została

przeprowadzona w Trzebnicy pod Wrocławiem

w 1971 roku pod kierunkiem ówczesnego dr.
hab. dziś prof. RYSZARDA KOCIĘBY, ordyna­
tora Oddziału Chirurgii Ogólnej w tymże szpi­
talu. Wcześniej, jeszcze w 1968 roku doszyto am­
putowany palec kilkuletniemu dziecku stosując
technikę mikrochirurgiczną.

W Instytucie Pediatrii w Krakowie 21-osobo-

wy i zespół specjalistów chirurgów i mikrochi-

rurgów wykonuje replantacje, autotransplanta-
cje, skomplikowane zabiegi, w wyniku których
ofiary wypadków wracają do normalnego życia.
Są więc specjaliści, są także odpowiednie narzę­
dzia chirurgiczne, lecz już za rok zabraknie pie­
niędzy na finansowanie wysiłku grupy lekarzy,
którzy codziennie pełnią dyżur, będąc do dyspo­
zycji 8 województw Polski południowo-wschod­
niej. O problemach tych rozmawiałam z dr. TA­
DEUSZEM ŁYCZAKOWSKIM — członkiem Za­

rządu Sekcji Mikrochirurgicznej Polskiego. To­
warzystwa Chirurgii Plastycznej.

W 1981 roku — informuje dr Łyczakowski —

w Instytucie Pediatrii w Krakowie po raz ,pier-
wszy przeprowadzono u dzieci zabiegi mikro-

chirurgiczne. O ich powodzeniu w znacznej mie­
rze decyduje m. in. wysoce specjalistyczny sprzęt,
w który amerykański sponsor wyposaża szpital.
Instytut jest jedyną w Polsce placówką wyko­
nującą tego typu zabiegi u małych pacjentów.
W 1987 roku powstał projekt rządowy dotyczący
wypracowania postępowania lekarzy przy ura­
zach i zatruciach u dzieci. Personel medyczny
Instytutu Pediatrii przygotowuje wyniki zabie­
gów związanych z amputacją i rozległymi ura­
zami kończyn u chorych do lat 18. Jak wyka­
zały informacje zebrane od lekarzy z 8 woje­
wództw południowego makroregionu około 100
dzieci rocznie doznaje tego typu urazów. To

właśnie u nich musi być stosowana technika mi-

krochirurgiczna, a więc operacje replantacji,
autotransplantacji itd. W przypadku tychże UTa-

zów należy zastosować pewne wymogi, które są

nieodzowne, by móc potem dokonać właściwego
zabiegu. Z tego też względu każdy szpital zao­
patrzony jest w instrukcję przysyłania do In­
stytutu Pediatrii chorych. Postanowień tych na­
leży ściśle przestrzegać.

Program rządowy obowiązuje jeszcze przez
rok. Przez ten czas będą więc jeszcze fundusze
dla 21-osobowej grupy lekarzy chirurgów, ane­
stezjologów i pielęgniarek, pełniących codzienne
dyżury w Instytucie Pediatrii. Po upływie tego
okresu zabraknie pieniędzy na sfinansowanie
dodatkowej pracy wspomnianego personelu me­
dycznego. Mówi się wprawdzie o poszukiwaniu
jakiegoś życzliwego sponsora lub sponsorów, któ­
rych fundusze zapewniłyby kontynuowanie .za­
biegów. Lekarze ci nie mogą być przecież hob­
bystami bez reszty oddającymi się pracy i_nie-
mal co 2, 3 dni pełniącymi
jednak wielce fakt, iż to

muszą zabiegać o jakiegoś „

chyba nikogo nie potrzeba przekonywać,
ważki to problem. Jeżeli się bowiem nie znaj­
dzie nikt „życzliwy”, wówczas — jak było to

jeszcze parę lat temu — obcięte ręce lub stopy
powędrują do kosza. Nie będzie miał kto ich
przyszyć. Odnoszę wrażenie, iż Ministerstwo
Zdrowia i Opieki Społecznej winno, z racji swo­
ich obowiązków i uprawnień rozwiązać tę kwe­
stię. Paradoksem jest przecież, aby w sytuacji,
gdy istnieje wyszkolony zespół specjalistów, a

instytut, posiada odpowiednią aparaturę medy­
czną, gdy wreszcie są chęci, by w ogóle zająć
się mikrochirurgią u dzieci, rzecz cała miała się
rozbić o rafę braku pieniędzy. Dodam jeszcze,
iż to właśnie w Instytucie Pediatrii jesienią
1988 roku prowadzony był po raz pierwszy w

Polsce kurs z zakresu mikrochirurgii dziecięcej.
Dyrektor Instytutu prof. JAN GROCHOWSKI
wiąże duże nadzieje z pracą swoich specjalistów
i gorąco popiera ich zabiegi o dalsze „przetrwa­
nie”. Niestety, jak na razie, owo przetrwanie —

przykro powiedzieć — zależy od łaski bądź nie­
łaski niewiadomych dobroczyńców.

IZABELA PIECZARA

ostry dyżur. Dziwi
właśnie oni sami

sponsora. Myślę, iż

jak

SZTAMBUCH

AGITATORA i

Sezon lepienia bałwanów Polska Agencja
Prasowa tradycyjnie rozpoczyna obrazową
informacją o nadejściu najtrudniejszego dla

zwierząt okresu, kiedy do przetrwania niezbęd­
na jest im pomoc leśników i myśliwych. Tylko
ostatni zbrodzień nie wzruszy się czytając
o gromadzeniu karmy już od wczesnej jesieni.
Myśliwi nie dość, że odnawiają stare to jeszcze
budują nowe paśniki dia zwierząt, a koła ło­
wieckie wręcz podejmują zabiegi hodowlane,
ingerując w życie erotyczne borsuków i zaję­
cy. Na przykład odławiają kuropatwy do tak
zwanych wolier — ogrodzonych i zadaszonych
poletek, gdzie ptaki spędzają zimę syte 1 bez­
pieczne przed zakusami drapieżników. Miłośni­
cy leśnej fauny mogą być spokojni, gdyż dla
saren, jeleni, danieli i dzików przygotowano
zapasy siana, owsa, buraków I ziemniaków, ale
u mnie myśliwi zawsze mają przechlapane
i niie zmienię zdania, choćby na moich oczach

prezes Polskiego Związku Łowieckiego zrobił
na drutach szesnaście par rękawiczek dla sare­
nek.

Prędzej zaakceptuję króla Heroda jako ideo­
wego patrona Towarzystwa Przyjaciół Dzieci
niż facetów znajdujących rozrywkę w mordo­
waniu bezbronnych zwierząt z coraz to dosko­
nalszych odmian broni palnej. W czasach, gdy
posługiwano się oszczepami, toporami, a nawet
lukami i kuszami można jeszcze było mówić
o męskiej przygodzie, dreszczyku emocji. Nie­
dźwiedzie, wilki i dziki w nierównej, co praw­
da, walce nie były bez szans. Obecnie na polo­
waniach trup ściele się umiarkowanie gęsto,
ale to za spraw7ą naszych niewprawnych w strze­
laniu rycerzy świętego Huberta. W tym sezo­
nie koło Gniezna odstrzelony już został jedennie koło Gniezna odstrzelony już został

_____

z dewizowych myśliwych. W aktach sądowych
znaleźć można niejedno takie wyjaśnienie
oskarżonego: „W krzakach usłyszałem chrząk­
nięcie dzika. Złożyłem się do strzału, gdy ody­
niec parsknął jeszcze raz, widząc całą jego syl­
wetkę w lunecie, nacisnąłem spust. Niestety, w

zaroślach mój foksterier >iTropik« znalazł tylko
leżącego majora w stanie spoczynku, Wiesława
G.”

Nieudolność myśliwych sprawia, że łowiectwo
coraz bardziej upodabnia się do wędkarstwa,
które jak słusznie zauważył znawca przedmio­
tu red. Marek Kasz, jest specyficzną odmianą
dewiacji seksualnej, polegającą na współżyciu
1 kijem zakończonym żyłką i haczykiem. Węd­
karze uciekają się do hodowania swoich przy­
szłych ofiar w stawach i dopiero nieco podtu-
czone sztuki wypuszczają do jezior. Jednak
trudno jest mówić o więzi emocjonalnej mię­
dzy rybakiem a szczupakiem, miętusem czy
minogą. Natomiast to, co od kilku lat wypra­
wiają myśliwi zakrawa na wyrafinowany sa­
dyzm. Gdy WoMiech Mann wchodził na scene

Amfiteatru w Mrągowie, by w towarzystwie

Korneliusza Pacudy zapowiadać koncerty Pik­
niku Country żartowano, że przypomina myśli­
wego przyjeżdżającego na polowanie z własną
kaczką, bowiem Pacuda to człek miły i prosty,
jak muzyka, którą prezentuje, zaś Mann jest
błyskotliwy, ale potrafi być małpio złośliwy.
„Teleexpress” pochwalił ostatnio PGR w Przy-
tocznie. które zamiast świń hoduje dzikie kacz­
ki. Oswojony drób wypuszcza się potem na po­
bliskie stawy, gdzie czają się dewizowi myśli­
wi, a to już niestety nie dowcip. Te peany na

cześć gospodarskiego myślenia przypomniały mi

anegdotę o dewizowym myśliwym, winszującym
sobie ustrzelić niedźwiedzia. Organizatorzy po­
lowania podstawili mu pod lufę emerytowane­
go artystę cyrkowego. Myśliwy haniebnie spu­
dłował. Spłoszony miś dopadł jadącego na

rze wieśniaka, zabrał mu rower 1 polną
uclekł nim w stronę wsi.

Na łamach popołudniówki, „Dziennika
czornego”, znalazłem ujmujące wdziękiem
stotą sprawozdanie Stanisława

rowe-

drogą

Wie-
i pro-

Czabańsklego

Rękawiczki dla sarenek

z krajowego konkursu dzikarzy, zorganizowane­
go przez Zarząd Główny Polskiego Związku Ło­
wieckiego. W mistrzostwach startowało 29 psów
przyuczonych do tropienia, oszczeklwania, ata­
kowania i wypędzania dzików z leśnych ostę­
pów. Impreza z udziałem gości zagranicznych
odbywała się w atmosferze rodeo. Psiaki do­
wodziły swej sprawności ganiając po zagrodzie
urodziwego odyńca tzw. przelatką i trzylet­
nią lochę. Kibice byli zachwyceni i głośno do­
pingowali faworytów ze sfory. Zachwyt spra­
wozdawcy znalazł ujście w infantylnych opisach
takich choćby scenek: „Były także sytuacje hu­
morystyczne, kiedy półoswojona locha otrzy­
mała z rąk widza pajdę chleba i chwyciwszy
pieczywo w »gwizd«, czyli ryj, nie zamierzała
zrezygnować ze smakołyku. Apetyt na chlebek
miał także atakujący piesek. Doszło do kompro­
misu i psiak oraz dzik, ku uciesze widzów,
wspólnie się posiliwszy, po krótkiej przerwie
kontynuowały zawody".

Ze śmiechu łzy pociekły mi po „gwiździe”, a

racice same składają się dn oklasków. Niegdyś
półoswojone zwierzaki trzymano w zamknię­
tych ośrodkach rządowych, gdzie polowali lu­
dzie, na których widok nawet dziki stawał; na

baczność, a co bezczelniejsze sztuki, jeśli nie

zmogła je kula, potrafiły dopaść prominenta,
domagając się pieszczot, smakołyków, nierzad­
ko nawet talonu na „ładę” dla łowczego. Obec­
nie nawet Administracja Lasów Państwowych
dysponuje ośrodkami hodowli zarodowej Ną
ogrodzonych terenach sztucznie zagęszcza się
populację zwierząt, aby każda oferma mogła
się poczuć królem polowania, w pełni zachowu­
jąc myśliwskie rytuały. Jest to przyjemność

pozwalające na bez-
lasach też mogą so-

za wprowadzeniem

najczęściej wymierna w dewizach, ale krajowcy
piastujący stanowiska nie
myślne szwendanie się po
bie postrzelać.

Nie zamierzam agitować
zakazu polowań, bowiem nie tylko władcy ma­
ją prawo do ekskluzywnej formy rozrywki.
Powstrzymać proces moralnego staczania się
myśliwych może jedynie wydzielenie terenów,
gdzie będą mogli strzelać do siebie. Zresztą,
wbrew pozorom myśliwy może być bardzo po­
żyteczny w miejscu zamieszkania. W mojej ka­
mienicy żyje tylko jeden morderca sarenek, ale

zupełnie zaniechał niegodziwego procederu,
gdyż od czasu, jak wywiesił za okna dwa ubi­
te szaraki, dzieci z podwórka systematycznie
dewastują mu samochód. Od kilku miesięcy je­
gomość ten waruje po nocach w oknie, z fuzją
nabitą solą, społecznie strzegąc parkingu. Mie­
szkańcy domu nie kryją swego zadowolenia,
choć na wszelki wypadek po parkingu porusza­
ją się zygzakami. Tylko dozorca jest nieco roz­

czarowany, gdyż jako wielki miłośnik zwierzy­
ny leśnej brał odwet na myśliwym w sposób
bardziej wyrafinowany, przyprawiając mu rogi,
ilekroć ten wyjeżdżał na nocne polowanie. Są­
dząc po zaangażowaniu ciecia, na krzywdę sare­
nek musi być bardzo czuły, bowiem uroda
łowlcy wspomnianego pogromcy szaraków
jest najwyższej próby.

Skłonność do łowiectwa, zwłaszcza w

obecnej, zdegenerowanęj formie, jest wstydliwą
przypadłością osób w różny sposób usiłujących
sprawować władzę. Jeśli Paweł Janas na ła­
mach prasy chwali się, że za dwa lata zostanie
myślfwym-selekejonerem, gdyż ubił już dzika
I kilka saren, to jego wypowiedź należy lito­
ściwie zlekceważyć. W ,zak to tylko piłkarz, w

dodatku nożny, który nabawił się tej dolegli­
wości we Francji, gdzie zadawał się z bram­
karzem Joelem Batsetn, również cierpiącym na

tę chorobę. Grozą wieje, gdy Edward Pietrzak,
były dyrektor FSO, mówiąc o swych planach
na przyszłość, wręcz ostrzega: „Na razie mam

3 lub 4 miesiące nie wykorzystanego urlopu
i głębokie r-zckonanie, że praca w administra­
cji gospodarczej, po ostatnich doświadczeniach,
już mnie ni- interesuje. Jestem zbyt zdegusto­
wany caią sprawą i sposobem jej załatwienia.
Jest sezon. Będę wyjeżdżał na polowania. A po­
tem zobaczymy”.

Ja bym na miejscu ministra Wilczka do lasu
bez obstawy nie chodził, alu na wszelki wypa­
dek obu stronom życzę: darzbór, bo sezon tak
naprawdę dopiero się zaczął.

RYSZARD GIEDROJC

jego
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Krzysztof Baranowski — (fragment oficjalne­
go sprawozdania) „Drugi miesiąc rejsu rozpo-
częx..... Pogoria' wizytą w Fuęhalu na Maderze.
Jacht przybył tu po jednodniowym postoju w

innym porcie tej wyspy — Machico. Niemal

trzydniowy pobyt w stolicy Madery wypełniło
zwiedzanie miasta i okolicy. Szczególne zainte­
resowanie wzbudził unikalny system akweduk­
tów rozprowadzający wodę do wszystkich osie­
dli i domostw tej górzystej wyspy. Z Madery
«Pogoria» wzięła kurs na Lanzarote, w archi­
pelagu Wysp Kanaryjskich. Tego samego dnia
obradowała Rada Pedagogiczna sumując wyni­
ki pierwszego miesiąca pracy z uczniami. Po­
twierdziły się wcześniejsze obserwacje wska­
zujące na niedogodności wynikające z różnicy
poziomów szkolnego wykształcenia. Jest to

szczególnie widoczne w przypadku matematyki,
fizyki i chemii — programy szkolne obowiązu­
jące 15-Iatków w Polsce i Związku Radzieckim

szerzej traktują te same zagadnienia niż pro­
gramy amerykańskie. Dyskutowano także nad

przyczynami stosunkowo dużej liczby nieobec­
ności na zajęciach szkolnych, zwłaszcza języko­
wych, nie znajdując dla nich obiektywnego uza­
sadnienia. Dyrektor szkoły przeprowadził w tej
sprawie rozmowę z opiekunami grup amery­
kańskiej i radzieckiej. Zaostrzono nadzór nad
młodzieżą w czasie pełnienia służby i poza nią.
Szybko przyszły rezultaty. W ciągu kilku dni

ca, szczególnie u matek polskich kaczorów —

dop. P.O.). Dzięki informacjom otrzymanym za

pośrednictwem amerykańskich krótkofalowców
wiemy, że chłopiec bez przeszkód i bezpiecznie
dotarł do domu.”

Maciek Ombach — „Następną wyspą była
Tennerife — maleńka rybacka mieścina. Po
obiedzie, gdy wszystkie formalności zostały za­
łatwione (Maciek ma tu na myśli ciągle pow­
tarzające się trudności związane z brakiem wiz
u chłopców z ZSRR — dop. P.O.), opuściliśmy
pokład. Wspaniały widok mamy z Jasiem z fa­
lochronu. Dwadzieścia metrów pod nami jeżow­
ce i kraby wylegujące się w słońcu na skalnych
blokach. Potem kąpiel w morzu. Przejrzystość
wody fantastyczna — dokładnie widać dno, mi­
mo ponad 20 metrów głębokości. Wieczorem za­
miast kolacji mieliśmy ognisko w starym ka­
mieniołomie. Kucharz, pan Tadek (Marek Ta­
deusz Korotkiewicz, nonad 20 lat kucharskiej
praktyki — dop. P. O.), przydźwigał z chłodni
jakieś kiełbaski, jest też herbata i chleb. Py­
cha! Zapraszaliśmy kapitana, który został na

pokładzie. Niestety, było to niemożliwe, bo ko­
twica słabo «trzymała» i trzeba było pilnować,
żeby «Pogoria» nam nie uciekła.

Wcześniej w Las Palmas polski akcent —

spotkaliśmy dwa polskie masowce »Generał
KIeeberg« i »Zawichost«. Mechanicy z pierwsze­
go pomogli nam w naprawie silnika. Od dru-

Powracamy do przerwanego w

nrze 295 (17/18 grudnia 1988 roku)
druku reportaży Krystyny Rożno­
wskiej, którego bohaterami są pa­
cjenci Szpitala Psychiatrycznego
im. Babińskiego w Krakowie.

MIĘDZYNARODOWA

SZKOŁA
pod ŻAGLAMI

absencja zdecydowanie zmalała, w ślad za tym
poszła poprawa wyników nauczania”.

Maciek Ombach — „Pierwszą naszą wyspą
w Archipelagu Kanaryjskim była Lanzarote

Miejscem naszego postoju jest maleńki port
Arrecife. Całkiem inaczej wyobrażałem sobie te

wyspy. Lanzarote jest pochodzenia wulkanicz­
nego i podobno jest jedną z najpiękniejszych
wysp na świecie. Mieliśmy wycieczkę po oko­
licznych górach. Autokarem dotarliśmy do ka­
wiarenki zagubionej wśród kamiennych wierz­
chołków Wszystko wokół to zastygła lawa. Je­
den z pracowników kawiarni zafundował nam

wspaniałe widowisko. Do rury prowadzącej w

głąb ziemi wlał wiadro wody. Mniej więcej po
pięciu sekundach buchnął z niej ogromny słup
pary z przenikliwym świstem. Russ Droke, któ­
ry zna hiszpański (Russ ma domieszkę krwi
meksykańskiej i jak wszyscy mieszańcy zaska­
kuje niecodziennymi zdolnościami, na ..Pogorii”
Już po 10 dniach śpiewał polskie piosenki i roz­
mawiał posługując się przedziwną mieszanką
polsko-rosyjsko-angielską — dop. P.O.), był
tłumaczem. Okazało się, że parę metrów pod
nami jest temperatura 2000 st. C. Wierzyć się
nie chce!

Po południu podnieśliśmy kotwice, kurs —

Las Palmas. Na morzu mieliśmy ciekawe spot­
kanie. Zbliżył się do nas parę razy jacht lu­
dzi bawiących się... w piratów. Pokrzyczeliśmy
trochę do siebie. Ciekawa jest historia tego ja­
chtu. Paru szaleńców w 1986 r. zbudowało sta­
tek z zamiarem rejsu dookoła świata. Zabrakło
im jednak pieniędzy na wyposażenie. Więc te­
raz pływają z bogatymi turystami w okolicach

Wysp Kanaryjskich i zarabiają pieniądze. Za
dwa lata spełnią się ich marzenia.

W Las Palmas czekaliśmy pół dnia na pilota,
ale to podobno i tak krótko. Pierwszy oficer,
kpt. Ziemowit Barański, opowiadał nam, że w

wyniku różnych strajków lub przewrotów poli­
tycznych w niektórych portach statki czekały
zablokowane wiele miesięcy. Trochę nas tym
pocieszył.”

Krzysztof Baranowski — „W Las Palmas
Międzynarodowa Szkoła pod Żaglami rozstała

się z jednym ze słuchaczy. Decyzją Rady Peda­
gogicznej, na wniosek opiekunów grupy ame­
rykańskiej, Tige Casey — na koszt rodziców —

został odesłany do domu. Przyczyną podjęcia
tak drastycznej decyzji były kłopoty wycho­
wawcze, niezdyscyplinowanie, niewłaściwy sto­
sunek do obowiązków szkolnych, lekceważenie
obowiązków służbowych. (Chciałbym w tym
miejscu dodać, że Tige od początku bardzo źle
znosił rozstanie z rodziną, wymagał specjalnego
traktowania i kadra próbowała mu „matkować”,
ale nie na wiele się to zdało, już w Gdańsku Tigy
prosił o odesłanie go do domu. Kapitan zapro­
ponował mu odlot z Wielkiej Brytanii, licząc
na to. że morze „wyleczy” chłopca z tęsknoty,
a liczne obowiązki zachęcą go do większej ak­
tywności. Niestety, nastolatek pozostał apatycz­
ny. Szkoda, bo Tigy — blondynek o dziewczę­
cej urodzie — zyskał sobie wiele sympatii i ser-

gtch braliśmy paliwo, podobno bardzo nam po­
mogli.”

Oczywiście. Nie ma powodu, by kryć, że
wszelkie tego rodzaju prezenty obniżają ko­
szty wyprawy. „Pogoria” we wszystkich swych
rejsach często korzysta z pomocy polskich (i nie

tylko) jednostek w uzupełnianiu zapasów pa­
liwa, wody pitnej i żywności, szczególnie świe­
żych warzyw i owoców. W zachodnich portach
np. woda pitna jest często droższa od paliw.

Mariusz Chmielewski — „W Arrecife wszy­
stkich nas spotkała przykra niespodzianka. Mi- |
mo naszych wcześniejszych komunikatów wy- i

słanych do kapitanatu portu oczekująca na |

»Pogorię« poczta z kraju została odesłana do |
Polski. Pracownicy miejscowej poczty sprawili
nam psikusa. Chłopcom miny trochę posmutnia­
ły.”

Maciek Ombach — „W czasie zwiedzania Las
Palmas kolejne zaskoczenie. Znajdujemy... dziel­
nicę rosyjską. Rosjan jest w Las Palmas pra­
wie 10 tys. Polaków też sporo. Poza tym ze

zwiedzaniem mamy trochę problemów. Po

pierwsze — drogo, po drugie — niedawno były
tutaj zamieszki i jeszcze trwają strajki. Dlate­
go wieczorem chodzimy tylko w grupach. Oglą­
damy miasto, zaliczamy plażę. Byliśmy też w

Muzeum Kolumba, nie pierwszym na naszej
trasie.”

W trakcie dalszej żeglugi znów dały o sobie
znać niedokładności w pospiesznie prowadzonym
remoncie.

Maciek Ombach — „Byliśmy o mały włos
od nieszczęścia. Na dużej przerwie pewnego
słonecznego dnia pan Andrzej (kpt. Andrzej
Zugaj, II oficer j jednocześnie lekarz wyprawy
— dop. P.O.) wziął nas do stawiania bezana. Ja
i Chris wybieraliśmy topenantę. Nagle olbrzymi
huk i łomot. Puściła! Cleve’a uchronił wielbłąd
rufowy, kapitana — dach mostku, pan Mariusz
był najbliższy dostania bomem. W ostatniej
chwili zdjął nogi z kabestanu, w który ułamek

sekundy potem uderzył bom. Na szczęście nic
się nie stało. Kapitan zarządził sprawdzenie
wszystkich ważniejszych lin. Wymieniliśmy m.

in. topenantę grota — była na wpół przetar­
ta...”

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

PRZEPRASZAMY
W wynika korektorskiego błędu — zamiany

słowa „lecz” na „czy” — zniekształceniu uległo
pierwsze zdanie wypowiedziane przez CEZARE­
GO CHLEBOWSKIEGO w wywiadzie zamiesz­
czonym w sylwestrowym wydaniu „GK”.
Wzmiankowany fragment powinien brzmieć:

„Chętnie porozmawiam, ale wpierw uściślijmy
— nie chodzi wcale o żadne »białe« lecz o

•czarne* plamy w naszej... moralności politycz­
nej”. Za powyższy błąd przepraszamy Pana Ce­
zarego Chlebowskiego oraz Czytelników.

Mijamy płowowłosego chłopaka o

piwnych, rozbieganych oczach. Zerka
na nas i zasłania się kołnierzem szla­
froka, ale zdążyłam dostrzec, że wo­
kół prawego oka ma sinożółtą pla­
mę, jakby ślad po uderzeniu. Prze­
chodząc odwraca twarz, w lęku czy
zawstydzeniu.

— To narkoman — szeptem objaś­
nia pielęgniarka, jakby uzależnienie
miało usprawiedliwiać jego dziwne
zachowanie.

Wchodzimy do dyżurki. Pielę­
gniarka wpisuje do karty dyspozycje
pani doktor.

— Była wczoraj żona tego alkoho­
lika z dziewiątki — przerywa pracę,
a usta jej składają się do uśmiechu.
— Jak go serdecznie witała: „O ty
mój aniołeczku, kochany, najdroż­
szy”.

Roześmiały się obie.
— Głupie te baby, masochistkl czy

co? — skomentowała druga pielę­
gniarka przygotowująca zastrzyki. —

Wszystkie żony alkoholików sa do
siebie podobne.

— Na ogół dobre, trochę naiwne,
chcą zmieniać świat — mówi wolno
lekarka.

— Nie umiałabym tak ciągle prze­
baczać i znów wierzyć, że on się
zmieni — oddziałowa nie może się
pozbyć nagromadzonej do alkoholi­
ków niechęci. — Ile złego wyrządza­
ją oni ludziom. A wpadają w alko­
holizm dlatego, że długo piją na

umór nie licząc się z otoczeniem. To

egoiści i pasożyci z urodzenia, albo
raczej tak zostają wychowani. Z czai
sem wódka jeszcze wypacza osobo­
wość.

— Gubią też w końcu siebie tym
piciem, uzależnienie alkoholowe mu­
si być wielką siłą, skoro ulegają mu

także mądrzy, wykształceni ludzie —

próbuje pojąć tajemnice nałogu dru­
ga pielęgniarka.

— Pani siostro, czy mogę wyjść
popracować do ogrodu? — pyta zbyt
głośno kościsty chłop. Mówi jakby z

trudem, ostrym, metalicznym głosem,
oddzielając od siebie wyrazy, sapiąc,
wykrzywiając usta.

— Idź, ale, żebyś mi więcej nie że­
brał, nie prosił o pieniądze odwie­
dzających — strofuje go młodsza od
niego o ćwierć wieku oddziałowa i
wraca do uzupełniania kart.

Wycofuje się w ukłonach, usiłu­
jąc zatrzeć wrażenie, jakie uczyniły
słowa pielęgniarki. Wszyscy wiedzą,
że niektórzy pacjenci zwracają się
do odwiedzających z prośbą o papie-:
rosy czy o pieniądze, a personel nie
jest w stanie temu zapobiec, ale
wstyd usłyszeć taką uwagę pod
swoim adresem i to w obecności pa­
ni ordynator.

Obie kobiety wracają do swoich
zajęć. Wychodzę na korytarz, chcę
sama porozmawiać z pacjentami i..,
wracam do dyżurki, jak lis do bez­
piecznej nory. Gonią mnie niespo­
kojne oczy chorych, ich twarze wy­
lęknione, niespokojne pod wpływem
chorobliwych myśli, lub przerażają­
co obojętne, pozbawione mimiki.
Wracam więc, uciekam raczej. Tuż

przy drzwiach dyżurki podchodzi do
mnie mężczyzna o sympatycznej
twarzy, pogodnych oczach. Wyszedł
spośród pacjentów, ale sweter nało­
żony na świeżą piżamę, życzliwe
spojrzenie, a przede wszystkim ten

przyjacielski uśmiech, budzi zaufa­
nie.

— Ja pani pomogę, wszystko pani
opowiem, wszędzie zaprowadzę —

proponuje — pacjentów nie ma się
co bać. Wiem, że pani chce poznać
szpital, słyszałem, a ja to miejsce
dobrze znam, byłem tu wiele razy.
Pacjentów też poznałem, bo więk­
szość z nich wraca tu co jakiś czas.

A są tacy, co wcale stąd nie wycho­
dzą — wciąga mnie w rozmowę. —

Ja już powinienem być w pracy,
nie wiem, jak tam sobie beze mnie
radzą. Jestem inżynierem, przywieźli
mnie tu trzy dni temu, tak niespo­
dziewanie, ale chyba jutro wypusz­
czą.

Kim jesteś, człowieku — próbuję
zgadnąć. — Mówisz tak logicznie, z

taką życzliwością i zrównoważeniem,
że nie mogę pojąć, skąd się tu zna­

lazłeś i co robisz pomiędzy pacjen­
tami psychiatrycznego szpitala.

— Chętnie z panem porozmawiam,
pójdę tylko po notatnik — odpowia­
dam. Chcę w dyżurce zapytać, kim

jest ten mężczyzna.
Zatrzymuje mnie tęgi, sapiący pa­

cjent, z twarzą poczciwca.
— Niech pani zawiadomi brata, że

tu jestem — prosi i wciska mi do rę­
ki karteczkę z numerem telefonu.

Rozgląda się trwożliwie. — Eks-mał-
żonka mnie tu znów wsadziła, a ja
jestem zupełnie zdrowy. Proszę za­
dzwonić... — dodaje pośpiesznie i
odchodzi.

Można
oszaleć

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

W dyżurce ordynatorka dyskutuje
z pielęgniarką o kolejnych chorych.

— Tu jest facet, który chce, że­
bym zatelefonowała do jego brata.

— Aaa, proszę wyrzucić ten nu­
mer telefonu. On jest oczywiście
chory, od lat — przerywa mi lekar­
ka znużonym głosem.

— Drugi znów, taki w swetrze,
mówi, że jest inżynierem.

— To pan Wojtek, on rzeczywiście
jest inżynierem. Proszę na niego u-

ważać, bo ma jeszcze podwyższony
nastrój. Trzy dni temu przywieźli

Fot. JACEK WCISŁO

go milicjanci zakutego w kajdanki,
taki był pobudzony. Może pani z nim

porozmawiać, ale ostrożnie, proszę go
nie drażnić. Może w pokoju psycho­
loga na pierwszym piętrze, on wie,
gdzie to jest. Tu leży klucz. I proszę
go zapytać o Hermaszewskiego.

— O tego, co był w kosmosie?
— Tak. On pani wszystko powie.
Idę z kluczem w ręce, zaskoczona,

że człowiek, który wydał mi się naj­
zdrowszy ze wszystkich tu spotka­
nych, najbardziej godny zaufania,
wymaga ostrożności.

Pokój pani psycholog jest niewiel­
ki, pozbawiony słońca, sufit wysoki,
co czyni go podobnym do klatki.

Siadamy przy biurku w głębokich
fotelach, odgłosy szpitalnego życia
ledwo tu docierają przez grube mu-

ry. Jesteśmy sami.
Mężczyzna rozgląda się, zadowolo­

ny, że wreszcie znalazł się poza prze­
pełnioną chorymi sala i smętnym
korytarzem, w pokoju, do którego na

co dzień nie ma wstępu, jeśli go nie

poproszą. Już przez ten fakt, że sie­
dzi tu ze mną, wybrany spośród stu

pacjentów i może spojrzeć z boku
na życie szpitalne, czuje się docenio­

ny 1 bliższy normalnego, pozaszpital-
nego świata.

— Mogę zapalić? — pyta, gdy
trzyma już papierosa w palcach. —

A może pani zapali? Nie? Wszyst­
ko zaczęło się, gdy kończyłem AGH.

Wszystko, czyli moja choroba, bo
ona wszystko zmieniła — mówi z

pośpiechem, jakby w obawie, te nie
zdąży powiedzieć, co pragnie, nim

będzie musiał wyjść. — Pisałem pra­
cę dyplomową na temat... zresztą
pani jako kobieta, humanistka nie o-

rientuje się w problemach technicz­
nych — przesądził sprawę patrząc
na mnie z pobłażaniem. — Byłem
starostą w grupie^ to ja. po otrzy­

maniu dyplomu, dziękowałem rekto­
rowi w imieniu własnym i kolegów.
Ja! Tu stał rektor, tu koledzy, a tu

ja — miota się po małym gabine­
cie wyznaczając miejsce dla wspom­
nianych osób. — Jeszcze wtedy nikt
nie spostrzegł u mnie choroby, cho­
ciaż może już wtedy coś złego się
ze mną działo? Nie wiem — zapala
zgaszonego papierosa. — Przyjęli
mnie do pracy do Huty Katowice i

po dwóch tygodniach zachorowałem.
Bo tam działy się takie rzeczy, które
zdrowo myślącego człowieka muszą

wykończyć. Boże, te nic nie robiące
urzędniczki, ci kierowcy nie rozli­
czani ani z benzyny, ani z czasu, za­
rzynający wozy. Boże — podnosi
głos, twarz napływa mu krwią, złość
zupełnie ją zmienia. — Ja, inżynier
znający się na pojazdach mechanicz­
nych, nie mogę patrzeć, jak ktoś za­
rzyna wóz — krzyczy, gestykuluje.
Teraz jego brązowe duże oczy o-

twierają się jeszcze szerzej jakby
chciały wyskoczyć z orbit. — Idio­
tyzmy! Wszystko się psuje, burdel,
obłęd! Każdy chce tylko okraść to

państwo — charczy aż ogarnia mnie
strach. Nie wiem dokąd może
wznieść się jego gniew, kiedy sam

przestanie nad nim panować. Może
to jest właśnie początek szału — my­
ślę. — A on dalej mówi, mówi,
przejęty, rozdrażniony.

— Pytam kolegę, dlaczego tak jest
— to pytanie kieruje i do mnie —

a on odpowiada mi ciągle to sarno:

„Nie wiem, nie rozumiem, daj mi

spokój”. Ze wszystkim się godzi, ni­
czego nie usiłuje zmienić. Straciłem
do niego szacunek. A wie pani, co ja
tam widziałem? Jak nowym, japoń­
skim spawarkom wykręcali części.
Takie cudowne maszyny... W war­

sztatach samochodowych, w których
pracowałem, stała woda po kostki.
Przyjechał młody człowiek, który ts

warsztaty zaprojektował. Zaprowa­
dziłem go do kanału, pokazałem: tu

jest woda „A co mnie to obchodzi?
— powiedział — już warsztaty prze­
kazałem”. Wziął talon na samochód
i odjechał. Taki wandalizm na każ­
dym kroku, a wszyscy mają po
czterdzieści procent premii za prio­
rytetową budowę.

Wtedy dowiedziałem sie, do czego
jest potrzebna wódka: żeby nie wi­
dzieć, nie wiedzieć, zapomnieć
o czym sie myśli — mówi
znów corax głośniej, szybciej,
gestykulując, biegając po gabi­
necie. — Zrobiłem awanturę dyrek­
torowi, podobno o mało go nie po­
biłem i... przywieźli mnie do Krako­
wa. Czarną wołgą — powtarza —

czarną wołgą. Jakby to było najistot­
niejsze. — Przywieźli mnie do rodzi­
ców, a stąd dopiero zabrano mnie do

Kobierzyna. To był mój pierwszy po­
byt w szpitalu psychiatrycznym —

dodaje zupełnie cicho, opadając x

sił.
— Muszę przepłukać gardło —

chwyta szklankę z biurka, nalewa do
niej wodę z kranu i pije. — Może

posłuchamy muzyki? — pyta nie­
spodziewanie i nastawia radio. Mio­
ta się z miejsca na miejsce, ciągle
zmienia temat, chcąc dać upust roz­
sadzającej go energii. — Czy ja je­
stem wariatem? — patrzy mi w oczy
oczekując natychmiastowej odpowie­
dzi. — No, niech pani powie, czy je­
stem wariatem? Czy stoję na jednej
nodze i mówię od rzeczy? Śmiało.
Szczerze. Niech pani powie. Tu moż­
na wpieprzyć każdego przechodnia
wziętego z ulicy i zostawić do koń­
ca życia. Gdy tylko w domu albo
w pracy „wyjdę z nerwów” już mnie
tu wiozą.

— Mówi pan zupełnie logicznie —

przyznaję, widząc, że czeka na moją
odpowiedź — może tylko nieco ner­
wowo.

— A czy człowieka nie może szlag
trafić jak na to wszystko patrzy?
Nie? Chyba, że nie traktuje się tego
kraju jako swój, przymyka sie oczy,
uszy na wszystko i okłamuje się sie­
bie, że to nie moja sprawa.

Niepotrzebnie mnie tu wtedy przy­
wieźli — konstatuje — bo jak się
raz trafi do Kobierzyna, to człowiek

potem ciągle tu wracp. A tak prosi­
łem brata: weź mnie *w góry, w Ta­
try, na Halę Gąsienicowa, tam gdzie
wędrowaliśmy z ojcem w dzieciń­
stwie. Chcę poleżeć w trawie, po­
słuchać ptaków, szumu drzew. To
brat mnie tu przywiózł — rozgląda
się po ponurym, małym gabinecie z

zakratowanym oknem.
Mogę zapalić? I musze przepłukać

gardło — znów wypija szklankę wo­
dy, kręci gałką radia. — Przyniosę
zapałki, bo mi sie skończyły — wy­
chodzi. Najwidoczniej nie może spo­
kojnie posiedzeć na jednym miejscu.
Jakaś niespożyta energia zmusza go
do ciągłego ruchu, wiecznej ekscyta­
cji wszystkim wokół i własnymi
wspomnieniami. Czy na tym polega
jego choroba? Nie widziałam go w

okresie jej nasilenia, a z relacji le­
karki wynika, że jest wówczas nie­
bezpieczny dla otoczenia. Bo może
właśnie ta wewnętrzna siła, w spo­
tęgowaniu, każę mu czynić coś, co

nie mieści się już w normach oby­
czajów i współżycia — próbuje po­
jąć mechanizm choroby. — Może on

po prostu nie potrafi dostosować się
do zaskakujących go sytuacji i wy­
darzeń, jakie niesie życie? Pogodzić
ze wszystkim, co przypadkiem jakby
wdziera sie w nasze życie.

Wchodzi z kotem na ręku głasz-
cząc go pieszczotliwie, a za nim, za

jego szerokimi plecami, chowa się
nieśmiało młody mężczyzna z podbi­
tym okiem, którego pielęgniarka na­
zwała narkomanem.

— To mój kolega, Jacek. Przypro­
wadziłem go, by sie pani przedsta­
wił. Bardzo inteligentny, interesują­
cy chłopak — mówi hałaśliwie Inży­
nier, wypychając przed siebie drob­
nego człowieczka o jasnych, rozczo­
chranych włosach, okalających okrą­
głą, nieco rozpulchnioną twarz. Wiel­
kie, piwne oczy — bystre, niespokoj­
ne pod gęstymi, wysoko zarysowa­
nymi brwiami. Nos spłaszczony, pu­
cołowate policzki, jakby twarzą
przylgnął do szyby. Stąpa kocim
krokiem, z wdziękiem siada w głę­
bokim fotelu, podciąga nogi pod po­
ły kraciastego szlafroka.

(cdn.)

Książki poświęcone sztuce paleolitycznej, szczególnie gdy
są bogato ilustrowane, stanowią naprawdę pasjonującą le­
kturę. Odkrycie jej najwspanialszych zabytków w jaski­
niach południowo-zachodniej Francji i w Pirenejach zmu­
siło antropologię do rewizji wielu tradycyjnych wyobrażeń
o— .prymitywnych” rzekomo — ludziach żyjących w epoce
kamiennej, zwłaszcza w jej najpóźniejszym okresie — w

kulturze magdaleńskiej. O zupełnie odmiennym podejściu
do tego zagadnienia może m. in. świadczyć opinia znane­
go archeologa i historyka religii Andre Leroi-Gourhana:

„Istnieją bardzo liczne fakty, które dowodzą, że już od

pierwszych chwil homo sapiens (czy też jego bezpośredni
poprzednik) postępował tak jak ludzie współcześnie. Te
świadectwa nie dotyczą tylko religii, ale również techniki,
miejsca zamieszkania, sztuki, ozdób; tworzą one poprzez
kontrast z tym. co je poprzedza pewien intelektualny kli­
mat, w którym natychmiast odnajdujemy siebie”.

Historyk sztuki paleolitycznej, będącej dziełem myśli­
wych żyjących w młodszej epoce kamiennej, znajdzie w

niej szereg stylów (niezależnie od lokalnych zróżnicowań)
— od abstrakcji po realizm, przeciętny zaś zjadacz Chleba
będzie musiał podziwiać artyzm paleolitycznych twórców i
stosowane przez nich techniki. Nas jednak interesuje w

tej chwili głównie treść paleolitycznych rysunków, ma­
lowideł, płaskorzeźb i figurek. Dziś bowiem nikt już nie

wątpi, że treść ta — dodajmy: symboliczna treść — to

klucz do zrozumienia wyobrażeń religijnych ludzi żyją­
cych w okresie 30—10 tysięcy lat temu.

Jak już wcześniej wspomniano, „większość antropologów
zgadza się, że zachowanie się człowieka prymitywnego (o
którego wierzeniach wiemy wiele dzięki XIX-wiecznej et­
nografii) nie jest wierną kopią człowieka prehistorycznego”.3)
Poza tym — „identyczne zachowanie się niekoniecznie mu­
si oznaczać te same cele”. W tej sytuacji, pytając o zna­
czenie rozwiniętej już symboliki magicznej, musimy zwró­
cić się do świadectw archeologii. Świadectw stosunkowo

nielicznych i fragmentarycznych, a jeśli chodzi o treść

przedstawień — jednostronnych. Jednostronnych, ponieważ
oprócz (w części tylko odczytanych przez archeologię) „zna­
ków” — w sztuce paleolitycznej występują tylko dwa

motywy: zwierzęta oraz, o wiele rzadziej — postacie ludz­
kie, przede wszystkim nagie kobiety z silnie zaakcentowa­
nymi cechami płciowymi, często z nabrzmiałym, iak w ok­
resie ciąży, brzuchem. W jaskiniach występują poza tym
przedstawienia istot ludzkich w skórach 1 maskach zwie­
rzęcych. Bardzo nieliczne są zwierzęta-chimery.*2)

*) Jack Conrad — „Człowiek, rasa, kultura”, PWN 1971;
•) Motywy roślinne są bardzo ubogie;
») Odkrycia dokonane w Lascaux w 1940 r i na Uralu w

1985 dowodzą, że ostatnie słowo nie zostało jeszcze wypowie­
dziane;

4) „Historia wierzeń i idei religijnych”, Pax 1988 r;

•) „Egea prehistoryczna”;
•) dz. j. w.;
») Poznawcze;
•) Józef Keller — Religia (w pr. «b. „Zarys dziejów religii”,

wyd. „Iskry”, 1968 r.).

Okazy sztuki jaskiniowej z Francji (Lascaux, Tuc d’Au-
doubert, Mas d’Azil, Laussel i in.) oraz z północnej Hisz­
panii (Altamira) należą do najpiękniejszych. Poza nimi je­
dnak te same motywy występują w całej centralnej, po­
łudniowej i wschodniej Europie, aż po Ural, a nawet na

Syberii. Raz w postaci niewielkich (od 5 do 15 cm) statu­

etek kobiecych, to znowu na szlifowanych płytkach kościa­
nych.

Świadectwem wierzeń w życie pozagrobowe są z kolei

groby pochodzące z młodszego paleolitu, w których obok
szkieletów posypanych czerwoną ochrą (symbol krwi, ży­
cia), znajdowano przedmioty codziennego użytku i ozdoby.

Być może najcenniejsze dla nas wskazówki zaginęły bez­
powrotnie zmiażdżone niszczącym działaniem czasu.*) Z

drugiej strony jednolitość tematyczna dowodzi, że w cen­
trum zainteresowania ludzi młodszej epoki kamiennej, po­
cząwszy od kultury oryniackiej aż po kulturę magdaleń­
ską, znajdowały się wyobrażenia i praktyki magiczne zwią­
zane z podstawowymi potrzebami plemienia: z zaspokaja­
niem głodu oraz z reprodukcją (uwypuklanie cech płcio-

SZTUKA I
wych u kobiet i samic, rysunki i figury kobiet brzemien­
nych, symbolika seksualna „znaków”).

Być może ów światopogląd był spójny, ale — jak pi­
sał Mircea Eliade — „wierzeń i idei nie da się odkopać”.4)
Z pewnością też towarzyszyły im różne obrzędy. Wskazu­
ją na to schematyczne rysunki tańczących postaci (w Tey-
at), postaci przebrane za zwierzęta (mężczyzna z fallusem
w przebraniu bizona z Les Trofe Freres), bądź w maskach

zwierzęcych (kobieta i mężczyzna z La Madeleine) czy —

liczne, utrwalone w glinie ślady stóp ludzkich w jaskini
Tuc d’Audoubert.

Tak więc nie można wykluczyć przypuszczenia, że w

najbardziej odległych i trudno dostępnych partiach jaskiń
odbywały się obrzędy inicjacji, wtajemniczenia.

Próba odtworzenia wierzeń ludzi młodszego paleolitu
zależy niewątpliwie od interpretacji rysunków, ma­
lowideł, rzeźb, rtatuetek i „znaków”. Nigdy przecież nie

będziemy mieli absolutnej pewności, że ta lub inna interpre­
tacja jest słuszna. W tych konkretnych przypadkach
mamy jednak prawo odwołać się do metody analogii i

wysunąć przypuszczenie, że sztuka zarówno jaskiniowa jak
i ruchoma (statuetki, płytki) jest przejawem światopoglądu
magicznego, ponieważ magia jest składnikiem niemal wszy­
stkich religii.

Magię płodności znamy i z religii prymitywnych, i «

neolitycznych, z religii historycznych basenu Morza Śród­
ziemnego i z innych kultur.

Nie można również wykluczyć istnienia w kulturach

prehistorycznych magii łowieckiej oraz totemizmu, opie­
rając się o liczne podobieństwa występujące między sztu­

ką paleolityczną a sztuką związaną z wierzeniami dawnych
mieszkańców Australii.

„Totemizm przetrwał w najpełniejszej postaci wśród niż­
szych plemion łowieckich Australii”, najbardziej prymity­
wnych spośród gnanych nam społeczności, pisał — obszer­
nie dokumentując swe stanowisko — George Thomson ’).

Za tą hipotezą przemawia m.in. fakt, że właśnie w

Australii odnaleziono w jaskiniach oraz na ścianach skal­
nych rysunki zwierząt oraz — kobiet z uwypuklonymi ce­
chami płciowymi, a wśród znaków — kontury dłoni, zna­
ne z jaskiń francuskich i hiszpańskich.

G. Thomson dodaje, że australijskie formy totemizmu i

magii, a z form obrzędowych np. zwyczaj inicjacji „wyprą-

RELIGIA
cowane” w szczegółach wskazują na ich długi okres roz­
wojowy.

I jeszcze parę uwag ogólniejszej natury. Przyjmuje się
na ogół, że „elementem właściwym i wspólnym wszystkim
religiom jest stosunek do »sacrum« (tego, co święte)”.
„Sacrum” może manifestować się w przeróżny sposób i

dlatego teza, że w społeczeństwach młodszej epoki kamien­
nej wyrażał je stosunek do zwierząt, których mięso utrzy­
mywało przy życiu członków plemion myśliwskich oraz do

„tajemnicy” płciowości kobiety zapewniającej plemieniu
przetrwanie:

„Tajemnica” stanowiąca o specyficznie żeńskim sposobie
bytowania odegrała ważną rolę w wielu religiach tak pry­
mitywnych jak historycznych” — pisał M. Eliade ’).

Po drugie: „U ludów prymitywnych religia przenika ifh

życie, stanowi istotną cechę ich sposobu myślenia”. Cała
działalność człowieka prehistorycznego musiała być rów­
nież przeniknięta religijnym czy ściślej: religijno-magicz-
nym sposobem myślenia. Cała — a więc i produkcyjna
(łowiectwo) i społeczna (troska o przetrwanie i pomnoże­
nie plemienia), i kulturowa (sztuka).

Można tu zacytować jeszcze jedną opinię, a mianowicie,
że }o najważniejszych czynników religiotwórczych należą
„1) te, które wynikają ze stosunku czowieka do przyrody,
2) te, które rodzą się ze stosunków społecznych- 3) te,
które związane są ze stanem psychicznym ludzi, zwłazzezą
czynniki gnozeologiczne ’) i emocjonalne” •).

Biorąc to wszystko poo uwagę, mamy prawo sądzić, ii
sacrum człowieka prehistorycznego z epoki młodszego pa­
leolitu wyrażało się — symbolicznie —w treściach przed­
stawionych w jego sztuce. Treści te poznaliśmy niestety

bardzo powierzchownie i dlatego ciągle jeszcze dalecy je­
steśmy od tego, by móc — w oparciu o zachowane przed­
stawienia (zwierzęta, postaci ludzkie i „znaki”) powiedzieć
coś więcej o głębszej warstwie symboliki paleolitycznej.
O wewnętrznych powiązaniach między tymi symbolami,
które niewątpliwie składały się na jakiś system wie­
rzeń.

Magia łowiecka, magia płodności oraz wiara w życie po­
zagrobowe — oto, w sumie, trzy podstawowe, najbardziej
wiarygodne hipotezy, jakie — dzięki odkryciu sztuki

paleolitycznej możemy postawić.
Wróćmy jednak jeszcze na chwilę do znalezisk archeo­

logicznych z jaskiń francuskich i hiszpańskich, ponieważ
w nich właśnie przechowało się najwięcej interesujących
nas materiałów.

Okazało się, że liczne rysunki i malowidła jaskiniowe
układają się niejednokrotnie w pewne symboliczne zespo-
ł y powiązane jakąś nie znaną nam ideą Brak miejsca nie

pozwala na ich bardziej szczegółowe omówienia, ogranicz­
my się więc do kilku niewątpliwie ciekawych spostrzeżeń
A. Leroi-Gourhana. Zwraca on m.in. uwagę, że wśród tych
układów stosunkowo często pojawiają się zestawienia: koń,
żubr 1 znaki. Często są to symbole seksualne.

„Głównym tematem sztuki paleolitycznej jest para koń-
żubr zestawiona z tematem samiec-samica” Istnieją poza
tym podstawy, by twierdzić, że koń był symbolem męż­
czyzny, natomiast żubr — kobiety. Jego zdaniem również

rany na ciałach zwierząt, zadane dzirytem lub strzałą —

są w tej sztuce symbolem seksualnym. Żeńskim symbolem
seksualnym są poza tym same jaskinie.

Człowieka współczesnego, który seks traktuje jako w pe­
wnym sensie wyodrębnioną część swojego indywidualnego
życia, może dziwić owo przesiąknięcie symboliką płciową
całej, odzwierciedlającej w jakiś sposób bytowanie ludzi
paleolitu, sztuki prehistorycznej. Dzieje religii. i to róż­
nych religii, dowodzą przecież, że w społeczeństwach pie-
rwo*nych seksualizm nie był sprawą 1ed<nostkową. ale spo­
łeczną. Nic więc dziwnego, że tak często przejawiał się w

religii, przenikającej wówczas całe życie społeczne.

WIESŁAW MERCIK
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■ dnia urodzin Andrzeja
Llfl Pronaszki, malarza i sce-

W nografa, upłynęło sto lat,
od śmierci jego brata Zbigniewa —

rzeźbiarza 1 malarza — lat trzydzie­
ści Czy są to wystarczające powo­
dy, by o twórczości tych artystów
wspominać? Na pewno nie byłoby
takiej potrzeby, gdyby nazwiska obu

'

tych twórców nie wiązały się z

ważnymi zjawiskami artystycznymi
w historii sztuki, znaczącymi dla

jej rozwoju. ...Wywierali — pisał
Leon Chwistek — wpływ kolosal­
ny, tak wielki, że w pewnym mo­
mencie wszyscy w Krakowie byli
przekonani, że sprawy formizmu są
najważniejsze, i że od nich zależy
aala przyszłość kultury. Takim suk­
cesem nie może poszczycić się chy­
ba żadne środowisko artystyczne.
Formistom udało się wyczarować
entuzjazm bezprzykładny i najwyż­
sze natężenie życia artystycznego.
Jest obowiązkiem ludzi, którzy by­
li świadkami tych zdarzeń, żeby po­
wiedzieli to wyraźnie. Formiści po­
trafili w ciągu paru lat rzucać na

Kraków całymi garściami szał ra­
dosny najwyższej sztuki i beztroskę
zrodzoną z wielkości. Obaj Prona­
szkowie mieli w tym ogromny
wkład, zwłaszcza Zbigniew — ini­
cjator i pierwszy teoretyk ruchu.

Pochodzili ze środowiska zamoż­
nej inteligencji, które sprzyjało roz­
budzaniu ich wszechstronnych za­
interesowań. Synowie dyrektora cu­
krowni w Derebczynie na Podolu

wyrastali w atmosferze pogodnej e-

gzystencji, w dostatku, jaki potra­
fił zapewnić rodzinie Franciszek
Pronaszko. Matka zajmowała się
wychowaniem sześciorga dzieci i po­
święcała im tyle uwagi, aby umie­
jętnie rozwijać ich zdolności. Znaj­
dowała też czas na własne upodo­
bania artystyczne — muzykę i mi­
niaturową rzeźbę Obaj przyszli ar­
tyści wychowywani byli w klimacie

pełnego zrozumienia dla spraw sztu­
ki, toteż kiedy przyszło im wybie­
rać zawód, obaj uczynili to bardzo
świadomie i z niezłym już przygo­
towaniem. Rodzice nie szczędzili
środków, dbając o to by studia sy­
nów były solidne i ugruntowane.
Różnica wieku między braćmi wy­
nosiła trzy lata, Zbigniew był więc
już dość zaawansowany w studiach
w krakowskiej ASP, gdy Andrzejo­
wi przyszło dopiero zdobywać arty­
styczne szlify.

Była to epoka, w której studenci
wyjeżdżali za granicę nie w celach

merkantylnych jak to najczęściej
dzieje się dzisiaj, lecz dla wszech­
stronnego poznania sztuki. Kiedy
więc Zbigniew Pronaszko wyjechał
w 1907 roku do Paryża, zatrzymał
się po drodze w Wiedniu i Mona­
chium, zwiedzał, poznawał słynne
kolekcje. Potem przyszła kolej na

Rzym, Mediolan, Florencję, Wene­
cję. Za granicą a zwłaszcza w Pa­
ryżu aż wrzało wtedy od nowej
sztuki, nic więc dziwnego, że po­
dróże te wywarły znaczący wpływ
na poczynania twórcze starszego z

Pronaszków. W 1912 roku tworzy
dzieło o założeniach

projekty fre-
kościoła OO.

nowatorskie

monumentalnych —

sków i witraży dla
Misjonarzy w Krakowie. Andrzej
Pronaszko odnotował: Projekty bra­
ta tworzone z zupełnym pominię
ciem realistycznego ustosunkowania
się do rzeczywistości, irracjonalne,
metafizyczne i ekstatyczne, powin­
ny by były — teoretycznie dzięki
właśnie brakowi realizmu — pozy­
skać serca zakonników. Ale czy tak
się stanie?

Niestety, tak się nie stało. Projek­
ty Pronaszki będące powiązaniem
awangardowych idei ze sztuką sa­
kralną nie wzbudziły entuzjazmu
misjonarzy i zostały odrzucone. Zbi­
gniew bardzo to przeżył, w później­
szych latach wspominał nawet, że

była to pierwsza tragedia jego ży­
cia. Po tej pierwszej przyszła wkró­
tce następna — umiera Franciszek
Pronaszko, cc — pomijając sprawy
emocjonalne — oznreza dla przy
szłych artystów utratę solidnego za­
plecza finansowego. Kiedy wybucha
wojna. Pronaszkowie — poddani
rosyjskiego imperium — muszą wy­
jechać z Krakowa, który zamieniony
został na twierdzę austriacką. Wy­
jeżdżają więc do Zakopanego. Nę­
dza, głód i chłód — będzie wspo­
minał te czasy Andrzej — sypianie

Nie zgadzam się z doc. Jerzym Aleksandro­
wiczem, że książka, którą napisał pt. „Nerwice,
psychopatologia i psychoterapia” może być po­
żyteczna tylko dla lekarzy i studentów medy­
cyny i to z odpowiednim zasobem wiedzy z fi­
lozofii i patologii ogólnej. Wydaje mi się, że

każdy uważny, cierpliwy czytelnik może wy­
nieść z niej wiele. Co prawda we wstępie autor

zastrzega, że nie można na jej podstawie... po­
znać siebie i z tym trzeba się zgodzić, gdyż ta­
kie rozpoznanie, a co gorsza leczenie według
podręcznika może przynieść wręcz ujemne sku­
tki. Nie sądzę jednak, że słusznie przestrzega

KSIĄŻKI

jak posKRomić nERiuicę?
tych, którzy nie mają codziennego kontaktu z

chorymi a mogą sięgnąć po tę książkę, pisząc,
“

... prawidłowe zrozumienie większości zawar­
tych w niej informacji jest dla nieprofesjona­
listy praktycznie niemożliwe”. Przeciwnie, por­
cja współczesnej wiedzy o jednej z najczęst­
szych. chorób jaką są nerwice, każdemu przy­
dać się może dla wnikliwszego poznania i in­
terpretacji własnych i cudzych zachowań. A

cierpi na tę chorobę ok. 20—30 proc, populacji.
Swoją książkę Jerzy Aleksandrowicz podzie­

lił na dwie części. W pierwszej przedstawił is­
totę choroby i różne jej odmiany, w drugiej _

diagnozę i psychoterapię nerwic.

Cóż niesie pierwsza, także dla nieprofesjona­
listy? Uczy jak wiele jest odmian nerwic i jak
różnie, zaskakująco może się objawiać. A nie

zawsze przecież chory czy jego najbliżsi, ba, na­
wet lekarze, wiąźą pewne zaburzenia czynności
somatycznych: układu sercowo-naczyniowego,
przewodu pokarmowego, układu oddechowego
uczuciowo-ruchowego z nerwicą. Któż wie, że

zmiany skórne: rumienie, pokrzywki, wypryski,
brodawki i inne są często wyrazem stłumionych
silnych przeżyć.

na ledwo wypchanych słomą sien­
nikach w nie opalanym pokoju — to

były bardzo przykre doświadczenia.

Pracują obaj jako robotnicy w tar­
taku i przy kopaniu rowów sanecz­
kowych. Czasem zaglądają do ka­
wiarni, ale tylko po to „by ogrzać
się, nasycić widokiem różnorodnych
ciast, kaw, parówek i Innych sma­
kołyków i niczego z potraw nie za­
mówić". Nie wpływa to bynajmniej
na ich aktywność artystyczną, nie

zmniejsza jej. Pobyt w Zakopanem,
zafascynowanie góralszczyzną 1 sty­
lem podhalańskim, utożsamianym
wówczas ze stylem narodowym, od-
ciśnie wkrótce nie lada wpływ na

poczynaniach obu Pronaszków. Tym­
czasem jesienią 1916 roku rektor
ASP w Krakowie Józef Mehoffer,
bawiący akurat w Zakopanem, o-

trzymuje dwa listy. Jeden z nich

jest zaproszeniem do udziału w wy­
stawie nowego malarstwa artystów
Warszawy, Krakowa i Zakopanego,
drugi propozycją honorowej preze­
sury i udziału w jury wystawy pol­
skiej sztuki nowoczesnej. W podpi­
sie oczywiście widnieją m. in. naz-

— dochodzimy do wniosku, że nie

były one tak bardzo radykalne.
Formiści nie odrzucali poszanowa­
nia tradycji, marzyli wręcz o stwo­
rzeniu jakiejś szkoły narodowej
polskiej, nawiązywali do rodzimych
źródeł i łączyli je z awangardowy­
mi rozwiązaniami.

Andrzej i Zbigniew Pronaszkowie,
inicjatorzy nowego kierunku zyska­
li bardzo szybko wielu zwolenników
dla swych nowatorskich idei: Tytu­
sa Czyżewskiego — malarza i poetę,
wybitnego reżysera Leona Schillera,
wspomnianego już Leona Chwistka
— malarza i teoretyka sztuki, filo-

zofa-logistę. Zaraz po powrocie z

ZSRR zgłosił swój akces przystą­
pienia do grupy Stanisław Ignacy
Witkiewicz. Słowo formizm padło
po raz pierwszy podobno w kra­
kowskiej kawiarni u Noworolskie-

go, gdzie zbierali się, aby dyskuto­
wać o nowych ideach w sztuce buń­
czuczni artyści, zamierzający doko­
nać w niej rewolucji. Dopiero nieco
później znaleźli sobie własne miej­
sce otwierając wespół z poetami fu­
turystami klub „Gałka Muszkatoło-

PROnftSZKOUJIE
/

Zbigniew Pronaszko — Akt

wiska Pronaszków. Mehoffer odpo­
wiada odmownie. Pronaszkowie nie
rezygnują łatwo i z ich głównie i-

nicjatywy dochodzi w listopadzie
1917 roku do I Wystawy Ekspresjo­
nistów Polskich, a zamieszczoną w

katalogu wystawy wypowiedź Zbi­
gniewa Pronaszki traktuje się jako
program grupy, która po dwóch la­
tach od tego pierwszego wystąpie­
nia przyjmuje nazwę formistów.
„Treścią obrazu jest jego forma i
barwa. Przez nie obraz jest dobry
lub zły, przez nie żyje, lub żyć nie
może. Wszystko inne — literatura —

eto główne założenie programu.
Kształt jest przypadkowy jako wy­
raz natury zależny od okoliczności
i otoczenia — pisze główny teore­
tyk ruchu formistycznego Zbigniew
Pronaszko. — Postać ludzka jest
kształtem przypadkowym, podlega­
jącym zmianom — figura ludzka w

gotyku jest formą, ujęciem kształ­
tu przez pewną konwencję, pewien
system. Obserwując przedmiot, czy
rozważając go — nie widzę go wy­
łącznie frontalnie — przeciwnie, u-

derzają moją wyobraźnię przeróżne
jego plany i dopiero reasumując je
w obrazie widzę pełny jego wyraz
— istotę. Tak uzyskuję trzeci wy­
miar, który nie ma nic wspólnego
z tradycyjną perspektywą”.

Dziś, po wielu latach, czytając wy­
powiedzi teoretyków ugrupowania
— Chwistka, Pronaszki, Witkacego

Andrzej Pronaszko „Dziady”
A. Mickiewicza, fragmenty scenografii.

wa”. Mieścił się w piwnicach daw­
nej kawiarni „Europejska” na rogu
Podwala i Krupniczej. Ściany klu­
bu zdobiły malowidła Stryjeńskiej,
Chwistka,
Tak rodził się nowy
sztuce. Pierwsza jego manifestacyj­
na wystawa w Pałacu Sztuki spot­
kała się na ogół z milczącym przy­
jęciem, jedynie krytyk „Nowej Re­
formy” odnotował: Wszystko, co tu

wystawiono, bez wyjątku, nosi pię­
tno tak potwornej brzydoty, takie­
go lekceważenia uznanych prawi­
deł i piękna w sztuce i naturze, i to
zarówno w wyborze tematów, jak i
w ich technicznym wykonaniu, że
chwilami widz zadaje sobie pytanie,
czy wystawcy nie mieli zamiaru za­
żartować sobie z dobrego smaku, lo­
giki i wyrozumiałości publicznej.

No cóż, to co nowe zawsze toruje
sobie drogę z trudnością. Ówczesna
sytuacja w życiu artystycznym Kra­
kowa tym bardziej nie sprzyjała no­
wym prądom, chociaż dla odświeże­
nia atmosfery bardzo były one wska­
zane. Okres, o którym mowa, to la­
ta 1917—22, a więc czasy, w któ­
rych polskie Ateny traciły już swą
atrakcyjność na skutek rosnącej po­
pularności niepodległej stolicy. Cza­
sy Matejki, Wyspiańskiego, Przyby­
szewskiego, „Życia”, Boya i Zielo­
nego Balonika należały już do prze­
szłości, a ugrupowanie artystyczne
„Sztuka”, które wprowadziło ożyw-

Czyżewskiego i innych,
kierunek w

Czytelnika nieprofesjonalistę zdumieć może

bogactwo zaburzeń przeżywania. Jakże różne są
spowodowane nerwicą zmiany w zachowaniu.
Wiele wyjaśnia każdemu, nawet nie przygotowa­
nemu pod względem medycznym czytelnikowi
fragment książki mówiący o zahamowaniach w

tworzeniu związków emocjonalnych. W odróż­
nieniu od zaburzeń w nawiązywaniu kontaktów
społecznych, trudności w tworzeniu związków
emocjonalnych nie zawsze powodują samotność
i izolację. Posiadanie wielu znajomych i nawet

częstsze przebywanie z nimi nie prowadzi jed­
nak do powstawania głębszych relacji uczucio­

wych. Związki emocjonalne są u takich osób
powierzchowne lub też w ogóle się nie wytwa­
rzają. Otoczenie uważa taką jednostkę za skry­
tą, chłodną, mało zaangażowaną w sprawy in­
nych ludzi, ona sama zaś cierpi z powodu po­
czucia „samotności w tłumie”, braku kogokol­
wiek naprawdę bliskiego. Utrzymywanie dystan­
su i koncentracja wyłącznie na sobie są często
podbarwione lękiem przed zaangażowaniem u-

czuciowym.

Związek emocjonalny może wydawać się za­
grażający przez to, że „ogranicza wolność", przez
to, że będąc przywiązanym uczuciowo jest się
narażonym na porzucenie przez kogoś, na kim
człowiekowi zależy itd. Często też chęć stwo­
rzenia takiego związku jest hamowana przez
oczekiwanie odmowy lub przez to, że jednostce
zależy na nim tak bardzo, iż niepowodzenie by­
łoby czymś nie do zniesienia. Oczywiście, takie
oczekiwania prowadzą z reguły do potwierdze­
nia się obaw...

Duży rozdział tej książki traktuje o zaburze­
niach osobowości. Warto zdawać sobie sprawę
x istnienia osobowości o różnych cechach, co

czy powiew za sprawą wybitnych
malarzy ówczesnej Galicji, wspomi­
nało już tylko swoją młodość. No­
wy kierunek siłą rzeczy musłał więc
podjąć walkę z impresjonizmem i
Młodą Polską. Podjęli więc tę wal­
kę. Działalność formistów była pier­
wszą w Polsce próbą sformułowa­
nia założeń sztuki nowoczesnej.
Niektóre z obrazów Zbigniewa Pro­
naszki to na gruncie polskim pier­
wsze refleksy stylistyki kubistów,
zwłaszcza rzeźby tego artysty odbi­
jały założenia kubizmu.

Kubizm wywarł ogromny wpływ
na rozwój scenografii. Kiedy w 1924
roku powstaje w Warszawie Teatr
im. Bogusławskiego pod kierunkiem
Leona Schillera, głównym scenogra­
fem zostaje w nim Andrzej Prona­
szko, w początkowym okresie pra­
cujący razem ze Zbigniewem. Za­
daniem plastyka teatralnego nie
jest już malowanie dekoracji, lecz

organizacja funkcjonalna i plasty­
czna trójwymiarowej przestrzeni
scenicznej. Oznaczało to wprowadze­
nie brył dekoracji, podestów, za­
miast malowanych prospektów. Do­
minacja postaci na scenie podkre­
ślana była przez Pronaszków uszty­
wnionym, rzeźbiarsko potraktowa­
nym kostiumem. Podesty stanowiły
jakby cokoły pod rzeźby — akto­
rów — oraz pod formy architekto­
niczne dekoracji. Taka rzeźbiarsko-
-pomnikowa zasada scenografii prze­
ciwstawiała się zasadzie malarskiej,
kolor musiał być podporządkowany
bryle i jej oświetleniu. Kolory de­
koracji Pronaszków były więc bru­
natne, szaroniebieskie, nieco inten­
sywniejsze jedynie w kostiumach.
W późniejszym okresie Andrzej Pro­
naszko, już sam, bez współpracy
Zbigniewa, projektuje scenografię
do wszystkich przedstawień teatru

lwowskiego. Po dłuższym okresie
bezrobocia spotyka się na scenie
lwowskiej z Schillerem i w 1932 ro­
ku projektuje dekoracje do „Dzia­
dów” Mickiewicza. Inscenizacja ta
uznana została za jedno z najwy­
bitniejszych dzieł polskiego teatru.

Geometryzacja kształtów, drzew,
kotar, mebli w przestrzeni scenicz­
nej to znaczący, choć nie jedyny,
walor scenografii Andrzeja Pronasz­
ki na scenach Krakowa, Lwowa,
Łodzi i Warszawy. Najważniejsza
była chyba monumentalność, jakiej
trudno byłoby szukać w scenografii
światowej. Prace Pronaszki były
spokojne, przejrzyste w konstrukcji,
poważne, tchnące wielkością jak
pomniki. Dostosowane do treści dra­
matów, były za każdym razem in­
ne, podporządkowanie kubistycznym
zasadom dominowało jednak w

każdej inscenizacji.
Dwaj bracia, dwaj artyści, dwie

osobowości — Andrzej i Zbigniew
Pronaszkowie, pozostawili w historii
sztuki polskiej trwałe ślady. Więcej
szczęścia miał chyba młodszy z nich,
bo Zbigniewa, jako rzeźbiarza, prze­
śladował pech. Najlepsze z jego do­
konań rzeźbiarskich już nie istnie­
ją: zniszczyli je Niemcy w czasie
wojny, bo uznane zostały za sztukę
zdegenerowaną. Wiele rzeźb znamy
wyłącznie z reprodukcji. Projekt
pomnika Adama Mickiewicza dla
Wilna nigdy nie doczekał się reali­
zacji w materiale trwałym. Drew­
niana makieta — należąca do naj­
lepszych rzeźb pomnikowych w pol­
skiej sztuce — zniszczona została

podczas powodzi w 1938 roku. Ale

zostały prace malarskie obu braci

rozproszone po muzeach. Jeden z

takich obrazów malowany przez
Zbigniewa, do ostatnich chwil ży­
cia, przedstawia starego malarza

przy sztalugach, zapatrzonego z re­
zygnacją w malowany przez siebie
obraz Nie zdążył dokończyć tego
płótna, resztę dopowiedziała śmierć.
O czym myślał? Może odbijało się
w nim życie artysty, może szukał
odpowiedzi na pytanie o sens twór­
czych poczynań — obu Pronaszkom

przyszło przeżyć kryzys awangardy,
której byli piewcami, obaj doczekali
socrealizmu. A może ostatni obraz
sędziwego malarza opowiadać miał
o artystycznym niespełnieniu? Każ­
dy twórca najlepsze swe dzieło za­
biera ponoć do grobu. Może takim

najlepszym dziełem Andrzeja były
nie zrealizowane projekty teatru sy­
multanicznego czy ruchomego, a

najlepszymi dziełami Zbigniewa nie
zrealizowane projekty pomników?

URSZULA ORMAN

tłumaczyć może nieoczekiwane zachowania lu­
dzi.

Akcentuje się dzisiaj rolę psyche w powsta­
waniu różnych schorzeń somatycznych, zwłasz­
cza choroby wrzodowej żołądka i dwunastnicy,
choroby wieńcowej i zawałowej, nadciśnienia,
wrzodziejącego zapalenia jelita grubego i dy­
chawicy oskrzelowej. Jerzy Aleksandrowicz

przeczy jednak tak pochopnie formułowanym
wnioskom, zgodnie z którymi emocja to znaczy
silne przeżycie jest uznane za początek reakcji
prowadzącej do choroby. Autor każę pamiętać,
że sposób reagowania na jakiś „czynnik psy­
chologiczny”, wywołujący silne emocje, jest ści­
śle związany z osobowością. Dlatego — jak
pisze — poszukiwano (i nadal się poszukuje)
odpowiedzi na pytanie, czy jakieś cechy osobo­
wości lub jakieś jej zaburzenia skłaniają do
nadawania bodźcom szczególnego znaczenia i
dostosowania do tego znaczenia reakcji choro­
bowej.

Jest to jeden z wielu obiegowych poglądów
dotyczących życia psychicznego, które autor

dementuje ukazując złożoność problemu. Tak

jakby chciał ostrzec: nie należy zbyt pochopnie
budować sądów o drugim człowieku, nie wolno

go „szufladkować”, przypisywać mu zbyt szyb­
ko chorób, według tylko książkowych określeń,
nie można zbyt łatwo tłumaczyć jego moty­
wów zachowania, by nie popełnić błędu. Wy­
starczy kartkując choćby książkę zauważyć jak
duży jest gąszcz wiedzy dotyczącej nerwic, by
uświadomić sobie złożoność ludzkiej psychiki.
Tylko lekarz o gruntownej wiedzy może w nie­
go wchodzić, nie czyniąc zniszczenia. Może stąd
tyle obawy u autora książki — by nieprofesjo­
nalista, przyjmuj"! przekazaną m. wiedzę zbyt
powierzchownie, nie uznał się za uprawnionego
do wydawania na jej podstawie sądów, diagnoz,
opinii. Chyba właśnie tego obawia się autor,
polecając swoją tak potrzebną książkę o nerwi­
cach tylko ludziom o pewnej medycznej i socjo-
logiczno-filozoficznej wiedzy.

Bo co do tego, że psychoterapię prowadzić
winni jedynie profesjonaliści, gruntownie do

tego przygotowani, spierać się nie będę.
Dla nich Jerzy Aleksandrowicz napisał ostatni
rozdział swojej książki.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Jerzy Aleksandrowicz) „Nerwice, psychopatolo­
gia i psychoterapia”, Warszawa 1988 r. Państwowy
Zakład Wydawnictw Lekarskich.

Czy możliwy jest
sukces bez zmęczenia?

Rozmowa z LEONEM LESZKIEM SZKUTNIKIEM

Dlaczego my, Polacy, nie mamy sukcesów w

nauce języków obcych?
Nie jestem pewien, czy nie mamy sukcesów.

W końcu miarą sukcesu jest relacja między
wynikiem a włożoną pracą. Inaczej mówiąc,
nie jestem pewien czy wkładamy w tę naukę
dostatecznie dużo pracy.

Czy nie sądzi Pan, że przy mniejszej pracy
można mieć lepsze wyniki? Mam na myśli sto­
sowanie bardziej efektywnych metod.

W niewielkim stopniu niewątpliwie tak, ale
tylko w niewielkim stopniu. Jestem natomiast

przekonany, że dla opanowania języka konie­
czna jest ogromna praca i że tego nie można

uniknąć. Należy zatem dążyć nie do redukcji
pracy, ale do uczynienia jej tak atrakcyjną, że­
by jej spełnianie było źródłem satysfakcji. Je­
dyną alternatywą byłby tu przymus, co jak
wiadomo nie prowadzi do dobrych wyników,
ponieważ przyswojenie sobie języka obcego
wymaga jego akceptacji — przymus wywołuje
zazwyczaj reakcję (nie zawsze świadomą) od­
rzucania.

Istnieją jednak sytuacje, Jak na przykład pla­
nowany wyjazd — przymus jest wtedy niepo­
trzebny.

I tak, i nie. Występuje wtedy swojego rodza­
ju przymus wewnętrzny: „Muszę się tego nau-

L. L. SZKUTNIK, (lat 56), pierwsza i osta­
tnia żona Maria (lektorka języka angielskie­
go); superinteligentna foksterierka Diana;
nauczyciel akademicki (Politechnika War­
szawska), autor ok. 30 podręczników do nau­
ki języków obcych (przede wszystkim angiel­
ski, ale również niemiecki), współautor pod­
ręczników do nauki języka francuskiego i

polskiego (jako obcego), absolwent warszaw­
skiej anglistyki, studia podyplomowe na u-

niwersytetach w Londynie i Edynburgu, ok.
15 podręczników wycofał sam, ok. 8 jest
wznawiane, wydawany za granicą (W. Bry­
tania i Japonia), jako pierwszy na świecie

już ponad 15 lat temu realizował konsekwen­
tnie koncepcję znaną dzisiaj pod nazwą li­
teratury stosowanej, a dokładniej liryki sto­
sowanej, lubi jazdę na nartach i kąpiel w

Bałtyku (koniecznie w wysokich falach), ko­
cha teatr i lekturę dziel filozofów niemiec­
kich.

czyć, bo wyjeżdżam”. Są to zresztą motywacje
na krótką metę. Perspektywa ewentualnego
wyjazdu za kilka lat nie wydaje się motywo­
wać nikogo. Nikogo to może źle powiedziane
— mówiąc „nikogo” miałem na myśli większość
ludzi. Proces przyswajania języka obcego trwa
lata. Trudno powtarzać uczniom w szkole:
„Uczcie się, bo to się wam kiedyś przyda”.
Uważam zresztą, że motywacje czysto prakty­
czne są z reguły nie tylko mało skuteczne, ale
i w jakimś sensie niemoralne — szczególnie w

odniesieniu do młodzieży.
Niemoralne? Niezupełnie Pana rozumiem.
Tak. Za niemoralne uważam podejście za­

warte w słowach: „Uczcie się teraz, bo to się
wam w przyszłości przyda”. W tym tkwi jakieś
zbyt konkretne wyrachowanie. Bo przecież nie

dlatego, nie przede wszystkim dlatego, uczymy
się w szkole np. matematyki, że kiedyś być
może będziemy pracować w kasie i już teraz

musimy przygotowywać się do wykonywania
takiej właśnie pracy.

Więc dlaczego, Pana zdaniem, uczymy się
matematyki?

Ponieważ matematyka jest piękna. Również
dlatego, że matematyka pomaga nam rozwijać
się, ponieważ umożliwia nam wędrówkę w fa­
scynującym krajobrazie myśli.

Csy to samo powiedziałby Pan o nauce ję­
zyka obcego?

Tak, coś podobnego.
A konkretnie?
Nauka języka obcego to inne spojrzenie na

rzeczywistość, to wzbogacanie naszego życia o

nowy wymiar. Na przykład Polak uczący się
angielskiego uczy się nowych sposobów widze­
nia czasu i przestrzeni. Dzięki temu może ina­
czej spojrzeć na język ojczysty, bardziej z ze­
wnątrz. Jestem zdania, że ogromną zaletą stu­
diowania języków obcych jest lepsze poznanie
języka ojczystego. A przecież stałe pogłębianie
znajomości języka ojczystego jest warunkiem

koniecznym wszelkiego rozwoju umysłowego.
Niezależnie od spraw tak ogólnych jak widze­
nie czasu i przestrzeni, typowe dla języka ob­
cego, istnieje cała masa konkretnych sposobów
wyrażania różnych odcieni znaczeniowych, spo­
sobów różnych od tych, które występują w je­
żyku ojczystym. Mam na myśli cały urok gra­
matyki — również gramatyki porównawczej.

Urok gramatyki? Pan chyba żartuje!
Nie. Niech się pani tylko zastanowi nad róż­

nicą między: „Jeżeli przyjdziesz...” i „Gdybyś
przyszła...”

No tak, ale to nie jest gramatyka!
Owszem jest. Tyle tylko, że przykłady dają

do myślenia — wyrażają relacje, które od razu

odbieramy jako znaczeniowo ważne, ważne ró­
wnież dla nas osobiście...

Czy proponuje Pan wobec tego jakiś specjal­
ny sposób prezentowania gramatyki?

Języka w ogóle, a zwłaszcza pewnych struk­
tur języka uznanych powszechnie za podstawo­
we.

Dlaczego właśnie tych?
Widzi pani, znamy w zasadzie tylko dwa ro­

dzaje sytuacji, o których można powiedzieć, że

prowadzą do sukcesu w stosunkowo szybkim
i skutecznym przyswajaniu języka obcego.
Pierwsza to sytuacja, w jakiej znajduje się
dziecko, kiedy opuści strefę języka ojczystego,
kiedy mieszkając za granicą bawi się z innymi
dziećmi, chodzi do szkoły i w ogóle uczestniczy
w życiu otaczającego je świata. Rzeczywistość
dziecka ma zawsze silne zabarwienie emocjo­
nalne, symboliczne, często -a poły bajkowe, za­
wsze głęboko twórcze. Za granicą dziecko

współtworzy otaczającą je rzeczywistość w ka­
tegoriach nowego języka, język ten splata się
z biografią dziecka, z wszystkimi wydarzenia­
mi, w których dziecko bierze udział, staje się
w sposób naturalny częścią osobowości dziecka.

Czy to urno nie odnosi się do dorosłych, któ­
rzy wyjechali za granicę?

Z reguły nie albo w stopniu bardzo ograni­
czonym. Wystarczy przyjrzeć się językowi emi­
grantów, ktćrz; przez całe lata mieszkali 1

pracowali w Jakimś kraju nigdy nie opanowaw­

szy języka tego kraju w stopniu dostatecznym
— często zapominając na dodatek język ojczy­
sty, co nie jest bez znaczenia dla ogólnego po­
ziomu umysłowego. Istnieje wszakże jeden zna­
mienny wyjątek — jest nim osoba dorosła,
która wiele czyta w danym języku. Taka oso­
ba z reguły przyswaja język obcy bardzo do­
brze. Ważne jest zresztą również słuchanie ra­
dia.

Widzę, że szczególną wartość przypisuje Pan

czytaniu.
Tak. Czytanie jest tym drugim rodzajem sy­

tuacji sukcesu w nauce języka. Otóż twierdzę,
że nie jest możliwe opanowanie języka obcego
bez przeczytania ogromnej ilości tekstów w

tym języku — tysięcy stron tekstu. Czytanie to

nie tylko poznanie na dziesiątkach tysięcy
przykładów użycia różnych konstrukcji i wyjg-
zów, to również nauka zgadywania, domyślania
się znaczeń z kontekstu, to nauka rozumienia

niepełnych przekazów — zdobywanie umiejęt­
ności uzupełniania tego, czego nie rozumiemy
w pełni, albo czego nie dosłyszeliśmy w pełni.
Ma to bezpośredni wpływ na rozumienie nie

tylko tekstów pisanych, lecz również mowy, w

tym radia i filmu. No i oczywiście sprawa o

znaczeniu wręcz kluczowym — czytanie ze zro­
zumieniem to to samo, albo prawie to samo.

Leon Leszek Szkutnik z żoną.

co myślenie. Czytanie jest działaniem twórczym
— z zadrukowanej strony trzeba wyczarować
całą bogatą rzeczywistość tekstu literackiego.

Widzę, że preferuje Pan teksty literackie.
Tak. Tekst literacki, a zwłaszcza poetycki

można czytać wiele razy, za każdym razem

odkrywając w nim coś nowego. A w nauce ję­
zyka nie możemy zrezygnować z powtarzania.
Chodzi jednak o to, żeby nie powtarzać w spo­
sób jałowy ciągle tego samego. Należy stwo­
rzyć sytuację, w której to samo zarazem nie

jest tym samym, kiedy ta sama forma odsłania
coraz to nowe treści i możliwości interpreta­
cyjne.

Zaleca Pan zatem czytanie poezji?
Tak. Chociaż nie tylko.
Ale skoro ktoś potrafi czytać poezję, to zna­

czy, że zna język, a jak go zna, to nie musi się
gio uczyć — przynajmniej nie na poziomie pod­
stawowym. Pomijam już fakt, że poezja jest
chyba za trudna dla rozpoczynających naukę.

To wszystko prawda. Prawdziwa nauka ję­
zyka na poziomie ponadpodstawowym to, jak
mówiliśmy, bogatą lektura, dobrze prowadzone
konwersatoria, słuchanie radia, oglądanie te­
lewizji. Funkcją podręcznika nie jest nauczanie

języka lecz doprowadzenie i to doprowadzenie
jak najszybciej do punktu w którym można

zacząć czytać książki, konwersować itd. Pyta­
nie polega tylko na tym, czy na odcinku mię­
dzy punktem zero a punktem rozpoczęcia wła­
snej, interesującej lektury czy na tym wstęp­
nym odcinku, stanowiącym rdzeń każdego po­
dręcznika można wprowadzić elementy typo­
we dla tekstu literackiego, szczególnie tekstu

poetyckiego? Do elementów tych należą: wielo-
warstwowość struktury znaczeniowej (możliwość
wielu interpretacji), użycie symboli, metafor,
rytmu, rymu, aliteracji, zaskakujących puent i
in. Czy to jest możliwe? Otóż odpowiedź brzmi
tak. Jest to, w moim głębokim przekonaniu,
nie tylko możliwe, lecz również konieczne. W

przeciwnym razie nie osiągniemy celu podsta?
wowego: nie doprowadzimy do zwiększonej
pracy uczącego się. Jest bowiem tylko jeden
skuteczny sposób na zwiększenie tej pracy —

zaangażowanie uczącego się w proces twórczy.
A zatem: „Uczysz się nie tylko dlatego, że to
ci się kiedyś przyda, ale dlatego, że już teraz,
już w tej chwili, nauką jest przygodą podobną
do tej, którą stanowa autentyczna lektura”.
Sekretem jest oczywiście wielka prostota.

Ale są ludzie, dla których lektura nie Jest
przygodą.

Można im tylko współczuć.
Rozumiem, że teksty, o których Pan mówił

nie są jedynym rodzajem tekstów w Pana po­
dręcznikach.

To prawda. Nie odrzucam również innych
konwencji — szczególnie podejścia funkcjonal-
no-pojęciowego.

Na czym ono polega?
Na kształceniu umiejętności wyrażania róż­

nych sytuacji — życzeń, możliwości, koniecz­
ności, prawdopodobieństwa pytania o to wszy­
stko itp.

A zatem to, o czym Pan mówił Jako o liryce
stosowanej jest elementem niejako dodatko­
wym?

Jest przede wszystkim elementem towarzy­
szącym całemu procesowi uczenia się. Elementy
funkcjonalno-pojęciowe łączą się z elementarni
literackimi w jedną całość.

W Jakich podręcznikach zastosował Pan to,
oo Pan określa jako poezję stosowaną?
„Thinking in English”, „English as experience”,

„In deutsch erlebt”. no i ostatnią pozycja, któ­
rą ukaże się w pierwszym kwartale roku 89
nakładem Wydawnictwa „Wiedza Powszechna”
„Lyrńcs in English”. Do tej ostatniej pozycji
przywiązuję szczególną wagę. Mają jej towarzy­
szyć nagrania dźwiękowe z podkładem pięknej
muzyki romantycznej.

Dziękuję za rtozmowę.
Rozmawiała

ELŻBIETA TOSZA



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 7, 8 STYCZNIA 1989 R. — Nr5

Jak zwalczać samowolę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
rów tych placówek. Otóż każ­
dego roku wydawanych jest
ok. 60 tys. pozwoleń na budo­
wę domków jednorodzinnych.
Natomiast tylko te trzy firmy,
również w skali roku, sprzeda­
ją prawie 90 tys. projektów. Z

tego zestawienia, oraz ze zna­
jomości oferowanych projek­
tów można by wyciągnąć wnio­
sek, że budownictwo jednoro­
dzinne powinno być przykła­
dem inwestycji udanych i to
nie tylko z architektonicznego
punktu widzenia. Preferowane
są bowiem rozwiązania mate-
riało- i energooszczędne, śre-,
dnio od 30 do40 proc, w po­
równaniu do budownictwa me­
todami tradycyjnymi, a przez
to i tańsze, też o ok. 30 proc.

(cenę metra kwadratowego
powierzchni użytkowej. we­
dług cen ub. r. szacuje sie na

ok. 100 tys. zł).
Jeśli zatem jest tak dobrze,

to dlaczego zarazem jest tak
źle? Dlaczego nadal buduje
się domy brzydkie, nie, pasu­
jące do otoczenia., a czasami
wręcz je szpecące, a przy tym
ciężkie i drogie?

Trudno o jednoznaczna od­
powiedź na to pytanie. Wiele
jest bowiem przyczyn budo­
wlanej samowoli. Wypowiedzi
dyrektorów potwierdzają nato­
miast, że kupno jednego czy
dwóch projektów, kosztujących
od 9 do 11 tys. zł, nie ozna­
cza jeszcze wcale, że będą one

wykorzystane. Więcej nawet,
można odnieść wrażenie, że

owe projekty stanowią zasłonę
dymną dla własnych pomysłów
inwestorów, umożliwiająca u-

zyskanie pozwolenia na budo­
wę. Ponieważ praktycznie brak
jest jakiegokolwiek nadzoru
budowlanego, dlatego tak czę­
sto realizowane domki nie ma­
ją nic, lub maja niewiele
wspólnego z przedłożonymi do
akceptacji projektami.

Na ten fakt szczególnie po­
winni zwrócić uwagę naczelni
architekci w województwach.
Istnienie rynku projektowego
to bowiem za mało, aby zli­
kwidować urbanistyczny nie­
ład i architektoniczny chaos,
widoczne przede wszystkim w

budownictwie jednorodzinnym.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sy do Barcelony, Abu Dha-
bi i Singapuru. Kraków stał
się ruchliwym portem mię­
dzynarodowym, w rezulta­
cie uzyskania bezpośred­
niego połączenia z Londy­
nem, Kolonią i Rzymem.
Po raz pierwszy odbyły się
loty czarterowe do Sydney
i Melbourne. Obecnie łącz­
na długość
nych „Lot”
tys. km —

ty zawijają
w 35 krajach
kontynentów.

Otymio

linii zagranicz-
przekracza 125
a ich samolo-
do 45 portów

wszystkich

przyszłości
przedsiębiorstwa była mo­
wa 6 bm. podczas uroczy­
stości dekoracji zasłużo­
nych pracowników „Lotu”
na warszawskim Okęciu.

(PAP)

Na co klienci PKO mogą liczyć w 1080 raku?
Krótko

z wizytą w KK ZSL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— przedpłaty na samochody

44 proc.;
— bony premiowe 21 proc.;
— wkłady terminowe: 6-

-miesięczne — 33 proc, (no­
we); 12-miesięczne •— 44 proc.;
24-miesięczne — 55 proc, (no­
we); 36-miesięczne — 66 proc.;

— wkłady
żądanie tzw.

proc.;
— wkłady

oszczędnościowo - rozliczenio­
wych — 12 proc.;

— wkłady na kontach „W”
i z tytułu odszkodowań za

wywłaszczone mienie — 12
proc.;

— od wkładów Szkolnych
Kas Oszczędności dodatkowo
nalicza się odsetki w wysoko­
ści 7 proc, z przeznaczeniem
na nagrody dla wyróżnionych
w drodze konkursów Szkol­
nych Kas Oszczędności i nau-

czycieli-opiekunów SKO;
— wkłady na rachunkach

osób fizycznych nie prowa­
dzących działalności gospo­
darczej — 12 proc.;

— w przypadku niedotrzy­
mania terminu zadeklarowa­
nego przechowywania czy gro­
madzenia wkładów termino­
wych PKO oblicza odsetki
tylko w wysokości 12 proc, z

wyjątkiem bonów depozyto­
wych — w tym przypadku
klient traci wszelkie procenty
i otrzymuje tylko nominalną
wartość bonu.

płatne na każde
obiegowe — 12

na rachunkach

— Czy zmienione wyższe o-

procentowanie dotyczy wy­
łącznie wkładów zadeklarowa­
nych od 1 stycznia br.?

— Nie. Jeżeli ktoś posiada
np. książeczkę oszczędnościo­
wą z terminem rocznym z da­
tą
go
31

py
w

od 10 marca 1988 r. to je-
procenty będą obliczone do
grudnia 1988 r. według sto-

procentowej obowiązującej
ubiegłym roku, tj. 25 proc.,

a za okres od 1 stycznia 1989
roku do 10 marca 1989 r. we­
dług nowej wysokości, tj. 44
proc.

— Chcąc przystąpić do kon­
kursu „50.000” trzeba zakładać
w tym celu nowe książeczki
oszczędnościowe ?

— Można, ale nie jest to
konieczne. Kwoty związane z

konkursem można deklarować
na posiadanych już wkładach
oszczędnościowych gromadzo­
nych na: książeczkach oszczę­
dnościowych tzw. obiegowych,
książeczkach Szkolnych Kas
Oszczędności, oraz książecz­
kach z hasłem „Górnik”.

— Czy deklarując udział w

tym konkursie trzeba osobno
wypełniać deklaracje na okres
6:9 miesięcy?

— Wystarczy wypełnić jed­
ną deklarację. Jeżeli wypełni
się deklarację na 9 miesięcy,
będzie się uczestniczyło dwu­
krotnie w losowaniu (sierpień
i listopad br.).'

— Wprowadzono dwie
we formy oszczędzania
książeczkach terminowych
-miesięcznych (33 proc.) i
-miesięcznych (55 proc.). Czy
można je już zakładać?

— Książeczki te mają być
zakładane od 1 lutego br., ale
jeżeli ktoś zrobi to wcześniej,
placówki PKO nie będą sta­
wiały przeszkód.

— Proszę o podanie aktual­
nych wysokości odsetek od
kredytów zaciąganych w PKO.

— Kredyty gotówkowe z

terminem spłaty do 12 miesię­
cy — 55 proc., do 24 miesię­
cy — 60 proc., do 36 miesięcy
— 66 proc. Od kredytów u-

dzielanych na zagospodarowa­
nie nauczycielom podejmują­
cym pracę na wsi i w małych
miastach do 5 tys. mieszkań­
ców, absolwentom szkół wyż­
szych i zawodowych — odse­
tek nie pobiera się.

Kredyty na zakup artyku­
łów przemysłowych i usług:
dla młodych małżeństw i osób
samotnie wychowujących dzie­
ci — 14 proc., dla inwalidów
na zakup wózków i samocho­
dów inwalidzkich — 9 proc.,
kredyty ogólnie dostępne —

66 proc, oraz kredyty dla jed­
nostek gospodarki nieuspołe­
cznionej — do maksymalnej
wysokości 66 proc.

— Dziękuję za rozmowę.

no­
na

6-
24-
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wadzenia przez reżim Pi-
nocheta stanu wojennego,
w pałacu prezydenckim La
Moneda w stolicy republi­
ki odbyła się rozmowa mi­
nistra spraw wewnętrz­
nych Chile (politycznego
szefa rządu) .Carlosa Cace-
resa z przedstawicielami
antydyktatorskiej opozycji.

Według doniesień prasy
chilijskiej, w czasie spot­
kania omawiano sprawy
dotyczące możliwości prze­
prowadzenia zmiany w

konstytucji, na co nalega
opozycja, zmiany ordynacji
wyborczej, a także stwo­
rzenia procedury stałych
kontaktów rządu z przed­
stawicielami wszystkich bez
wyjątku demokratycznych
partii Chile.

WŁADZE amerykańskie
odmówiły wizy radzieckie­
mu generałowi Gelijowi
Batieninowi, wojskowemu
ekspertowi KC. KPZR.

Gelij Batienin miał udać
się do USA, aby wziąć u-

dział w konferencji praso­
wej organizowanej z okazji
zakończenia prac nad se-

'ialem telewizyjnym ..Wol­
na i pokój w wieku jądro­
wym”

W CELU przyspieszenia
procesu uregulowania po­
litycznego problemu kam-
puczańskiego całkowite wy­
cofanie ochotniczych wojsk
wietnamskich z Kampu-
czańskiej Republiki Ludo­
wej nastąpi nie później niż
we wrześniu 1989 roku.

Wczoraj w Krakowskim Ko­
mitecie ZSL odbyło się robo­
cze spotkanie kierownictwa
ZSL na czele z prezesem Sta­
nisławem Mazurem z przewo­
dniczącym Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinarym Ko­
zubem i prezydentem Tadeu­
szem Salwą. W czasie spotka­
nia prezes KK ZSL poseł Sta­
nisław Mazur zwrócił uwagę
gościom na potrzebę: — prze­
kazania w planie na 1989 rok
z globalnych nakładów inwe­
stycyjnych co najmniej 15
proc, środków na rolnictwo i
gospodarkę żywnościową oraz

zabezpieczenie niezbędnych
środków na poprawę warun­
ków socjalno-bytowych lud­
ności mieszkającej na wsi w

woj. krakowskim: przyspie­
szenia realizacji planu telefo­
nizacji wsi: zabezpieczenia
wystarczających środków na

wspieranie czynów społecz­
nych na wsi; dokonania we­
ryfikacji podziału środków
wojewódzkiego funduszu roz-

woju kultury, w celu dostoso­
wania wysokości środków do
wielkości sieci placówek kul­
tury w poszczególnych gmi­
nach. Ponadto wskazano po­
trzebę polepszenia warunków
komunikacji na terenie aglo­
meracji. Prezydent Tadeusz
Salwa poinformował zebra­
nych o planowanych środkach
na poszczególne działy oraz

źródłach i trudnościach w ich
pozyskiwaniu. Na zakończenie
spotkania ustalono, że w pla­
nie na 1989 rok zostanie uję­
ta budowa internatu dla mło­
dzieży wiejskiej kształcącej się
w LO zgodnie z uchwałą
zjazdu ZSL oraz Komisja Pla­
nowania zadba o zabezpiecze­
nie wyższych środków na po­
trzeby rolnictwa i gospodarki
żywnościowej woj. krakow­
skiego. Przyjęto także ustale­
nie. że wspólnie zostaną pod­
jęte starania o dodatkowe
środki, około 250 ml-n zł, z

rezerwy centralnej na rzecz

woj. krakowskiego.

Ostrożnie ze szczerością w TV

□
□

□
□

na

□
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W piątek rano w wiezieniu
Tihar w Delhi stracono dwóch
sikhów, skazanych na karę
śmierci za udział w zamachu
na Indirę Gandhi. Poinformo­
wała o tym agencja Press
Trust of India (PTI).

W czwartek Sąd Najwyższy
Indii odrzucił ostatni wniosek
54-letniego Kehara Singha i
24-letniego Satwanta Singha o

odroczenie egzekucji.
Indira Gandhi zginęła

października 1984 roku,
strzelona przez Satwanta
gha i Beanta Singha. członków
jej osobistej ochrony.
Singh zginał w kilka
później, zastrzelony
członków służby bezpieczeń­
stwa. Na karę śmierci skaza­
no bezpośredniego zabójcę In-
diry Gandhi — Satwanta Sin­
gha oraz współdziałającego z

nim Kehara' Singha. W toku
procesu potwierdzono, iż Ke-
har Singh zaplanował zamor­
dowanie Indiry Gandhi.

W czasie procesu ustalono,
że motywem zbrodni było pra­
gnienie odwetu na pani pre­
mier za wkroczenie oddziałów
armii indyjskiej w czerwcu

1984 roku do Złotej Świątyni
sikhów w Amritsarze. Wojsko
wkroczyło do Złotej Świątyni,
aby usunąć z niej ukrywają­
cych

Raport ONZ

sie tam terrorystów.
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Specjalne środki bezpieczeń­
stwa podjęto od czwartku w

Delhi oraz w stanie Pendżab.
W Pendżabie, w którym sepa­
ratyści sikhijscy prowadza
kampanie na rzecz stworzenia
tam „państwa sikhów” —

Khalistanu, w ubiegłym roku
w wyniku zamachów terrory­
stycznych i starć zbrojnych

między ekstremistami a poli­
cją zginęło ponad 2500 osób.

względów bezpieczeń-
więzienie Tihar otoczone

silnym kordonem policji.

(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
słowione i rozwijające się. Z

dobrodziejstwa pozytywnych
tendencji rozwojowych na

świecie skorzystało 4 mld lu­
dzi na ogólną liczbę 5 mld
mieszkańców Ziemi. Pozostały
miliard, mieszkający głównie
w Afryce i Ameryce Łaciń­
skiej. dotknięty był zjawiska­
mi kryzysowymi.

Wzrost produkcji światowej
idzie przede wszystkim na

konto państw wysoko uprze­
mysłowionych. w których też

obserwuje się najdłuższy od
zakończenia drugiej wojny
światowej okres warostu go­
spodarczego,
wzrostu w

4 proc. (3,4).
(4,2), a w RFN
W krajach rozwijających się
w 1988 r. nie odnotowano w

zasadzie żadnej zauważalnej
poprawy. Wobec znacznego
wzrostu liczby ludności w

tych krajach, dochód na gło-

I tak, stopa
USA wyniosła

w Japonii 5.8
3 proc. (1,8).

wę utrzymuje się niezmien­
nie na dotychczasowym pozio­
mie. względnie gdzieniegdzie
spada.

Jak stwierdza się w rapor­
cie ONZ, nadal najpoważniej­
szym zagrożeniem dla rozwo­
ju gospodarki światowej jest
problem zadłużenia zagrani­
cznego państw rozwijających
się. sięgającego obecnie 1,2
biliona doi. Kolejną sprawą
budząca zaniepokoienie eks­
pertów ONZ jest nierówno­
waga handlowa pomiędzy wy­
soko uprzemysłowionymi pań­
stwami ’

oraz znaczny deficyt
w amerykańskim bilansie
handlowym, wywierający wy­
soce negatywny wpływ na

procesy rozwojowe na świe­
cie. Uważa się. że od tempa
przezwyciężania tych pro­
blemów zależeć będzie w

dużej mierze rozwój sytuacji
gospodarczej na świecie w

najbliższych latach.

(PAP)

Misi tankowiec natrafił
na ho w Zatoce Prtiei

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zatonięcie. Na powierzchni mo­
rza pojawiła się olbrzymia pla­
ma ropy naftowej. 1

Sześć osób zginęło, a trzy zo­
stały ranne w wyniku pożaru,
który wybuchł w czwartek w

jednej z dzielnic Addis Abeby.
Agencja ENA podała, że w

wyniku pożaru spłonęło 15 do­
mów i budynków gospodar­
czych. Był to już drugi pożar
w Addis Abebie w ciągu ostat­
nich 5 dni. W niedzielę, w wy­
niku pożaru spowodowanego
wybuchem samochodu-cyster-
ny z benzyną zginęły 23
osoby.

Od kilku dni w Jugosławii

szerzy się grypa. Epidemiczny
wzrost zachorowań odnotowa­
no już w setkach miast i mia­
steczek Serbii. Chorwacji, Bo­
śni, Hercegowiny, Macedo­
nii i Czarnogóry. Według oce­
ny służb epidemiologicznych
SFRJ, wirus grypy „a-l” i
,.a-2”, atakuje przede wszyst­
kim dzieci i młodzież.

Według doniesień prasy, or­
gany ochrony zdrowia są nie
przygotowane do epidemii. Nie
zakupiono dostatecznej ilości
szczepionek przeciwko grypie.

Według oceny szefa służby
epidemiologicznej związkowe­
go zarządu ochrony zdrowia
dr. Svietislava Ristica, sytua­
cja jest bardzo poważna.

Krajowe
ciekawostki

(a) Pomyślnie zaczął
się rok dla wrocławskiego
zoo. Narodziły się niedź-
wiadki himalajskie. Jak na

razie nie wiadomo ile tych
zwierząt przyszło na świat,
gdyż zazdrosna matka strze­
że pilnie wejścia do swojej
gawry. Niedźwiadki będzie
można policzyć dopiero
lóówczas. gdy po raz pier­
wszy wyjdą z matką na

spacer.

Ponad 10-krotnie opa­
dła liczba telewizorów ko-

torowych przywożonych ze

Związku Radzieckiego przez
przejście graniczne w Te­
respolu. Zapowiedziana od
1 lwiego zmiana radziec­
kich przepisów celnych je­
szcze bardziej . ograniczy
„prywatny import” towa­
rów powszechnego użytku.
A warto nadmienić, że w

ub. roku terespolscy celni­
cy pobrali cło ocl 80 tys.
telewizorów, przeznaczo­
nych do odbioru, progra­
mów w kolorze.

Obecnie zza Bugu przy­
wozi się głównie sokowi­
rówki, dachówkę oraz dy­
wany, a wywozi z Polski
przeważnie obuwie i ture­
cką odzież dżinsową.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sza w CSRS królowa piękności
od 20 lat, w czasie których 0-
bowiązywał absolutny zakaz
organizowania podobnych kon­
kursów — a tu taki despekt!
Sympatia zmalała jednak w

momencie kolejnego skandalu:
prasa ujawniła mianowicie, że

panna
wszelką
Ungrad,
dziecko
wpisuje
Organizatorzy wyborów, naci­
skani przez dyszącą żądzą
zemsty opinię publiczną („dla­
czego, jakim prawem pozba­
wia się najpiękniejszą prażan-
kę możliwości startu w mi­
strzostwach świata?”) tłuma­
czyli, że po prostu bali się, czy
— po owych dwudziestu la­
tach przerwy — zgłosi się do
konkursu odpowiednia ilość
kandydatek. Stąd dopuszczono
nie tylko mężatki, ale i obni­
żono granicę wieku do 15 lat.
Obawy okazały się płonne,
dziewczęta waliły drzwiami 1 czechosłowackięh
oknami, ale pech to pech: nie
tylko, że wybór jury padł wła­
śnie na mężatkę, ale w ogóle
w finale znalazły się jeszcze
dwie zamężne panie! Jak wi­
dać, doszło do pełnej dyskry­
minacji autentycznych miss,
co musiało być błędem już nie
organizatorów, ale reżysera.
Jeśli czyta te słowa nasz o-

bermaestro od podobnych im­
prez. czyli Włodzimierz Ga­
wroński (przy okazji najniższe
i wielce serdeczne ukłony)
który, jeśli dobrze pamiętam,
przed dwudziestoma laty re­
żyserował właśnie nad Wełta­
wą wybory najpiękniejszej
prażanki — niechże mu się za­
szkli w oku łza: ileż to pusz­
czonych samopas spraw czeka
tu jeszcze na rękę Wytrawne­
go fachowca!

Drugim publicznym wystę­
pem, który wywołał fale plo­
tek i komentarzy, stał się te­
lewizyjny wywiad z przesym­
patycznym skądinąd blonda-
śem o niebieskich oczach
imieniem Wacek. Wacek ma

circa about 7 lat i jest jednym
z bohaterów emitowanego
właśnie serialu „Cyrk Hum-
bertó”, Serial cieszy się ol­
brzymią popularnością, toteż
cała. Czechosłowacja jęknęła z

wrażenia^ gdy na pytanie pre­
zenterki TV, co zrobi z pie­
niędzmi za występy przed ka­
merami, Wacek stwierdził
skromnie, acz dumnie: — od­
dam je co do grosza siostrze,
która wychodzi za mąż i mu­
si mieć na wesele i ślub...

— Oto, jak należy wycho­
wywać dzieci! — kiwali do
siebie głowami rodzice i sio­
stry. Trzeba było dwóch dni, by

Ungrad jest ponad
wątpliwość panią

a w dodatku ma

i w rubryce „zawód
'

„gospodyni domowa”.

prasa sprowadziła rzecz całą
do rozsądnych wymiarów: o-

tóż siostra Wacka dostanie fi­
gę, a nie pieniądze. Jej brat
jest bowiem osobą niepełno­
letnią i nie może dysponować
własnym, choćby najuczciwiej
zarobionym szmalem — nawet
za zgodą rodziców! Zgodę ta­
ką może wydać tylko czuwa­
jący nad interesami nieletnich
sąd, do którego wszelako Wa­
cek się nie zwrócił. Powie
ktoś: toż to absurd, rodzice
sami wiedzą, co jest dla dziec­
ka najlepsze. No, właśnie: czy
lepsze jest władowanie forsy
v/ ślub i wesele siostry, czy
też np w książeczkę mieszka­
niową syna, wysłanie go
wakacje, bo ja wiem.
Wyspy Kanaryjskie czy
językowy do Związku
dżieckiego, kupienie mu

runa, czy komputera? Prawo
zna wypadki bogacenia się ro­
dziców czy rodzeństwa kosz­
tem dzieci i puszczenie przez
Wacka farby zmobilizowało

.1 Januszów,
Hańderków (również serdecz­
ności) do serii ostrych artyku­
łów publicystycznych. Rezul­
tat jest przesadzony, bo tu, w

przeciwieństwie do krajów o-

ściennych, prasę nie tylko się
czyta, ale i traktuje serio. O-
sobiście współczuję nie tylko
siostrze bohatera serialu
„Cyrk Humberto” ale i same­
mu Wackowi, któremu rodzice
(i słuszr—) na pewno uświa­
domili, że swym laptactwem
przyniósł wstyd i naraził na

koszta sądowe całą rodzinę.
Niechże ten wypadek stanie
się groźnym memento dla
wszystkich — profesjonałów i
zwykłych, zapraszanych przed
kamery obywateli, że gdzie
jak gdzie, ale w telewizji trze­
ba uważać, co się gada. Re­
daktor Andrzej Szeląg (rów­

nież najniższe) mówił raz w

czasie transmisji z derbów o

„Cracovii” per „nasi” — i po­
tem całe lata, chodząc służbo­
wo na stadion przy Reymon­
ta. musiał sobie przylepiać
wąsy — póki nie stało się to,
z różnych powodów, podwój­
nie podejrzane...

LESZEK MAZAN
PS. W Pradze i Bratysła­

wie w okresie karnawału, mo­
żna oglądać, w niektórych no­
cnych lokalach, pierwszy od 20
lat strip-tease! Wprawdzie pa­
nie idą na całość jedynie w

nadbudowie, ale — jak pisze
wczorajszy numer tygodnika
literackiego „Kmen” — „prze­
budowa z trudem dociera do
dołów”. Niniejszym stwier­
dzam, na podstawie autopsji,
że dołom pozostały już jeno
ostatnie, mizerne reduty...

(Im)
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Z dalekopisu
WYTRWAŁY

AKORDEONISTA

(a) 51-letni Jean Michel
Foumier grał na akordeo­
nie bez
godzin
samym
rekord,
sewym
również

przerwy przez 185
ustanawiając tym
swoisty światowy

którego dotychcza-
posiadaczem był

jego rodak.

Fournier, 1 zawodu ro­
botnik. odłożył instrument
w środę 4 bm. Próbę bicia
rekordu rozpoczęto 27 gru­
dnia. Jej miejscem była
kawiarnia nie opodal Dun­
kierki.

Wytrwały akordeonista
zagrał około 500 utworów
muzycznych ńa akordeon.
Foumier miał prawo do
dwóch godzin snu każdej
nocy, w trakcie próby.

H

Trwa śledztwo w sprawie grupy

przestępczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z Kwidzyna
że samochodów oraz napady na

plebanie w Benowie koło Kwi-
dzjma i Piekle koło Sztumu.
W czasie tego ostatniego na­
padu — w listopadzie 1988 r.
— użyli oni dwóch karabinków
sportowych skradzionych

wcześniej z ZSZ w Kwidzynie.
Po obezwładnieniu księdza i
gospodyni skradli z plebani:
160 tys. zł oraz marki zachod-
nioniemieckie i dolary USA.

Śledztw,o w sprawie działal­
ności grupy prowadzi Proku­
ratura Rejonowa w Kwidzy­
nie. (PAP)

gycjl, wyrafinowana gra na­
strojów sprawiają, że mimo

upływu lat utwór Rittnera oglą­
da się ze sporym zainteresowa­
niem. (TV 1, poniedziałek, godz.
20.95)

Poszukiwanie mordercy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

roweru odwrócił sie i spo­
strzegł. że radiowóz nie ruszył
z miejsca. Zawrócił wiec i
kiedy zbliżył się do samocho­
du okazało się. że znajdujący
się w nim milicjant nie daje

oznak życia. Ugodzony został
śmiertelnie nożem rzeźniczym
w klatkę piersiową.. Sprawca
zbiegł z miejsca zdarzenia.

7 bm. na cmentarzu komu­
nalnym w Łosicach odbędzie
sie pogrzeb tragicznie zmarłe­
go milicjanta- (PAP)

zobaczyć
T—13 STYCZNIA 1989

TEATR

W tealtrze poniedziałkowym
„Wilki w nocy” Tadeusza Rit­
tnera w reżyserii Andrzeja Ła­
pickiego. Jak i w poprzednich
komediach tego typu na pierw­
szy plan wysuwa się tu dramat

człowieka inteligentnego,, ala

słabego, żyjąeego w świecie u-

rojeń. Oryginalność tematu, sen-

sacyjność, mistrzostwo łcompo-

W Studiu Teatralnym Dwójki
„...I odpuść nam nasze winy"
zrealizowane na motywach „A-
zylu” i „Reąuiem dla zakon­
nicy” Williama Faulknera.
Przedstawienie wyreżyserowane
przez debiutanta, absolwenta

szkoły filmowej w Pradze —

Macieja Dutkiewicza, zachowało

sporo z Faulknerowskiego ducha,
choć trzeba przyznać, że reżyser
— mimo iż obydwie powieści po­
święcone są losom Tempie Dra­
kę — dokonał czynu niemalże

karkołomnego. (TV 2, czwartek,
godz. 21 .45)

wy ukazujący przeżycia młode­
go prowincjusza, który przyby­
wa do Nowego Jorku, aby zdo­
być pieniądze. Stara się to ro­
bić w bardzo niekonwencjonal­
ny sposób. Wśród wykonawców
łubiany przez widzów Dustin
Hoffman (TV1, sobota, godz.
20.05)

FILMY

„Nocny kowboj” mimo tytu­
łu nie jest wcale westernem.

Zrealizowany na motywach po­
wieści Jamesa Leo Harlihy film

nagrodzony aż trzema Oscarami,
to dramat społeczno-obyczajo- Dustin Hoffman

„Spadek” zrealizowany przez
Mirosława Gronowskiego dla TV

Polskiej, to opowieść o pewnym
kresowiaku, niegdyś zamieszka­
łym w Buczaczu, który podczas
okupacji ratuje życie pewnemu
Żydowi. Ow przekazuje mu w

spadku plac pod budowę domu.
Co jednak zrobić z darowizną,
która znajduje się na terenie

Związku Radzieckiego? (TV1,
środa, godz. 20.95)

W Dwójce warto zwrócić uwa­
gę na amerykański film „Czy
pamiętasz miłość?”, za który
wykonawczyni roli głównej —

Joannę Woodward otrzymała na­
grodę Emmy. Bohaterką jest
trochę ekscentryczna profesorka
anglistyki, która mimo pięćdzie­
siątki jest nie tylko pełna wi­
goru, ale cieszy się uznaniem

jako poetka. Któregoś dnia do­
mownicy z przerażeniem widzą,
że ta energiczna dama traci pa­
mięć... (TV 2, piątek, godz. 21. !5)

SERIALE

pro-
pod-

Ośmioodcinkowy serial

dukcji amerykańskiej na

stawie niezwykle popularnej w

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY OBIEKTÓW
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

„BUDOPOL” KIELCE

Oddział Robót Specjalistycznych
w Krakowie, ul. Krupskiej nr 8. teł. 11-48-94

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
PRZYJMIE DO WYKONANIA

na sezon 1988/1989 roboty:
czyszczenie konstrukcji stalowych przez piaskowanie
zabezpieczenie konstrukcji gtalowych oraz innych
farbami antykorozyjnymi
czyszczenie i malowanie maszyn 1 urządzeń
malowanie tynków farbami olejnymi 1 emulsyjnymi
Ceny umowne, wysoka jakość robót.

K-10778

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

w Krakowie, al. Słowackiego 29

zatrudni
korzystnych warunkach płacowych pracowników

na następujące stanowiska:
BETONIARZ
ZBROJARZ
SPAWACZ GAZOWY
OPERATOR SUWNICY, praca w Niepołomicach lub
Woli Filipowskiej
KIEROWNIK DZIAŁU ZAOPATRZENIA
ORAZ
PRACOWNIKÓW SŁUŻBY ZAOPATRZENIA
(branżystów)

Zgłoszenia przyjmuje się pod w/w adresem lub pod
numerem telefonu 33-49-50. K-12571

Centrum Zastosowań Komputerów w Technice

„COMPUTECH S.A.”

uprzejmie informuje swoich klientów oraz zaintereso­
wane osoby o zmianie dotychczasowego adresu firmy:

30-227 Kraków, al. Kasztanowa 47B
' NOWY ADRES: 30-138 Kraków, ul. Włościańska 8,

teł. 37-05-01 (w pobliżu skrzyżowania ul. J. Koniewa
i ul. Zarzecze).

OFERUJEMY
typu

NO-
CSK

O profesjonalny sprzęt mikrokomputerowy
IBM PC/XT/AT/AT386

□ mikrokomputery 32-bitowe do pracy:
— jako FILE SERVER’Y i sieci: NETWARE

VELL, MIKROLAN CSK, MIKROLAN/X
— w trybie systemu operacyjnego XENIX V

O urządzenia peryferyjne: drukarki, dyski twarde,
streamery terminale

O kompletne instalacje sieci komputerowych
□ wielodostęp i wieloprogramowość w oparciu o syste­

my operacyjne: XENIX V WDOS CSK. NETWARE
NÓVELL MIKROLAN CSK

□ systemy użytkowe wspomagające zarządzanie przed­
siębiorstwem:
— FINANSOWO-KSIĘGOWY (FK)
— EWIDENCJI MATERIAŁOWEJ (EM)
— PŁACOWY
— KADROWY
— KOSZTORYSOWANIA PRAC BUDOWLANO-

-REMONTOWYCH
systemy FK i EM oferujemy również do eksplo­
atacji pod systemem operacyjnym XENIX V

O oprogramowanie do obsługi katalogów w szerokich
zastosowaniach

O oprogramowanie narzędziowe autorstwa firmy:
COMPUTER STUDIO KAJKOWSCY CSK — GDY­
NIA

O profesjonalne konsultacje i porady z zakresu infor­
matyki

K-11063

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
posiadające licencję eksportową

na wszystkie kraje świata.

przyjmie do pracy
pracowników w zawodach:

Si
■

murarz-lynkara
cieśla
blacharz-dekan

zbrojarz-betoniari
fliziarz-posadzkara
stolarz

operator sprzętu ciężkiego
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— po roku nienagannej pracy wyjazd
eksportowe

— po przepracowaniu 5 lat możliwość
mieszkania w Zakładowej Spółdzielni
wej

— zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla
pracowników)

Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgła­
szanie się do Działu Zatrudnienia, Szkolenia i Ekspor­
tu w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112, tel. 37-52-48
lub 37-55-55, wewn. 215.

■

na budowy

otrzymania
Mieszkanio-

K-54

Stanach autorki Judith Kranz,
którą polscy telewidzowie znają
dzięki takim adaptacjom jak:
„Księżniczka Daisy”, „Dziedzic­
two miłości”. Tylko Manhattan”
to opowieść o pewnym potentacie
magazynów mody, który wpra­
wdzie dosyć szybko osiąga za­
wodowe sukcesy, ale któremu
w żaden sposób nie wiedzie się
w życiu prywatnym. (TV1, nie­
dziela, godz. 20.05)

W, Dwójce warto zwrócić uwa­
gę na trzyodcinkowy serial

„Roanoak” opowiadający o lo­
sach Johna White'a, angielskie­
go podróżnika i Wanchese z

plemienia Roanoak. Ich do­
świadczenia ilustrują to, co spot­
kało indiańskich mieszkańców

Ameryki w ciągu następnych
czterech stuleci od pojawienia
sią białych na kontynencie. Se­
rial zrealizowano dzięki opraco­
waniom naukowym, przekaza­
nym scenarzystom przez histo­
ryków, antropologów i archeo­
logów. (TV 2, sobota, godz. 21.55)

„Dyrektorzy”. Byłtowla­
tach siedemdziesiątych serial,
który wywołał sporo emocji.
Twórcy bowiem pokazali w nim

historią pewnego fikcyjnego ża­

kładu od 1957 do 1972 roku. Ko­
lejni dyrektorzy są uosobieniem
trendów tak politycznych jak i

ekonomicznych, jakie w owych
latach obowiązywały. (TV 2, nie­
dziela, godz. 21.45)

DOKUMENT

Szwedzki „Cud życia” pokazu­
jący narodziny ludzkiego życia
telewizja emituje na specjalne
życzenie widzów. Pragnę tylko
przypomnieć, że dzięki zastoso­
waniu specjalnie skonstruowanej
kamery możemy oglądać wnę­
trze ludzkich narządów płcio­
wych, powstawanie komórek

rozrodczych, ich długą drogę do

jajowodu, gdzie następuje za­
płodnienie Film otrzymał na­
grodę Emmy. (TV 2, sobota, godz.
16.05)

ROZRYWKA

Nieczęsto mamy okazję słu­
chania w telewizji popularnego
zwłaszcza wśród młodzieży O-

bywatela G. C., czyli Grzegorza
Ciechowskiego. Tym razem tele­
wizja zarejestrowała koncert, ja­
ki odbył się w katowickim

Spodku w listopadzie ubiegłego
roku. (TV 1, sobota, godz. 22 .25)
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Tylko jedna trzecia obszaru ma służyć ochronie środowiska

Strefa ochronna czy teren

inwestycji przemysłowych?
Po ośmiu latach od wyda­

nia decyzji przez naczelnika
Nowej Huty o utworzeniu wo­
kół Kombinatu Metalurgiczne­
go HiL strefy ochronnej,
główny architekt m. Krako­
wa wnosząc do projektu kil­
kanaście zmian, zatwierdził
plan jej zagospodarowania.
Zmiany te, to między innymi
ustalenie nowych granic stre­
fy, a także zmniejszenie jej
obszaru z 3 200 do 2 900 hek­
tarów.

Nawet przeciętnemu zjada­
czowi chleba strefa ochronna
kojarzy się z zielenią, z „zie­
lonymi płucami”. Stąd też za­
pytany o jej kształt powie —

teren taki ma być zalesiony i
nie powinni tam mieszkać lu­
dzie. Ochroniarz powie ina­
czej, choć sens pozostanie taki
sam — strefa to obszar bier­
nej ochrony środowiska. Tym­
czasem zmiany planu zagospo­
darowania strefy dotyczą ró­
wnież zmniejszenia pasów zie­
leni o ok. 80 hektarów (z 755
do 677 ha) oraz upraw poto­
wych (rolnictwo selektywne) o

610 hektarów (z 990 do 380 ha).
Planuje się natomiast, by w

strefie nie likwidować tere­
nów, na których gromadzone
są odpady przemysłowe. Wręcz
przeciwnie — myśli się o ich
powiększeniu o 100 ha. Po­
dobnie jest z obszarem, na

którym znajdują się przedsię­
biorstwa i bazy budowlane.
Dziś zajmują one 149 ha, a

będą — dwa razy więcej. No i
jeszcze jedna propozycja —w

strefie ochronnej może pow­
stać „nowe źródło ciepła dla
Krakowa” czyli elektrociepło­
wnia. A co powstanie na te­
renach zarezerwowanych dla
inwestycji miejskich? Nikt te­
go nie potrafi przewidzieć. Ale
na pewno nie wyrośnie tam
las.

Tylko jedna trzecia obszaru
strefy służyć będzie ochronie
środowiska — mówi kierow­
nik Wydziału Gospodarowania
Strefą Ochronną HiL Miro­
sław Szaraniec. Mało? Mało
— powiedzieli radni na ostat­

niej sesji nowohuckiej DRN.
Mnie też te zmiany dziwią. I
myślę, że niepokój mieszkań­
ców osiedli rolniczych Nowej
Huty jest uzasadniony. Trzeba
pamiętać, iż w rejonie strefy
zamieszkuje dwadzieścia kilka
tysięcy ludzi. Osiedla położo­
ne najbliżej kombinatu właś­
ciwie powinny być zlikwido­
wane. Aby je zlikwidować

rzchni ok. 50 ha oraz na 10 ha
założono plantację leszczyny
wielkoowocowej, a ponadto
na 50 ha prowadzi się rolni­
ctwo selektywne, stosując u-

prawy zalecane przez Instytut
Kształtowania Ochrony Śro­
dowiska AGH oraz AR). Ale
to jednak wciąż za mało. Mie­
szkańcy strefy powinni ją jak
najszybciej opuścić. I ci, któ­

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
M. Bałucki: Niewolnice z Plpl-
dówkl — 19. MINIATURA (pl. Du­
cha 2): J. Chmielnik: Romanca —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): E.

Bryll: Dybuk — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): A.Strind-

berg: Taniec śmierci — 19.30. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21);
K. Wojtyła: Przed sklepem jubi­
lera — 18. BAGATELA (Karme­
licka 6): T. Kwinta: Krawcy
szczęścia — 16. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): D. Hare: Fanszen —

19.15 (premiera). GROTESKA

(Skarbowa 2): Jasełka — 10 i 17.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa,
Rynek Gł. 1): S. Cansw; Ostatnia
noc Sokratesa — 19. SCENA STU­
DIO (Boh. Stalingradu 21, II p.):
W. Krzemiński: Jak w bajce —

10. STU (al. Krasińskiego 16): Mu­
zyka centrum — muzyka świata,
koncert w wyk.
(Włochy) — 19;
ry ręce — 22.

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny; wyk. Ork PFK pd. Ka­
rola Teutscha, K. A. Kulka.
W progr. Haendei, Mozart, Haydn
— 18.30.

SOBOTA, NIEDZIELA 7, 8 I 1989

b.o.) — 11; Robert i jego małpka
(CSRS b.o.) — 12.15; Pluton

(USA 18 lat) — 15.30.

ALWERNIA — Chemik: nlecz.,
DOBCZYCE — Raba: Zdrada 1
zemsta (chiń. 15 lat); Skorumpo­
wani (fr. 18 lat).

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA — NIEDZIELA

JULIANA, SEWERYNA. 1

Luciano Berio

Kolącja na czte-
FILHARMONIA

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Myślenice (Szpitalna ta). Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Szpitalna 201

pogotowie
*

Pamięci
Glenna Goulda

Ambasada Kanady w War­
szawie i Akademia Muzyczna
w Krakowie zapraszają na wy­
stawę poświęconą pamięci
wielkiego pianisty kanadyj­
skiego Glenna GOULDA.

Uroczyste otwarcie wysta­
wy połączone z prelekcją i
koncertem studentów klas
fortepianu (utwory J. S. Ba­
cha) odbędzie się dnia 9 stycz­
niabr.ogodz.16wsalinr214
(Sala Kameralna A. Muzycznej
w Krakowie) II p. (ul. Boh.
Stalingradu 3).

Wystawa czyna będzie od 9
do 31 stycznia br. w godz.
1°—17. Wstęp wolny.

sobota

0 (mr) DOK (Limanowskie­
go 24): „Dziennikarskie warsz­
taty” (dla młodz. szkół śred­
nich). Prowadzenie: red., red.
Wojciech Machnicki i Wacław
Klag — 11; wystawa malar­
stwa Barbary Skąpskiej
(11-18).

9 Teatr Regionalny (Filipa
6): Szopka krakowska — 16 i
19.

trzeba mieszkańcom umożli­
wić zakup gospodarstwa na

innym terenie lub przydzielić
mieszkanie. Do tej pory Wy­
dział Ochrony Środowiska wy­
dał 558 decyzji dotyczących
wykupu gospodarstwa, nieru­
chomości. HiL zrealizowała
ponad 400 takich decyzji, wy­
kupując obszar większy niż
300 hektarów. Mieszkania?
Dotychczas przydzielono 90
mieszkań, przy czym tylko 17
z nich znajduje się w budyn­
ku przy ul. Próchnika. Była
to jedyna do tej pory lokali­
zacja wskazana kombinatowi
z przeznaczeniem dla miesz­
kańców strefy. A mieszkań
potrzeba blisko tysiąc.

Nie są to dobre prognozy.
Wprawdzie Huta im. Lenina
wykupuje gospodarstwa (są
na to pieniądze), wykorzysty-
wuje fundusz rekultywacji
(zadrzewiono obszar o powie­

rzy już dawno sprzedali swo­
je gospodarstwa i nadal w

nich mieszkają, jak również
ci, którzy do tej pory na to

się nie zdecydowali. Tylko
dokąd mają pójść?

Znów zapomniano o czło­
wieku, myśląc głównie o tym,
by to co uciążliwe upchać do
strefy. Czy rosnący las może
więc cieszyć ludzi mieszkają­
cych w pobliżu hałdy? Ten las
jej nie przesłoni. Nie przesło­
ni on również nowej elektro­
ciepłowni. Ogarnia ich przera­
żenie, że jeszcze wiele lat bę­
dą zmuszeni żyć nie tylko w

sąsiedztwie kombinatu. Być
może zamarzą, aby znów wró­
ciły czasy, gdy nie byli jeszcze
mieszkańcami strefy ochron­
nej. Strefy, która w ich od­
czuciu przekształca się w te­
ren inwestycji przemysłowych.

(mr)

Krytykowani wyjaśniają

Przy Nowym Kleparzu -

horror czy normalka?
W odpowiedzi na krytyczną notatkę zamieszczoną 29.12.

1988 r. na temat działalności Salonu Gier przy Nowym
Kleparzu informujemy, co następuje:

— przeprowadzona 29.12.88 r. kontrola nie stwierdziła istot­
nych uchybień w jego działalności.

— wszystkie urządzenia w trakcie kontroli były sprawne
i prawidłowo inkasowały monety.

— agent otrzymał polecenie zainstalowania dodatkowego
oświetlenia nad wejściem do salonu, a ponadto zobowiązano
go do wywieszenia aktualnego regulaminu korzystania z sa­
lonu.

Informujemy, że rejon, w którym znajduje się salon, z uwa­
gi na usytuowanie tutaj licznych przystanków autobuso­
wych, jest szczególnie zagrożony przez element zachowujący
się w sposób budzący kontrowersje a co ma też wpływ na

działalność Salonu Gier. Dodatkowym elementem, który
wpływa na stan opisany w Waszej notatce, jest fakt lokali­
zacji salonu w rejonie nieoświetlonego parku.

mgr Wacław Malik
, Zastępca Dyrektora

Dziękuję ZPR i dyrektorowi W. Malikowi za szybką odpo­
wiedź na moją notatkę. Szkoda tylko, że z tej odpowiedzi nic
nie wynika. Bo przecież nie kwestionowałem sprawności
urządzeń w Salonie Gier ani braku regulaminu. Uważam na­
tomiast, że dla ajenta nie może być obojętne zachowanie jego
klientów. Dodatkowe oświetlenie z pewnością się przyda —

będzie można dokładniej obejrzeć wyczyny młodocianych
„salonowców". Przeprowadozna kontrola nie stwierdziła istot­
nych uchybień w działalności salonu, ale p. dyrektor sam

przyznaje, że jest on źle zlokalizowany. A kto powinien do­
magać się,by istniejący obok skwer był należycie oświetlony
— ajent czerpiący z salonu dochody czy nasi Czytelnicy
zbulwersowani zachowaniem korzystającej z niego młodzieży?

(gk)

MAŁA KRONIKA
0 Hotel „Pod Różą” (Flo­

riańska 14): Koncert w wyko­
naniu Andrzeja Sojki — 18 i
20.

niedziela

0 Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Prace z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.

0 Hotel „Pod Różą”: jak w

sob.
0 Teatr Regionalny: jak w

sob.
0 Filharmonia (Zwierzyniec­

ka 1): Koncert w wyk. Capel-
li Cracaviensis pd. S. Gałoń-
skiego, w progr.: „Mesjasz”
G. F. Haendla — 18.

0 Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14): „Imieniny panny
Pipi” (spektakl dla dzieci) —

11.

Weekend sportowo-turystyczny

Turnieje, turnieje...
Jeszcze w ten weekend kra­

kowianie nie będą mieli okazji
obejrzeć spotkań o ligowe
punkty, ale warto bedzie od­
wiedzić obiekty snortowe. bo­
wiem rozegranych zostanie kil­
ka turniejów.

0 Halowy turniej piłki noż­
nej seniorów o Puchar Wyz­
wolenia z udziałem: Polonii
Wiedeń, Garbarnii Kraków.
Orła Wałcz i Hutnika Kra­
ków, sobota, godz. 17, niedzie­
la, godz. 10, hala Hutnika.

© Turniej piłki ręcznej ju­
niorek i juniorów o puchar
Prezydenta m. Krakowa z u-

działem m. in. reprezentacji
Krakowa, Lipska. Sztokholmu,
sobota, godz. 9—16, niedziela,
godz. 13—16.30, hala Hutnika.

0 Turniej koszykówki męż­
czyzn o Puchar Wyzwolenia z

udziałem: Zagłębia Sosnowiec,
Stali Stalowa Wola, Hutnika
Kraków i Wisły Kraków, so­
bota. godz. 16 i 17.45, niedzie­
la, godz. 10.30 i 12.15. hala
Wisły.

0 Towarzyski turniej koszy­
karzy z udziałem: Orląt Dę­
blin, Baildonu Katowice. Unii
Tarnów i AZS AWF Kraków,
sobota, godz. 17 i 18.45, nie­

dziela, godz. 10.30 i 12.15, hala
AWF, al. Planu 6-letniego 62a,

TKKF zaprasza

0 Sobota — turniej tenisa
stołowego amatorów. Nowa
Huta, os. Stalowe 16 (DMH),
godz. 10.

0 Niedziela — Bieg po zdro­
wie, park Jordana (pawilon
„Krakowianki”), godz. 8 oraz

turniej szachowy o „Puchar
zimy”, ul. Ugorek 1 (świetlica
ogniska „Wieczysta”), godz.
9.30. (tg)

BAGATELA: Krawcy szczęścia
— 16; SCENA MAŁA: A. Noso-
wicz: Wysocki — ze śmiercią na

ty — 20. LUDOWY: Fanszen — 18.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.

Słowackiego (pl. Ducha 1): G. F .

Haendei: Juliusz Cezar — 12 (pre­
miera — abonamenty nieważne).
GROTESKA: Jasełka — 11 i 17.
STU: Koncert w wyk. Chen-Yi

(Chiny); Karen Tanaka (Japonia),
Alejandro Iglesias Rossl (Argenty­
na) — 19; Kolacla na cztery rę­
ce' — aa. STARY —SCENA MA­
ŁA: B. Schaeffer: Scenariusz dla
nie istniejącego, lecz możliwego
aktora Instrumentalnego
FILHARMONIA — niecz.

18.

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA

bębenek
(USA 18
i Fred
80 (USA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Walt Disney
i św. Mikołaj — 10, 12, 16; Za­
głada Japonii (jap. 15 łat) —

18, KIJÓW (Krasińskiego 34):
Superglina (USA 18 lat) —

15.45, 18; Śmiercionośna ślicznot­
ka (USA 18 lat) — 20.15 (przed-
premlera). KULTURA (Rynek G1

27): Rozkaz 027 (KRLD 15 lat)’ —

13.30; Honor Prizzich (USA 18 lat)
— 15, 17.15, 19.30. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Blaszany
— 9, Czas Apokalipsy
lat) — 12 Ginger
(wł. 15 lat) — 15; Star
18 lat) — 17.15, 19: Bilitis (fr. 18

lat) — 21.15 Cztery noce z Bon­
dem — 23. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Dzika namiętność
(USA 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19,
PODWAWELSKIE

21):
lat)
lat)
LA
w kosmosie, cz. I 1 II (poi b.o.) —

10,15; Klątwa Doliny Węży (poi. 12

lat) — 18; Żyj 1 pozwól umrzeć
— James Bond (USA 15 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Mucha (USA 18 lat) — 16, 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): Kaczor Ho­
ward (USA 15 łat) — 16, 18. U-
CIECHa (Boh. Stalingradu 16):
Kosmiczne jaja (USA 15 lat) —

16, 20.15 (przedpremlera); Har­
ry Angeł (USA 18 lat) — 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Pan
Kleks w kosmosie, cz. I i II (poi
b.o .) — 9.30, 12.30: Klasztor Shao-
lln (Hongkong 15 lat) — 16.18: Imię
róży (RFN-wł.-fr. 18 lat)
WARSZAWA (Stradom
Mściciel znad Żółtej
(Hongkong 15 lat) - 15.45;
gry (USA 18 lat) - 18, 20 (przed-
premiera), WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): E. T. (USA b.o.) - 10;
Klngsajz (poi. 12 lat) —

12.15; Złote dziecko (USA 12

lat) — 15.45; Krótki film o miło­
ści (poi. 15 lat) — 18; Krótki film
o zabijaniu (poi. 18 lat) — 20
WRZOS (Zamojskiego 50): Krótkie

spięcie (USA 12 lat) - 15.45; Com-
mando (USA 15 lat)
19.30. VIDEO

27): Dawid i
1 13.

ALWERNIA

(USA 18 lat),
Nowości:

(USA 18 lat). MYŚLENICE
.— Wisła: Nietykalni (USA 18 lat);
Pechowiec (fr. 12 lat), NIE­
POŁOMICE — Bajka: Wyznaw-

(Komandosów
Krokodyl Dundee (austral. 12
— 15; Bez litości (USA 18
— 17. ŚWIT DUŻA SA-

(os. Teatralne 10): Pan Kleks

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15).
niedz. (12—15). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców) (10—15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa „Lenin w Polsce”,
„PZPR - dzień pierwszy - gene­
za” (9—18, wst. WOl.) DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej"; „Lenin a niepodleg­
łość Polski” <9—13, wst. wol.) . MU­
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY
SZTOFORY” (Rynek Główny
35) Wyst
Krakowa”
KAŃSKA:
kowskle”

Wystawa
ry”
GA

„Z
(nlecz.) GOŁĘBIA 4: Wyst.
cyna introligatorska R. Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu pod tel. nr

22-53-98) MUZ PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współcz. fauna

polska’ (10—13. wst. wol.). MUZ
ETNOGRAFICZNE (Krakowska
46): Wyst. „Polska sztuka ludowa
w dokumentacji Instytutu Sztu­
ki PAN w Krakowie” (10—15)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 5): Wystawa „Starożytność
i średniowiecze Małopolski", „Pra­
dzieje N. Huty”, „Mumie egipskie
w świetle promieni X” (niecz.),
niedz. (11—14). MUZEUM PAMIĘCI
NARODOWEJ — APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Boh. Getta 18):
(10—14), niedz. (niecz.). KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17) . BWA (pl. Szczepański 3a).
Wyst. „Sztuka Frankonil” (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZ. NA­
RODOWE (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX w.

(10—15.30). MUZEUM WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9): (10—15.30).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—15.30 ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana
18) : 10—15.30) NOWY GMACH

(al 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XIX w (nlecz.) TPSP (pl
Szczepański 4): Wystawa (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3)
10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—18),
niedz. (10—14). GALERIA: (11—
18), niedz. (niecz.). KLUB

18), niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA: (10
— 18), niedz. (11—15). GALERIA:

(10—18), niedz. (11—15) GALERIA

„POD BARANAMI” (Rynek Gł.

27): (14—18). WIELICZKA — ZA­
MEK ŻUPNY: (8—14.30). MUZ.
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (niecz.) .

HISTORYCZNE

(Rynek
„Z dziejów I kultury

(9-15).
Wyst.
(9-16).
„Militaria

(niecz.) . STARA

(Szeroka 24):
dziejów I kultury

kra-
12:

zega-

FRANCIS Z-

„Szopki
JANA

1
SYNAGO-

W ystawa
Żydów”

„Ofl-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa — „Sztuka tybetańska”
(10—13). MDK (Sweirczewsklego
14): Wyst. szopek krakowskich 1

myślenickich (14—21).

- 20.

15):
Rzeki

Nocne

17.45;
KDK (Rynek Gł.

Sandy (poi.) — 11

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORM.tCJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, niedz. — Wrocławska 1, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — prokoclm, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
niedz. — Na Skarpie 65, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, niedz.
— Prądnicka 35, OKULISTYCZ-— Chemik: Pluton

KRZESZOWICE — NY: Wltkowice, niedz. Kopernl-
Uciekający pociąg ka 38.

lat).
TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
cy zła (USA 18 lat), PROSZO- OŚRODKI ZDROWIA: czynne 0-
””””

„ ... .
_ wizyty domowa — zgłoszenia

0—12)
ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 0,

tel 11-83 -98 (9—18). gabln stoma­
tolog (8--14) (Skawińska 8), teł
66-34-52 (Długa 38)> tel 22-86-77

(Radomska 36). tel 11-28-44. (Ula­
nów 29a). teł tl-53-33

NOWA HUTAi (os. Jagtellod-
akie t), tel 48-00-44 (8—19), gabln
atomatolog (8—14); (os. Na Skar-

ple), tel 44-19-38 (Ol Zloty Wiek)
- tel. 48-20-70. (os. Wzgórza Krza-

Stawickie), tel <4-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 2):

tel 33-21-97 (8—19). gabln stoma­
tolog (8—14) (Rusznikarska
tel 34-81-27 (OS. Widok), tel
17-48 (al Krasińskiego 88),
22-52-68

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55 -11 (S—19). gabln stoma

tolog (8—14) Teligi 8 - tel 55-
<0-55 (Szwedzka 87), tel 66-38-72

(Niemcewicza 1), tel 66-87-AA. ul
Na Kozłówce, tel 65-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice. Skala Gołcza.

Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
win. Zabierzów Krzeszowice Al­
wernia. Czernichów, Liszki. Zie­
lonki Mogilany Gdów Siepraw.
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

......... ........................... MIEJSKIE PRZYCHODNIE RK-
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy-
100): Gdy zapłonie choinka (poi. clęstwa 6k Skawina (Buczka la).

WICE — Syrenka: Tan Sltong
(chiń. 15 lat), SKAWINA — Piast:

Nowy Jork — czwarta rano (poi.
15 lat); Uciekający pociąg (USA
18 lat). SŁOMNIKI — Czar: Po­
wrót na Ziemię (USA 12 lat),
WIELICZKA — Górnik: Zyj 1 po­
zwól umrzeć — James

(USA 15 lat).
Pozostałe nieczynne

Bond

NIEDZIELA
ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:

Walt Disney 1 św. Mikołaj — 10,
........... Zagłada Japonii — 16.15,

MIKRO: Blaszany
— 12, Nie kończąca

12, 14;
18.30.
benek
opowieść (RFN b.0.) — 15; Wielki

skok (Hongkong 15 lat) — 17, 19;
Noc żywych trupów (USA 18 lat)
— 21. PASAŻ BIELAKA:
— 12, 13, 14; Dzika namiętność —

10, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12; Krokodyl Dundee —

13; Mewy (poi. 15 lat) — 15; Bez
litości — 17 . ŚWIT DUŻA SALA:
Pan Kleks w kosmosie, cz. I 1 II
— 12, 13; popoł jak w sob.,
SFINKS: Bajki — u, 12; popoł.
jak w sob.. TĘCZA: Bajki — 15;
Gęsiarek Maciek (węg. b .o .) —

16; Kaczor Howard — 17 .15, 19.
WRZOS: Bajki — 12; Crltters

(USA 12 lat) — 13; popoł. jak w

sob., VIDEO KDK: nlecz.,

bę-
slę

17).
37-
tel

Bajki

W pogoni za włamywaczami
Złapanie samochodowego włamywacza nie jest łatwą spra­

wą. Zwłaszcza, gdy fakt ogołocenia pojazdu zgłasza się na

długo po kradzieży. Czesław W. miał to szczęście, że w środo­
wy wieczór dostrzegł wybitą szybę i otwarte drzwi w swym
zaparkowanym przy ul. Rękawka dużym „fiacie” zaraz po
opuszczeniu go przez włamywaczy. Nie zastanawiając się
ani chwili natychmiast dał znać o wszystkim milicji, a ta nie
zwlekając, od razu przystąpiła do przeczesywania terenu. Ło­
wy były udane, bowiem złapano włamywaczy — dwóch mie­
szkańców Wysocic: 21-letniego Andrzeja C. i 29-letniego Sta­
nisława B. oraz jednego krakowianina: 30-letnego Leszka M.
Wszyscy powędrowali do aresztu, zaś właściciel „fiata” wró­
cił do domu. Prawie pewne jednak jest, że tej nocy trudno
mu było zasnąć.

(koź)

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14 — tel 999; zacho­
rowania 1 przewozy tel. 22-29-99,
Centrala telefoniczna 22-35-00 .

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99 . Prokocim —

(Teligi 6) — 55-59-99 . Lotnis­
ko (Balice) — tel. 11-19-99. N. Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki — tel. 44-42-91 1 44-49-99 .

Krowodrza I, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 33 -39-99 Krowodrza
II, Białoprądnlcka 6, tel. 34-39-J9.
Krzeszowice — tel. 99 . 206-20. Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9, Myślenice telefon 999.
201-80. Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-14-44,
Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
— tel. 999, 78-12-89 . Niepołomice —

tel. alarmowy 198, tel. miejski
21-02-09 . Iwanowice, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

komedie,
wieczoro-

Bareja.
B. Dy-

apteki S3
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMAI.IA APTECZNA tel
11-07-65 (nlecz.) . Informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

Rynek Gł tt - tel
Kozłówek (pawilon) - tel

Dzierżyńskiego 36, tel.
Krakowska 1, tel
Nowa Huta
106 — tel. 48-59-57; Centrum
bl. 3, tel 44-17-36

22-23-71 .

55-51-87.

33-58-06,
22-19-93.

Kazimierzowskie

A,

WIELICZKA (Boh Warszawy

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

!2ł

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl. Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—15).

SOBOTA — NIEDZIELA

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów tel 66-80-00
<9—21 30)

POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.
Kawiory 3), tel. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (10—18).

POMOC DROGOWA - AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

21/2, tel. 21 -58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-87

(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY. KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (Wizyty do­
mowe) - tel 12-20-38 I 12-41-64

(6—22).

AGENCJA „BABY-S1TTER" -

gwarantowana opieka nad dzień-

ml, tel 22-69-15 (9-12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki - tel 66-30-00 (ponledz
— piąt.: 11—17), sob., niedz. (nlecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty lęka
czy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) tel
11-20-51 (11—18); niedz. (niedz.) .

12.35 „Cztery pory roku Jó­
zefa Brody — nauczyciela z

Istebnej” — film dokum. G.
Filipiak

13.20 Telewizyjny Teatr
Prozy: Maria Kuncewiczowa
„Tristan” 1946”, reż. J. Ma­
jewski. Wyk.: A. Seweryn, Z.
Mrozowska, G. Holoubek, M.
Braunek i in.

15.00 Komedie,
komedie: „Brunet
wą porą”, reż. S.
Wyk.: K. Kowalewski,
kieł, W. Pokora

16.35 ’

Lotka
16.45
17.15
17.30

film dokum.
18.15

ceanu

18.30
19.00

podróż
19.10

zwierząt: „Wystawa’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Nocny kowboj” —

film fab prod. USA, reż. J.
Schlesinger. Wyk.: Jon Voight,
Dustin Hoffman

21.55 Tydzień w

komentuje Karol
Iorz

22.05 Telewizyjny
sportowy

22.25
recital
skiego

23.15
23.30

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — teł. 22-04-72

(całą dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU>* —

tel. 33-90-76 (15—21); sob., niedz.

(9-14).

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograflczna — Kraków, ul
Sienna 14/8; pon. -piąt. (15—22)
sob., niedz. (9—14).

tŻV- PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Tydzień na działce
„Na zdrowie” — i

rekreacyjny
Program dnia
„Drops” — mag.
i młodz. oraz flim

„Fragglesi”

Losowanie Dużego

Flesz
Teleexpress
„Adam Rapacki’

Filmowe hity zza o-

Butik
Dobranoc: „Wielka
Bolka i Lolka”

Z kamerą
-- »»

wśród

polityce
Szyndzie-

przegląd

„Obywatel G. C.” —

Grzegorza Ciechow-

DT — wiadomości
Kino sensacji: „Stan

zagrożenia” — film prod.
franc., reż. Michel Deville

1.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

Telewizyjny koncert

Powitanie
„Opowieść o Waru-

film przyrodn.

8.00
8.20

gram
8.55
9.00

dzieci
serii:

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow-

8Z6
11.25 „Azymut”

mag. public.
11.55 Wędrówki dalekie i‘

bliskie: „Rzymska Hiszpa­
nia” — film dokum. prod.
belg.

pro-

dla
z

wojsk.

Przegląd
’

tygodnia"
(dla niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszącycht
„Tylko Manhattan”, ode. 1

11.00 „Zdrowie” — wojsk,
mag. public.

11.30
czeń

11.55
12.15
12.20

tostrada do nieba’
serial przygód, prod. USA

13.10 100 pytań do profesora
Mariana Stępnia

13.50 Polacy: „Daniel” —

film dokum. o Danielu Ol­
brychskim

14.40 Podróże w czasie 1
przestrzeni: „Duch Azji”, ode.
6 — serial dokum. prod. ang.

15.40 Recital Stefanii Toczy­
skiej: R. Schumann, „Frauen-
liebe und-Leben”

16.05 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.20 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy — „Filmowe
potwory — powróć Jedi” —

film prod amer.

17.15 Aktualności kultural­
ne: Dni Karola Limpińskiego
w Radzyniu Podlaskim

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Dekadence
19.30 Sztuka tkaniny
20.00 Studio Sport
20.55

sów" — z Władysławem Bień­
kowskim rozm. K. T. Toeplita

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic: Dariusz Rosati
21.50 „Dyrektorzy”, ode. 1

pt. „Swój chłop” — serial TP,
reż. Z. Chmielewski Wyk.: J.
Paluszkiewicz, W. Łuczycka,
K. Kołodziejczyk, B. Baer i in.

23.10 Komentarz dnia

Lokalny koncert ży-

Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Au-

i”, ode. 5 -

.Świadectwo cza-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

KRONIKA (Kr.)
„Wielka gra” —

Alfa i Omega
„Nie taki diabeł
— koncert

film

Ro-

tele-

stra-
autorski

14.25
życzeń

14.55
15.00

dze”. ode. 1
prod. ang.

15.25 Spektrum
15.40 Meandry architektu­

ry: „Dachy”, cz. 2
16.05 „Cud życia” —

dokum. prod. szwedzkiej
17.00 Legendy filmu:

bert Redford
18.00
18.30

turniej
19.30
20.00

szny”
Henryka Czyża

20.45 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic: Stanisław Gebethner
21.55 „Roanoak”, ode. 1 —

film fab. prod. ang.. reż. Jan
Egleson

22.55 Komentarz dnia
23.00 „W labiryncie”,
— serial TP1

ode.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia
Wszechnica rodziny

widzów:
film z

robinso-

7.15
7.20

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych

„Teleranek” — oraz

serii: „Szwajcarscy
nowie”, ode. 12

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Przygoda życia”, ode.

5 pt. „Żyjąca woda” — serial
przyrodn. prod. franc.

11.30 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiTV pod dyrekcją A.
Affeltowicza

12.55
życzeń

13.40
Ostior
afrykańska przygoda”, reż. T.
Lengren

14.30 “

14.50
sza

15.05
gu”, ode.
obycz. prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z

tamtych lat” — program G.
Lasoty

18.10 Od Picadora do Za­
leszczyk

18.40
19.00

fy”
19.30
20.05

ode. 1 serial obycz. prod USA,
reż. Douglas Hickox i Richard
Michaels. Wyk.: Valerie Bar-
tinelli, Barry Bostwisk, Perry
King, Francesca Annis

21.00 Sportowa niedziela
22.00 78 dni na świecie
22.10 „Żywioły Władysława

Hasiora” — film dokum G.
Dubowskiego

22.30 „Magdalena z Kossa­
ków", ode. 3 pt. „Pierwszy bal”

22.50 DT — wiadomości

Telewizyjny koncert

Teatr dla dzieci: G.
„Cześć małpko, czyli

Morze

Marek Sierocki zapra-

„W kamiennym krę-
54J55— serial

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dz-iennik telewizyjny
„Tylko Manhattan”.

8.30
10.00
10.50
12.15

cyst.
12.55

festiwalu folkloryst. w Mos­
kwie

15.00 Zarezerwowane dla pań
16.15 Sport 1988 — przegląd

wydarzeń
17.25 „Święto w dzikiej

krainie (1)
18.20 Wieczorynka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00
22.20

kundy
22.35

Broma
23.05

Pionierska Jaskółka
Wyprawy po poznanie
„Tylko ty i ja” (2)
Sondy — progr. publi-

Koncert międzynarod.

Dzięń otwartych drzwi
Bramki, punkty, se-

Zadania domowe G.

Dzień otwartych drzwi

PROGRAM II

9.00 „Dwóch lepszych od je­
dnego” — film hiszp.

10.25 Kurs jęz. rosyjskiego
10.45 Kurs jęz. angielskiego
15.05 Filmy dla dzieci
15.55„Chłopiec i wielbłąd” —

film ang.
17.00 „Pa i Pi” — serial TV
17.10 Spojrzenie za horyzont
19.10 Wieczorynka
20.00 „Lew w zimie” —-

film TV
21.50 Spotkanie na życzenie

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
10.30 Losowanie
10.40 „Karetka pogotowia*

— serial (4)
11.40
12.10
12.30
12.55
13.25
13.55 ..

krainie” — film dok.
14.25

1988
16.45
18.20
18.30
19.10
20.05
21.00
22.00

kundy
22.15

10.00
11.30

Slavia
Berlin

16.55
17.20

Liry
18.20

mag.
19.10
20.05
21.00
21.20

Obiektyw
Radar
Koncert południowy
Auto—moto revue

Sport w grudniu„Święto w dzikiej

Igrzyska Olimpijskie

Film czeski
Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Cyrk Humberto” (7)
Wspólną drogą muzyki
Bramki, punkty, se*

Kultura 1989

PROGRAM n

TV Klub Młodych
Piłka ręczna kobiet:
Bratysława — Dynamo

Życie w przyrodzie
Estrada Bratysławskiej

Przegląd kulturalny

Wieczorynka
Ludzie i świat
Aktualności
„Uśmiech diabła”

film słowacki

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze
noścL

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

odpowiedzial-

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie lanusz Hań-

derek Olgierd lędrzejczvk Halina Kleszcz l<eeh Kmietowicz - sekretarz odpowie­
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REDAKCJI: centrala nr tel 22 75 88 łączy ze wszystkimi działami Nr teiexu
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Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Oełoszeft ul Wiślna 2 31 007 Kraków tel 22-70-09 oraz
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Słynęła zawsze z gościnności polska krai­
na. Podawano na stoły nie tylko dania ty­
powo polskie, ale i specjały pochodzące z

Francji, Włoch i innych krajów. Niektóre
z nich dziś już są zapomniane, poczytać o

nich możemy w książkach kucharskich. Mo­
że szkoda, że to tylko wspomnienia?

Briaches
Drożdżówki pieczone w karbowanych fo­

remkach. Półsłodkie. z charakterystyczną
kulką na wierzchu uformowaną z tego sa­
mego ciasta. Kto jeszcze pamięta te świeże,
ciepłe bułeczki?

za-

go-
rańczowa, gruszki, śliwki, czereśnie smażo- nie druciany koszyczek z ziemniakami
ne w syropie. Po usmażeniu osączone, ob- nurzamy w drugim naczyniu z bardzo
sypane cukrem. Zachowują kształt i kolor, rącym tłuszczem i ziemniaczane plastry do-
Doskonale się je przechowuje. Dziś to już
zapomniany, bardzo staroświecki dodatek do
herbaty.

Alkiermes (Alkermes)
Chałwa

i
Nr296

Dawnych

wspomnień
czar...

Już tylko w staropolskiej literaturze
i bardzo starych książkach kucharskich
znajdziemy informacje o likierze zwanym
alkermesem. Był kiedyś bardzo łubiany: aro­
matyczny, o pięknej, czerwonej barwie,
przyprawiony goździkami, cynamonem, lau­
rowym liściem, kwiatem muszkatołowym,
waniłią. Barwiono go sokiem jagód alkerme-
su. Znany był też syrop alkiermesowy i wód­
ka ałkiermesówka.

Wyraz „alkiermes” jest pochodzenia arab­
skiego, oznacza gatunek czerwonych robacz­
ków. Alkiermesem zwano również powszech­
nie używane w Europie lekarstwo, w skład
którego wchodził surowy jedwab farbowany
w poczwarkach świeżego czerwca, sok z

jabłek, wódka różana, cukier, drzewo raj­
skie, cynamon, ambra, kamień lazurowy,
tłuczone perły urgańskie, złoto bite i mu-

schus. Słynny Syreniusz pisał, że lek ten

skuteczny jest w chorobach serca, szaleń­
stwie i melancholii.

Mielone orzechy, sezam, miód, mąka, cu­
kier, tłuszcj, czasem wanilia albo pistacje,
czekolada, bakalie — to składniki, z których
robi się
Wschodu

chałwę — przysmak Bliskiego
łubiany przez wszystkich.

Parfait
Parfait to doskonały deser z kremowej

śmietanki i żelatyny, owoców kandyzowa­
nych albo osaczonych z konfitury. Mogą to
też być lekko zamrożone lody o różnych sma­
kach.

smażamy. Pod wpływem zmiany temperatu­
ry tłuszczu ziemniaki pęcznieją i uzyskują
kształt „poduszeczek”. Podaje się je jako
dodatek do mięsa z rusztu.

m

podaje po raz

opinie
ECH MACHNICKI

Cykata
Cykata

miąższ albo skórki owocu z rodziny cytruso­
wych zwanego cytronem. Mogą to też)
być skórki z melona lub kawona smażone
w cukrze albo miodzie. Używa się jej (choć
coraz rzadziej) do pierników, keksów i in­
nych ciast w postaci malutkich kosteczek.

W „Compendium medicum” z roku 1767 au­
tor zaleca do pierników toruńskich nakłaść

cykaty krajanej albo skórek cytrynowych.
W 1643 roku Sejm wyznaczy! cło na „zagra­
niczne cukaty, słodkie rzeczy w cukir wpra­
wione”.

to specjalnie w cukrze smażony

Kandyzowane owoce

Rajskie jabłuszka, morele, skórka poma-

Parfait-amour
Francuski likier o barwie lila, produkowa­

ny ze skórki owoców cytrusowych. Lekki, do­
skonały do koktajli.

Pistacje
Orzeszki pistacjowe, czyli nasiona pistacji

znajdują się w owocach wielkości orzecha
laskowego. Podobne do migdałków, mają
jasnozielony kolor. Ich smak jest słodki
i przyjemny. Jada się je surowe, wzbogaca­
ją chałwę, lody, torty i ciasta. Do Europy
sprowadzono je z Syrii.

Pommes de terre soufflees
Plastry ziemniaków o grubości 3 milime­

trów i w kształcie prostokąta smaży się w

niezbyt gorącym głębokim tłuszczu. Następ-

Ptifurki
Malutkie ciasteczka przyrządzane z róż­

nych rodzajów ciast. Mogą to być ciasteczka
suche, a więc kruche, makaroniki, biszkop-
ciki, mogą być lukrowane i nadziewane. Do
tego gatunku zaliczają się też ciasteczka
marcepanowe, a nawet kandyzowane owoce.

Domowo i apetycznie wyglądała patera
tych ciasteczek podana do popołudniowej
herbaty. Jaka szkoda, że to już właściwie
przeszłość...

Szodon
Słodki, bardzo smaczny, najczęściej ciepły

sos przygotowany z utartych z cukrem żół­
tek. mleka albo wina. Aromatu dodają mu

migdały, albo wanilia, czasem czekolada.
Stanowił elegancki dodatek do legumin i bu-
dyni. W starych książkach kucharskich spo­
tykamy wiele przepisów na ten słodki do­
datek. I chociaż jest drogi i nie dla wszyst­
kich zdrowy, to jednak taki smaczny.

(LE) rsi

niu br. w

[y -3 caniem ub. roku byv.

w eksporcie o 18,5 proc.,
* w

"1 imporcie — niższe o 7,3 proc.
Ł W obrotach s 1 obszarem

fK*"1 płatniczym, obejmujących gló-
wnie wymianę i krajami

P. RWPO poaiom eksportu był
niższy 2.9 proc., a w impor-

l o 4,2 proc.
eh r. II obszarem

eksport obniżył
proc., a imrrwi n

WPRASY

W konkursie SONY

odpowiedzi na pytania
■Termin nadsyłania odpowie­
dzi na konkurs firmy SONY
i „Gazety Krakowskiej” już
minął, ale nadal oczekujemy
na karty z odpowiedziami, by
szanse losowania nagród nie
zostały stracone z winy opie­
szałości poczty. Poprawne od­
powiedzi możemy już jednak
ujawnić, a za tydzień opubli­
kujemy nazwiska zdobywców
nagród.

1. Czy można zapłacić man­
dat za niedopompowaną jed­
ną oponę w pojeździe? MOŻ­
NA. Ponieważ par. 10 ust. 4

rozporządzenia w sprawie
warunków technicznych po­
jazdów wyraźnie głosi, iż
„ciśnienie w ogumieniu po­
winno być zgodne z zale­
ceniami wytwórni dla da­
nej opony i obciążenia pojaz­
du”. Niemniej, po to by udo­
wodnić, że opona jest niedo-
pompowana, dokonujący kon­
troli musi dysponować ciśnie­
niomierzem.

2. Gdzie najbliżej redakcji
„Gazety Krakowskiej” mieści
się sklep SONY? W Krakowie
przy ul. Karmelickiej 62.

3. Jaki pojazd może mieć
światia barwy żółtej samocho­
dowej skierowane zarówno do
przodu, jak i do tyłu? Świa­
tłami o tej barwie są kierun­
kowskazy i światła awaryjne,
a więc może to być pojazd sa­

mochodowy lub przyczepa.
Nadto światła odblaskowe tej
barwy w pedałach rowerów i
motorowerów mogą być skie-.
rowane do przodu jak i do ty­
łu(par.11ust.1pkt.3i12
oraz par. 50 ust. 2 pkt. 2 wraz

z załącznikiem nr 2 do rozpo­
rządzenia w sprawie warun­
ków technicznych pojazdów).

4. Jakie imprezy sportowe
na terenie Polski sponsorowała
w 1988 r. firma SONY? Samo­
chodowy Rajd Krakowski oraz

eliminacja mistrzostw świata
w motocyklowych rajdach ob­
serwowanych w Myślenicach.

5. Kiedy przy włączonych
światłach przeciwmgielnych
przednich nie wolno używać w

samochodzie tylnego przeciw-
mgielnego światła czerwonego?
Na drogach krętych od zmierz­
chu do świtu w warunkach
normalnej przejrzystości po­
wietrza (art. 25 ust. 3 Prawa o

ruchu drogowym w powiąza­
niu z załącznikiem nr 2 do roz­
porządzenia w sprawie warun­
ków technicznych pojazdów
par. 2 pkt, 13).

6. Który — oprócz SONY —

producent sprzętu elektronicz­
nego wytwarza jeszcze walk­
many? Nazwa walkman, po­
dobnie jak watchman jest za­
strzeżona przez firmę SONY.

Kto udzielił trafnych odpo­
wiedzi. bierze udział w losowa­
niu nagród. Za tydzień lista
nagrodzonych.

4" Jeszcze przed świętami
zebrał się Zarząd Polskiego
Towarzystwa Magnezologicz-
nego. Siłą tradycji spotkał się,
jak wiele razy w przeszłości,
w gabinecie prof. Juliana A-
leksand.rowicza w Klinice He­
matologii AM w Krakowie.
Jej gospodarz prof. Julian
Blicharski zapewnił zebranych
— że służy wszelką pomocą,
a także miejsc em dla spo­
tkań Towarzystwa, które by­
ło ostatnią wielką pasją Pro­
fesora.

Za najważniejsze uznano to.

żeby nie zagubić intencji prof.
J. Aleksandrowicza. Warun­
kiem jest utrzymanie nadal in­
terdyscyplinarnej współpracy,
biologiczne podejście przy za­
chowaniu partnerstwa lekarzy,
rolników, żywieniowców. By­
łoby rzeczą bardzo cenną
zgromadzić informacje, kto w

Polsce zajmuje się magnezem
— w bardzo różnych aspek­
tach — i innymi biopierwia-
stkami w kontekście ekologi­
cznej profilaktyki chorób cy­
wilizacyjnych.

Polskie Towarzystwo Mag-
nezologiczne będzie nadal
zwracać się do placówek nau­
kowych, PAN-owskich i re­
sortowych — aby miały one

szansę włączyć się w ten
nurt badań, zamieszczać wy­
niki .swych prac w „Biulety­
nie Magnezologicznym” (któ­
rego pierwszy numer zdążył
jeszcze przygotować prof. A-
leksandrowicz). Zęby nie po­
minąć nikogo, kto może coś
cennego wnieść i aby pozyski­
wać ciągle nowych sojuszni­
ków Towarzystwa otwartych
na działalność prozdrowotną
— prospołeczną.

Wiosną tego roku w Koło­
brzegu odbędzie się sympo­
zjum dla uczczenia pamięci
prof. Juliana Aleksandrowi­
cza. Przypomniane zostaną
dokonania Profesora jako or­
ganizatora pierwszej w Pol­
sce kliniki psychosomatycznej,
jaką była kierowana przez
niego III Klinika Chorób We­
wnętrznych AM w Krakowie.

Komisja Zdrowia Społeczne­
go przy Polskiej Akademii
Nauk w Krakowie, wspólnie
z Komisją Zdrowia PRON,

zorganizuje sesję naukową po­
święconą pamięci krakowskie­
go uczonego, humanisty, eko­
loga. który przewodził komi­
sji przez dwa z okładem dzie­
sięciolecia.

Krajowe Towarzystwo Pro­
pagowania Zdrowej Żywności,
którego prof. Aleksandrowicz

był honorowym prezesem, po­
stanowiło podczas V Krajo­
wych Targów Zdrowej Zyw-

żywność
a zdrowie

ności jesienią tego roku zor­
ganizować sesję naukową pod
hasłem „Magnez — pierwia­
stek życia”. Formą utrwalenia

pamięci Profesora stanie się
być może specjalny medal z

jego podobizną przyznawany
produktom spożywczym.

W jednym z ostatnich wy­
wiadów udzielonych wrocław­
skiemu tygodnikowi „Sprawy
i Ludzie” prof. J. Aleksandro­
wicz oświadczył: „Zostawiam
trochę idei, myśli, projektów,
rad, przestróg, które jeśli pój­
dą w zapomnienie, to jakby
unieważnią kawał mojego ży­
cia, a podejmowane, weryfi­
kowane, rozwijane przydadzą
dodatkowego sensu mojemu
istnieniu”.

Nie możemy pozostać ani
głusi, ani obojętni wobec tak
sformułowanego testamentu

duchowego.
Szef warszawskiego oddzia­

łu PTMag dr Jerzy Oleszkie-
wicz, dyr. Wojewódzkiego Szpi­
tala Dziecięcego w Warszawie
prowadzi w swojej placówce
systematyczne obserwacje nad
uzupełnianiem niedoborów
magnezu u dzieci (preparatem
„ASMAG” produkcji. poznań­
skiego „FARMAPOLU”). U-

czestniczył niedawno w Kon­

gresie Medycyny Psychosoma­
tycznej w Marburgu (RFN).
Głos jego spotkał się z ol­
brzymim zainteresowaniem.

4 Jak się dowiaduję, Za­
kład Towaroznawstwa Spo­
żywczego Akademii Ekonomi­
cznej w Krakowie prowadzi
od roku badania nad skaże­
niami mięsa króliczego (pisa­
łam już, że wraca do łask,
choć nasze tradycje kulinarne
ukształtowały się pod prze­
możnym wpływem świniny i
wołowiny. Do tego stopnia, że

„nieeleganęko” mówić, że się
je królićzyznę). W 1986 r. sta­
do królicze (w krakowskich o-

gródkach działkowych) liczyło
ponad 16 tys. sztuk. Jak ten

spis powszechny się robi, po­
zostanie tajemnicą. Dość po­
wiedzieć. że królik jako zwie­
rzę doświadczalne już dawno
zrobił karierę. W obecnych
badaniach chodzi o kumulu­
jące się w mięsie pestycydy
i metale ciężkie. Zakład To­
waroznawstwa dysponuje NRD-
-owskim spektroskopem. A
może by tak zechciano w przy­
szłości zająć się oznaczeniem
poziomu biopierwiastków w

tkance włosów ludzkich, jak
to czyni w tej chwili Wojsko­
wa Akademia Techniczna w

Warszawie?

4 Piekarnia Czesława Meu-
sa (złoty medal „Polagry” za

pełnoziarnisty chleb) na prze­
strzeni minionego roku po­
dwoiła (z 25,560 kg w stycz­
niu do 48.812 kg w listopadzie
1983 r.) ilość dostarczanego na

rynek krakowski medalowego
chleba. Otrzymała status je­
dnostki wdrożeniowo-innowa-
cyjnej. Zapowiada na ten rok

porcjowanie Chleba i pakowa­
nie go w folię.

4 Grupa producentów zdro­
wej żywności m. in.: UNI­
COM, CONSPOL. Apipol, Ska­
wińskie Zakłady Koncentra­
tów Spożywczych i wspom­
niana wyżej piekarnia przeka­
zały w darze Instytutowi Pe­
diatrii w Krakowie pewne
partie swoich wyrobów jako
prezenty świąteczne dla dzie­
ci.

HALINA KLESZCZ
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Wyrazy 6-literowe należy wpisać do diagramu central­
nego, a wokół niego jednym ciągiem pozostałe wyrazy
tak, żeby ostatnia litera jednego stanowiła początek na­
stępnego. Litery wyrazów ciągówki utworzą tytuł fra­
szki J. Szulca, a litery wyrazów 6-literowych jej treść.
A. koszula nieboszczyka,
B. solenizant z 8 marca,
C. zakłamanie, fałsz,
D. 1-majowy przemarsz,
E. dawna skrzynka podróżną,
F. okruchy skalne na zboczu górotworu,
G. pomiędzy wierzchowcem a jeżdżcem,
wyrazy ciągówki:

3. gorący napój alkoholowy,
18. ludowy zwyczaj witania wiosny,
15. część karabinu lub owoc kukurydzy,

2. duży zbiornik wodny,
1. szpic buta.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 14 bm.

(decyduje data stempla pocztowego), z dopiskiem „ŁAMI­
GŁÓWKA z «AGORY»”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych. Rozwiąza­
nie łamigłówki z nr 301 podamy aa tydzień.

W pierwszym tegorocznym numerze tygodnika MOTOR
ukazała się lista najoszczędniejszych pod względem
zużycia paliwa samochodów osobowych Wśród po­

jazdów napędzanych silnikami wysokoprężnymi prym wie­
dzie „citroen AX-D” — średnie zużycie 4,6 i oleju napędo­
wego na 100 km. Najoszczędniejsze wśród samochodów z sil­
nikami gainikowymi są również „citroeny — z silni­
kiem o pojemności 1,0 l zużywa średnio 5,03 l benzyny na 100
km. zaś z silnikiem o pojemności 1,1 l zużytua średnio 5,06
1/100 km. Przy szybkości 90 km/godz. benzynowy „citroen
AX”' zużywa.— zarówno .wersja 10.00, jak i 1100 — 3,9 1/100
km, przy szybkości 120 km/godz. zużycie wynosi 5,6 1/100
km, zaś w czasie jazdy miejskiej 5,61/100 km dla wersji 1000
i 5,71/100 km dla wersji 1100. Przy obecnej cenie paliwa —

rewelacja. A przy tym jest to samochód zapewniający pod­
różowanie 5 osobom i ich bagażowi.

Kto żechce zapoznać się z walorami „citroena AX” w wersji
benzynowej, będzie to mógł -uczynić dzisiaj (w sobotę), w

godz. 10—15. względnie jutro (w niedzielę) po giełdzie samo­
chodowej w godzinach 11—15 w stacji obsługi w Krakowie
nrzn ul. Zakopiańskiej 169. Przedstawiciel firmy CITROEN-
SCHINDLER z Wiednia — JERZY T.YRKIEE udzielać będzie
szczegółowych informacji, o- samochodach „citroen”, które
mają realną szansę zasilić polski rynek motoryzacyjny. Oprócz
modelu „citroen AX” z silnikiem gażnikowym prezentowany
będzie także „citroen BX 17” z silnikiem wysokoprężnym.

Na zdjęciu: na bazie „citroena AX” zbudowano także mod­
ny ostatnimi czasy w Europie zachodniej kabriolet.

Repr. W. KLAG

KRZYŻÓWKA
NR1

Poziomo: 7. urządzano je ku
czci Bachusa, 8. romantyk wg
nich mierzył siły, 9. w kape­
li służy do grania „basu”, Tl.
pieśń miłosna cietrzewi, 13.
ostrzy kosę, 15. zjada mebel,
17. w mit. — bóg powożący
wóz słoneczny, albo lekki po­
wóz resorowy bez drzwi. 19.
całkowita ciemnota — zero

wykształcenia, 22. komórki
organiczne podobnie zbudo­
wane o jednej funkcji, 25.
poddany Fryderyka Wielkie­
go, 27. krótka Włócznia o

wąskim grocie, 28. trzeźwiły
omdlałe damy, 29. pocisk ar­
matni wypełniony kulkami
żelaznymi, 30. Dziesięcioro
Przykazań, 31. karpacka ja­
szczurka czarna w pomarań­
czowe plamy.

Pionowo: 1. opieka s ra­
mienia prawa, 2. uroczysta
ceremonia, 3. szmaciana pił­
ka, 4. lody na patyku, 5. na

pustyni, 6. knajpa — „mordo­

wnia”, 10. widoki na przy­
szłość stawiane przez astro­
loga, 12. działacz z Tamienia
organizacji, 14. zapis codzien­
nych wydarzeń, 16. pasterz
owiec, 17. frant, spryciarz, 18.
z igłą, 20. dyżurowanie przy
chorym, 21. legendarny król
rzymski, wygnany z kraju na

prośbę matki zaniechał oblę­
żenia Rzymu, zabity przez
Wolsków (VI—V w.), 23. w je­
sieni ulubione drzewo dzie­
ci, 24. stał w stołowym poko­
ju, 26. swój na obczyźnie. 27.

naprawia dachy.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać do dnia 14 bm. (decy­
duje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 1”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 51

Poziomo: 2. sen, 3. galon,
5. Czarnolas, 7. burza, 8. ku­
łak, 9. szalej, 11. karota. 12.
era, 13. ryngraf, 14. schyłek,
16. fez, 17. stulecie, 18. termo­

for, 19. Antinotfs, 20. narze­
cze, 21. farmazon, 23. akade­
mia. 25. pantomima, 27. odpor­
ność, 30. obcęgi, 31. Armada,
34. chór, 35. Adam, 37. Hebe,
38. muzyk. 39. ułan, 40. rosa,
41. cykl, 42. herb. 43. Tatry,
46. Edyp, 47. ekran, 48. elekt,
49. czar, 50. Alfa, 51. Cham-
sin.

Pionowo: 1. szezlong, 3. gra,
4. Nil, 5. ciura, 6. siano, 10.
Jefferson, 11. Kasztanka, 13.
rotunda, 15. kroczki, 22. Ohm,
24. kod, 26. Mnich, 28. oba­
wa, 29. rok. 32. armata, 33.
bakcyl, 34. Cerber, 36. mule­
ta, 44. anoda, 45. Reirns.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 51 z

24, 25, 26-12-1988 nagrody
książkowe otrzymują: J.
Szkaradek, H. Sowińska, P.
Wróbel — Kraków. J. Sza­
fran — Rabka, A. Koniusiń-
ski — Nowy Sącz, L. Jasiń­
ski — Tarnobrzeg, P. Luty,
M. Kawecki — Skawina, A.
Kijas — Poznań, M. Turzań­
ski — Przemyśl.

Nagrody wyślemy pocztą.

poznali się przypadkowo
— on początkowo nie zwró­
cił na nią uwagi. Dopiero
po pewnym czasie, po kilku
odbytych rozmowach od­
krył, że Barbara jest inna
od dziewcząt, które do tej
pory go otaczały. Tamte by­
ły pewne siebie, nawet

nonszalanckie — ona zagu­
biona, skromniutka, z kom­
pleksami. Gdy mówił, pa­
trzyła na niego z uwielbie­
niem nie mając odwagi na­
wet drobnym pytaniem
przerwać potoczystych
zdań, które płynęły z jego
ust.

Być może imponowała mu ta niekwestionowana
przewaga intelektualna nad dziewczyną, być może
właśnie przy niej czuł się szczególnie dobrze. Sta­
wał się jej nauczycielem, a wypełnianie tej roli
przychodziło mu szczególnie łatwo, jeżeli zważyć,
że Barbara legitymowała się tylko ukończeniem za­
sadniczej szkoły zawodowej, gdy on tymczasem
przygotowywał się do matury.

Z paczką rówieśników wybrali się na wakacyjną
wędrówkę po Mazurach. On świeżo upieczony stu­
dent — po znakomicie zdanym egzaminie wstępnym,
ona jeszcze bardziej nim zafascynowana.

Tamtej nocy pod namiotem nigdy nie zapomni,
jak nie zapomina żadna dziewczyna chwili, gdy
staje się już kobietą. Początkowo była zaskoczona
pieszczotami, które po raz pierwszy przekroczyły

zTEMIDA

próg pocałunku, początkowo niezdarnie się opiera­
ła, by w końcu ulec mu z całym oddaniem. Gdy już
nasyceni leżeli koło siebie opowiedziała mu o swoim
skomplikowanym życiu, o samotności, odrzuceniu.

Po powrocie z wakacji Barbara poznaje matkę
Andrzeja, która z największym trudem stara się
ukryć niechęć. Co wyobraża sobie ta prosta dziew­
czyna, na co liczy wiążąc się z tak inteligentnym
chłopcem? Student ze zwykłą robotnicą?! Matka An­

na. Po kilku tygodniach wie, że została okrutnie
okłamana. W mieszkaniu Andrzeja zastoje tę inną.

Gospodarz najspokojniej w świecie przedstawia
panie. Ta obca to koleżanka z roku, z którą przy­
gotowuje się do trudnego rocznego egzaminu. Bar­
bara nie wierzy. W głupim odruchu klęka przed stu­
dentką i prosi ją, by nie zabierała jej Andrzeja.
Studentka jest zaskoczona dziwaczną sytuacją. An­
drzejowi nie udaje się ukryć zażenowania. Potem,

Desperatka
drzeja liczy, tak jak liczą wszystkie matki, niezado­
wolone z uczuciowych wyborów swoich dzieci, że
chłopiec w końcu przejrzy, zorientuje się, że popeł­
nił błąd, że przyszłości nie można opierać jedynie
na krótkotrwałych uniesieniach t po prostu wycofa
się.

Z czasem wszystko wskazywało na to, że przewi­
dywania matki Andrzeja były zasadne. Chłopak naj­
wyraźniej stygł w swoich miłosnych zapędach do
Barbary; coraz rzadziej ją odwiedzał, coraz nie-

chętniej przyjmował u siebie. Andrzej, dodajmy,
podobnie jak Barbara, dzięki specyficznemu powi­
kłaniu rodzinnych losów już w tak młodym wieku
wszedł w posiadanie własnego mieszkania.

Barbara zaczyna śledzić Andrzeja, w przekonaniu,
że powodem oziębłości chłopca jest inna dziewczy­

w trakcie procesu, studentka występująca w cha­
rakterze świadka powie: „Między mną i Andrze­
jem nigdy nie doszło do zbliżenia, Andrzej nie de­
klarował mi żadnych uczuć. Byłam tylko jego ser­
deczną koleżanką, a Barbara źle wszystko zinter­
pretowała”.

Barbara prosi Andrzeja, by koniecznie wyszli z

tego mieszkania, by mogli jeszcze raz w cztery o-

czy ze sobą porozmawiać. On licząc prawdopodo­
bnie, że wreszcie wszystko będzie miał poza sobą,
godzi się. Idą do jej mieszkania.

Dochodzi do przykrej sceny. Barbara wyrzuca
Andrzejowi, że znalazł sobie zwykłą dziwkę, dla
której rzucił pierwszą . dziewczynę. Wykorzystał i

rzucił, jak rzuca się zwykły śmieć.
On nie chce tego słuchać. Otwiera drzwi. Ona za­

stępuje mu drogę. Pyta czy zostanie z nią. Kiedy
słyszy negatywną odpowiedź, sięga po nóż. Uderza
nagle i niespodziewanie.

Andrzej krzyknął tylko, zrobił kilka kroków i
upadł na klatce schodowej. Zmarł w karetce pogo­
towia. Barbara targnęła się na swoje życie. Urato­
wano ją.

„...Stwierdzamy u niej cechy osobowości niedoj­
rzałej — napisali o Barbarze biegli psychiatrzy
i psychologowie — które pozóstają w związku przy­
czynowym z nieprawidłowym rozwojem emocjonal­
nym podejrzanej. Fakt ten spowodowany jest wa­
runkami, w jakich się wychowywała, począwszy od
dzieciństwa, kiedy się nią opiekowała babcia, póź­
niej nie akceptowana rodzina (ojczym). Na koniec,
przedwczesne faktyczne usamodzielnienie. Nieza­
spokojone potrzeby uczuciowe, ich niedojrzałość,
były przyczyną głębokiego, uzależniającego związku
z Andrzejem (...), wokół którego koncentrowały się
jej zarówno sprawy bieżące jak i plany i marzenia
na przyszłość. Zabójstwo było aktem desperackim,
u źródeł którego leżała rozpacz i poczucie dozna­
nej krzywdy”.

Jakiż komentarz można dodać do tej esencjo-
nalnej, naukowej prawdy o krótkiej chwili, która
ostatecznie zadecydowała o losie Andrzeja, a w du­
żej mierze także o losie Barbary?

Barbara uznana została winną zarzucanego jej
czynu, sąd jednak przyjął, że działała w stanie sil­
nego wzburzenia, usprawiedliwionego okoliczno­
ściami, i dlatego skazał ja na karę 5 lat pozbawie­
nia wolności.

JANUSZ HANDEREK

01184648086164021

BŁĘDNE KOŁO
BENZYNOWE

W Polsce nie funkcjonu­
je żaden system oceny ja­
kości paliw. Interesów
klienta nie broni nikt. Ja­
kość sprzedawanej dziś
benzyny jeszcze trzy lata
temu wywoływałaby skan­
dal — twierdzi Daniel
Wojtowicz w PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM w

kolejnej publikacji-rapor-
cie z cyklu „TEST” (wcze­
śniej zajmowano się już
jakością wody komunalnej,
proszków do prania, wy­
robów spirytusowych). Wy­
konanie badań próbek re­
dakcja powierzyła Cen­
tralnemu Wojskowemu O-
środkowi Badawczemu Pa­
liw Płynnych. Żadna z

próbek nie odpowiadała
normie. Każdy z nas kupu­
jąc paliwo zapomnieć mu­
si o swoich podstawowych
prawach. Niestety, nic nie
wskazuje na to. aby w

najbliższej przyszłości ben­
zyna była lepsza.

W tym samym numerze

Jerzy Jurowski rozprawia
się z „kanistrową potęgą”,
ale na wszelki wypadek
własnego kanistra nie wy­
rzuca. Może się jeszcze
przydać.

Dobrze połączyć tę lek­
turę z artykułem Andrze­
ja Mozołowskiego w PO­
LITYCE, zajmującego się
częściami zamiennymi dla
samochodów krajowych
(ratunek w silnym pobu­
dzeniu rzemiosła do uru­
chomienia Co najmniej kil­
kuset zakładów specjalizu­
jących się w produkcji o-

kreślonej „rodziny” części).

CZY MOŻNA UFAĆ
ATOMISTOM?

Minęły dwa lata z okła­
dem od awarii elektrowni
atomowej w Czarnobylu.
Publikatory niewiele miej­
sca poświęcają skutkom
tamtego wypadku dla
zdrowia Polaków. Uparcie
natomiast krążą Dodawane
z ust do ust, mniej lub
bardziej nieprawdopodob­
ne opowieści, o tym jak
„Czarnobyl” nam zaszko­
dził.

Zofia Zubczewska w KO­
BIECIE I ŻYCIU: może
krążą właśnie dlatego, że

publikatory milczą? A naj­
ważniejsze. czy są to po­
głoski uzasadnione? Autor­
ka zwróciła się do paru
specjalistów i. otrzymała
interpretacje uspokajające i.
optymistyczne (Centralne
Laboratorium Ochrony Ra­
diologicznej) oraz zupeł­
nie przeciwstawne (dr Je­
rzy Jaśkowski — adiunkt
w Katedrze i Zakładzie
Fizyki i Biofizyki Akade­
mii Medycznej w Gdań­
sku). Konkluzja? Skutki są,
ale posługując się tymi
metodami badań. jakimi
dzisiaj dysponujemy, nie
będzie ich można udowo­
dnić.

CHCIAŁ OCHRZClC
KOMUNIZM...

TYGODNIK POLSKI za­
mieszcza dyskusję reda­
kcyjną o Henryku Dem­
bińskim, którego uznaje
za fenomen w sensie łą­
czenia chrześcijańskich . j
marksistowskich wizji
świata. Dembiński, będący

gorąco wierzącym katoli­
kiem, przeszedł na pozycje
komunistyczne. Co by by­
ło, gdyby nie został za­
mordowany przez hitle­
rowców? Zdaniem dysku­
tantów w Polsce Ludowej
zrobiłby wielką karierę
polityczną.

ROZMOWA Z KATEM
Krystyna Chrupkowa

(PRAWO I ŻYCIE)
zwróciła się z pisemnym
pytaniem do człowieka,
który od 10 lat wiesza
skazanych. Na tym polega
jego fach: kata, lub urzę­
dowo: wykonawcy kary
śmierci. Ma 51 lat, jest żo­
naty. nie posiada dzieci,
mieszka w Warszawie:
,,... ktoś musi wykonywać
w społeczeństwie tę funk­
cję, a ponieważ nie mia­
łem żadnych oporów mo­
ralnych i psychicznych,
podjąłem się jej wykony­
wania (...) Nie sprawia mi
to przyjemności, o co nie­
którzy mogliby mnie po­
sądzać. Myślę o tej osobie
jako o kimś, kto nie powi­
nien chodzić po tej ziemi,
bo tak będzie lepiej dla
społeczeństwa. Nie czuję
jednak do tej osoby nie-

ćh^ci>f•
PONADTO PRZECZY­

TALIŚMY: @ W „Repor­
terze” nr 12 „Co u Pana
słychać, Panie Gierek?” ©
W „Studencie” rozmowę z

prof. Działeckim (uważam,
że musi nastąpić przełom
w wynagradzaniu inteli­
gencji). ® W „Odrodzeniu”
listy z więzienia Kazimie­
rza Moczarskiego. skazane­
go na karę śmierci i zreha­
bilitowanego w 1956 ro­
ku. © W „Życiu Literac­
kim” „Poker w ciemno”
(tygiel sprzeczności, któ­
rym jest dzisiaj gospodar­
ka polska, nieraz jeszcze
da o sobie znać wrzeniem).


